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• 27 lutego - Rozpoczęła się akcja prote
stacyjna przemysłu zbrojeniowego. Związkow
cy z „S" protestują przeciw stałemu zmniejsza
niu wydatków budżetowych na zakup sprzętu 
zbrojeniowego. 

• 4-5 marca - W Warszawie odbyła się 
zorganizowana przez „S" konferencja pod ha
słem „Społe~zno-ekonomiczna rola rodziny" 
(czytaj na str. 20). 

• 6 marca - Senator Zbigniew .Romaszew
ski z „S" wystosował list otwarty do członków 
Związku, proponując zorganizowanie w „Soli
darności" prawyborów prezydenckich. 

• 7 marca - ZUS poinformował, ze ponad 
7 mln emerytów i rencistów otrzyma w marcu 
podwyżkę. Emerytury wzrosną średnio o 57 zł, 
a renty od 41 do 47 zł. 

• 7 marca - Sąd Wojewódzki w Warszawie 
wydal wyrok, w którym zażądał zwrotu przez 
SdRP 9,5 mld starych złotych na rzecz Banku 
Przemysłowo-Handlowego. SdRP sprzedało 
Bankowi budynek byłego KW PZPR w Krako
wie, mimo że nie było jego właścicielem nota
rialnym. 

• 8 marca - Kobiety z Krajowej Sekcji Ko
biet „S" rozdawały w gdańskiej siedzibie Związ
ku ulotki z okazji Międzynarodowego Dnia Ko
biet. Domagają się m.in. prorodzinnego syste
mu podatkowego, samowystarczalności eko
nomicznej rodzin, zwalczania bezrobocia. 

• 13 marca - Zarząd Regionu Gdańskiego 
postanowił, że tegoroczńe WZD odbędzie się 7-
8 kwietnia w Gdańskiej Stoczni Remontowej 
im. Józefa Piłsudskiego. 

• 15 marca - Komisja Krajowa NSZZ „S" 
wszczęła spór z Radą Ministrów na temat wa
runków płacy i pracy pracowników przemysłu 
zbrojeniowego. 

• 15 marca - KK zwróciła się do zarządów 
regionów o powołanie grup zrzeszających eks
pertów, działaczy politycznych i samorządo
wych, autorytetów społecznych, grupujących 
się wokół promowania i przygotowania do re
alizacji zadań programowych Związku (obywa
telski projekt konstytucji, powszechne uwła
szczenie i reprywatyzacja, prorodzinny system 
podatkowy, system ubezpieczeń zdrowot
nych). Ma powstać w ten sposób masowy ruch 
społeczny. 

• 15 marca - KK zaprotestowała przeciw 
polityce koalicji SLD-PSL, która doprowadziła 
do zdecydowanego pogorszenia sytuacji rodzin. 

• 15 marca - Trybunał Konstytucyjne 
orzekł, że ustawa podatkowa na 1995 rok jest 
niezgodna z prawem, bowiem wprowadziła 
zmiany w trakcie roku podatkowego i działa 
wstecz. Tym samym prawnie obowiązują w 
tym roku stopy podatkowe 20, 30 i 40 proc. 

• 16 marca - Sąd Najwyższy umorzył za
rzuty przeciwko ks. Jerzemu Popiełuszce, które 
postawił mu sąd w 1984 roku (rzekome prze
chowywanie materiałów wybuchowych i ulotek). • 9 marca - Większość członków komisji 

konstytucyjnej Zgromadzenia Narodowego 
qpowiedziała się w głosowaniu za zapisem w 
nowej konstytucji o nieprzedawnieniu zbrodni 
wojennych i zbrodni przeciwko ludzkości. Bieg B 
przedawnienia w stosunku do zbrodni popeł
nionych przez funkcjonariuszy publicznych, nie 
ściganych z przyczyn politycznych, ulega za
wieszeniu do czasu ustania tych przyczyn. 

o 

o metr 
ł Poziom inflacji w lutym wyniósł 2,1 proc. -
wg szacunków Ministerstwa Finansów 

ł Ceny żywności w lutym wzrosły o 1,5 proc .. 
• 1 O marca - Minęły dwa lata od rozpoczę
cia procesu w sprawie o zabójstwa górników z 
kopalni „Wujek" i „Manifest Lipcowy" w gru
dniu 1981. Przedawnienie zbrodni nastąpi 16 
grudnia przyszłego roku. 

SPOJRZENIE 

Staniało mięso i jego przetwory (0,2 proc.) i 
jaja (9,9 proc.) 

ł Od 1 kwietnia obowiązuje nowa stawka pła
cy minimalnej - 280 zł. 

Od 1 marca wzrosły świadczenia ZUS: 
ł emerytura i renta inwalidzka I i li grupy oraz 
renta rodzinna - do 243,40 zł 

+ renta inwalidzka Ili grupy- do 187,23 zł 

ł wypadkowa renta inwalidzka I i li grupy oraz 
wypadkowa renta rodzinna - do 292,08 zł 

W każdym środowym wydaniu ł dodatek pielęgnacyjny, kombatancki i za taj
„Dziennika Bałtyckiego" na str. 7 uka- ne nauczanie oraz dodatek dla sierot zupełnych 
zuje się nasza rubryka „Spojrzenie". - do 62,41 zł 

Zapraszamy do lektury! 

Okładka: rys. Marian Matocha 
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• dodatek pielęgnacyjny dla inwalidów wojen
nych - do 93,62 zł 

ł zasiłek pogrzebowy-do 1248,20 zł. O 

• 17 marca - Ponad 1,5 tysiąca demon
strantów protestowało przed Sejmem i URM 
przeciwko wstrzymaniu zamówień rządowych 
dla przemysłu zbrojeniowego. Domagano się 
także podpisania branżowego układu zbioro
wego, oddłużenia sektora i przyznania 20 proc. 
akcji pracownikom prywatyzowanych zakładów. 

• 23 marca - Przy współudziale „S" oraz 
partii prawicowych we Wrocławiu powstał Dol
nośląski Ruch Uwłaszczenia Narodu. Ruch zaj
mie się inwentaryzacją majątku narodowego i 
zbadaniem pawidłowości dotychczasowej pry
watyzacji. 

• 24 marca - Zawieszony został protest 
NSZZ Policjantów. Rząd przeznaczył ze swojej 
rezerwy 128 bln zł na potrzeby policji. 

• 24 marca - Kilkuset górników manifesto
wało przed gmachem URM, wysuwając postu
laty płacowe. Domagali się również realizacji 
porozumień podpisanych wcześniej z rządem. 

Oprac. (jw) 

Z sondaży 
• Jedynie 4 proc. społeczeństwa korzysta obe
cnie z dodatkowych form ubezpieczenia eme
rytalnego. Pomyśleli o nich głównie ludzie mło
dzi. 1/4 badanych nie wierzy w przeprowadze
nie kiedykolwiek reformy ZUS - wg badań PBS 
w Sopocie. 

ł 54 proc. polskich rodzin pieniędzy wystarcza 
tylko na bieżące wydatki, 31 proc. nie starcza 
na podstawowe świadczenia, a tylko 15 proc. 
może czasami „zaszaleć" i kupić sobie coś eks
tra - wg badań OBOP. 

• 38 proc. ankietowanych uważa, że zatwier
dzenie konstytucji w ogólnonarodowym refe
rendum jest niezbędne do nadania dokumento
wi odpowiedniej rangi, 41 proc. jest przeciw
nego zdania. 

ł Polacy czują się krzywdzeni. 50 proc. ankie
towanych przez PBS w Sopocie uważa, że 

krzywdzi ich rząd, w następnej kolejności lu
dzie bogacący się, prezydent, nowy ład poli
tyczno-gospodarczy i stary lad polityczn·o-go
spodarczy. Na siódmym miejscu listy krzyw
dzicieli znalazła się „S". 

ł 5 proc. z ankietowanych przez CBOS zgodzi
ło się z koniecznością wprowadzenia w kraju 
zakazu strajków. 78 proc. wyraziło dezaprobatę 
w stosunku do tego pomysłu. 

ł Polacy najbardziej boją się biedy-51 proc., 
choroby - 46 proc. i bezrobocia - 41 proc. -
wykazały badania CBOS. O 
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W trakcie naszej kadencji, a szczególnie po wy
borach parlamentarnych w 1993 roku, kierunek 
Żmienił się z tworzenia pewnych faktów politycz
nych na rzecz odzyskania dla Związku ludzi, ich 
zaufania i poczucia wspólnego działania. 

Inna, ale ta sama „Solidarność" - str. 5 

Dlaczego tylko ta współpraca miałaby być tym 
jedynym wyróżnikiem negatywnym? Nie znacie 
innych form? Spójrzmy sobie wszyscy w oczy i 
niech wstanie tu na sali ktokolwiek i powie wprost 
i szczerze: nie, ja nigdy w żadnym wypadku, w 
żadnej formie nie okazałem pomocy, nie mówię 
policji, tu nie o policję chodzi. .. 

Milczanowskiego popiół i diament"."' str. 12 

Co może mieć wspólnego związkowiec z Polski i 
. amerykański republikanin? Okazuje się, że łączą 

ich podobne poglądy na temat rodziny i jej zna
czenia dla gospodarki wolnorynkowej. Przekonać 
się o tym mogli uczestnicy zorganizowanej przez 
,,Solidarność" międzynarodowej konferencji po
święconej społeczno-ekonomicznej roli rodziny, 
która odbyła się 4-5 marca w Warszawie. 

Solidarni z rodziną - str. 20 
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IV WZD Regionu Gdańskiego ...... 4 
Inna, ale ta sama „Solidarność" -
rozmowa z Jackiem Rybickim 
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Krzaklewski, do tablicy! 
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Rozterki wyborcze - felieton ........ 19 
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z konferencji „Społeczno-
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o gdańskiej opozycji 
antykomunistycznej ..................... 22 
Egzekucja - o egzekucji wyroków 
sądowych ..................................... 23 
Obywatelu, płać! - o polskich 
podatkach .................................... 24 
Strategia rozwoju województwa „ 26 
Stocznia Gdańska - PRL-bis SA? ... 30 
Żywność pod kontrolą ................. 32 
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Wydawca: 
Zarząd Regionu Gdańskiego 

NSZZ „Solidarność" 

Redaguje zespół: 
Leszek Biernacki (red. prowadzący), Małgorzata 
Kuźma, Ryszard Kuźma (skład, red. techniczny), 
Mira Mossakowska, Jarosław Wierzchołowski 

Kolportaż: 
Sławomir Kalwasiński 

Adres redakcji: 
ul. Wały Piastowskie 24 

80-855 Gdańsk, tel. 384-272, 
tel./fax 31-71-21 

Druk: 
Drukarnia offsetowa „Prasa Bałtycka" 

ul. Obrońców Westerplatte 5 
Pruszcz Gdański 

tel. 82-30-68, tel/fax 82-30-67 

Redakcja nie zwraca tekstów 
nie zamówionych oraz zastrzega sobie prawo ich 

redagowania i skracania. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 

3 



Przed WZD 

IV Walne Zebranie Delegatów Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność" 

• • a an1a I wy 
We wstępie do Sprawozdania Za

rządu Regionu Gdańskiego przewo
dniczący Jacek Rybicklnapisal m.in.: 

( ... ) Kadencja 1992-95 była bez wąt
pienia bardzo trudna dla Związku i dla 
całego społeczeństwa. Zaczynała się od 
obiecujących negocjacji „Paktu o 
przedsiębiorstwie pmistwowym ", nego
cjacji, w których „S" stawiała nie tylko 
postulaty dotyczące sytuacji przedsię
biorstwa czy spraw prywatyzacji, ale 
także reformy ubezpieczeń, wprowadze
nia prawa układów zbiorowych, zasady 
trójstromzości jako sposobu rozwiązy-

żowania w te działania wszystkich 
członków, do siły finansowej (fundusz 
strajkowy!) i zaplecza ekspe,rckiego. (. .. ) 

Natomiast sprawozdanie rozpoczyna 
się od przypomnienia podstawowych 
założeń uchwały programowej - celów, 
które Zarząd Regionu w czasie swojej 
kadencji miał realizować. 

Określenie celu 
W kwietniu 1992 r. III WZD Regio

nu Gdańskiego NSZZ „Solidarność" w 
swojej Uchwale programmvej określiło 
zadania, jakimi w nadchodzącej kaden-

7-8 kwietnia w Stoczni Remontowej 248 delegatów reprezen
tujących 554 komisje zakładowe naszego Regionu spotka się na 
IV WZD. Wśród delegatów przeważają osoby nowo wybrane (ok. 
150). Najliczniej reprezentowanymi branżami są: okrętowcy (36), 
przedstawiciele służby zdrowia (31 ). oświaty i nauki (30), koleja
rze (17) i portowcy (15). Najwięcej delegatów z jednej komisji za
kładowej mają Stocznia Gdańska (13) i Stocznia Gdyńska (10). 
Trudne i wielostopniowe wybory pozytywnie przeszła zdecydowa
na większość znanych naszych regionalnych liderów. Zjazd będzie 
miał charakter sprawozdawczo-wyborczy. Pierwszego dnia zosta
nie rozpatrzone sprawozdanie ustępujących władz regionalnych 
Związku i odbędą się wybory nowych władz. Na drugi dzień zapla
nowano dyskusję programową. 

wania ogólnospołecznych czy ogólnoe
konomicznych problemów i wiele in
nych. Później jednak, mimo podpisania 
„Paktu ", nie został on wprowadzony w 
życie. Doszło także do dramatycznych, 
majowych protestów sfery budżetowej i 
w rezultacie do row,1iązania parlamen
tu przez prezydenta l. Wałęsę. Porażka 
w wyborach parlamentarnych, a przede 
wszystkim stosunkowo małe poparcie 
udzielone kandydatom „S" przez człon
ków, zaowocowało w Regionie zmianą 
polityki - nastawieniem przede wszyst
kim na odzyskanie zaufania członków, 
odzyskanie naturalnej związkowej bazy. 

W skali kraju rządy postkomunistów 
to okres permanentnej walki z „S" - je
dyną wg wielu siłą, która jest w stanie 
skutecznie przeciwstawić się polityce 
układów i centralizmu decyzyjnego, po
lityce skutkującej bezpośrednio w zakła
dach pracy. W ciągu tych kilkunastu 
miesięcy okazało się, jak nigdy przed
tem, że skuteczność działania Związku 
jest wprost proporcjonalna do zaanga-

4 

cji powinien zająć się Związek w Regio
nie. Był to w zasadzie katalog spraw, 
który jeszcze nie stanowił spójnego progra
mu na najbliższe lata. Główne z nich to: 

1) obrona interesów pracowniczych 
członków Związku 

2) polityka społeczna· 
3) struktura i finansowanie Związku 
4) rozwój informacji i propagandy 
5) przemiany gospodarcze 
6) ochrona wartości niemateńalnych 

(nauka, kultura, oświata i zdrowie) 
7) działalność zagraniczna 
8) współpraca ze związkową repre

zentacją parlamentarną. 
Trzy lata temu tak postawione zada

nia miały swoje odzwierciedlenie w pa
nującej wówczas sytuacji w regionie i 
kraju. Uzupełnieniem jej były też pod
jęte uchwały i stanowiska. Kolejne se
sje III WZD w 1993 i 1994 roku rozsze
rzyły swoimi postanowieniami wa
chlarz spraw do zrealizowania przez 
struktury Związku. Analizując treści 
uchwał i stanowisk podejmowanych w 

trakcie 'kolejnych sesji, daje się zauwa
żyć ich różnorodność tematyczną. Trud
no byłoby na ich 'podstawie określić 
pńorytet lub kierunek działań Związku. 
Podejmowanie uchwał pod wpływem 
bieżących sytuacji czy też występują
cych problemów w poszczególnych za
kładach pracy powoduje, iż Związek 
angażuje się w rozwiązywanie jednost
kowych i incydentalnych spraw. Dysku
sja na WZD zostaje zdominowana pole
miką o problemach, które powinny być 
rozwiązywane w innym trybie przy wy
korzystaniu funkcjonujących na co 
dzień struktur, zamiast dotyczyć tema
tów generalnych, kierunkowych i pro
gramowych. Dopiero sesja z kwietnia 
1994 r. zaowocowała uchwałą zobowią
zującą ZR do przygotowania tez progra
mu regionalnego. 

Przystępując do realizacji postawio
nych zadań, należało najpierw opraco
wać koncepcję dochodzenia do relu w 
poszczególnych tematach. Istotnym 
czynnikiem warunkującym wybór kon
cepcji były finanse ZR. Ich wielkość 
zmuszała ZR do poszukiwania innych 
źródeł finansowania programów i ini
cjatyw służących realizacji nałożonych 
zadań. Przykładem mogą być kontakty 
ze związkami zawodowymi krajów za
chodnich oraz współpraca z Fundacją F. 
Eberta. 

W realizację zadań zostały zaanga
żowane wszystkie struktury i komórki 
organizacyjne Zarządu Regionu. 

Opr. LESZEK BIERNACKI 

, W czasie WZD delegaci otrzymają peł
ny komplet materiałów i dokumentów, 
na który złożą się m.in.: obszerne 
,,Sprawozdanie Zarządu Regionu kwie
cień 1994 - kwiecień 1995", steno
gram z lutowej Konferencji Programo
wej Związku, opracowanie socjologicz
ne „Potrzeby i oczekiwania liderów 
NSZZ „S" wobec organizacji zakłado
wej, regionalnej i krajowej oraz doku
menty i materiały stanowiące podsta
wę działania „S". Każdy delegat jest zo
bowiązany udostępnić te materiały 
wszystkim zainteresowanym człon
kom „Solidarności" - szczególnie tym, 
którzy wybrali go na delegata. 

TJ 
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Przed WZD 

O mijającej kadencji z Jackiem RYBICKIM, przewodniczącym Zarządu Regionu 
Gdańskiego NSZZ „Solidarność" i Bogdanem OLSZEWSKIM wiceprzewodni-
czącym rozmawia Leszek BIERNACKI · 

I na, a e 
li ida 

- Czy „Solidarność" w Regionie Gdań
skim w roku 1995 różni się od tej z 1992 
roku, kiedy rozpoczynaliście kadencję? 
Jecek RYBICKI: - Dalej jest to NSZZ 
,,Solidarność", którą tworzą ci sami ludzie. 
Natomiast inna jest sytuacja polityczna, w 
której działamy, chociaż w dalszym ciągu 
duża część postulatów się powtarza. Po
stulaty Związku - w skali kraju i Regio
nu - nie w pełni zostały zrealizowane. 
Teraz „Solidarność'' jest z pewnością inna, 
ze względu na kierunek działania. W trak
cie naszej kadencji, a szczególnie po wy
borach parlamentarnych w 1993 roku, kie
runek zmienił się z tworzenia pewnych 
faktów politycznych na rzecz odzyskania 
dla Związku ludzi, ich zaufania i poczucia 
wspólnego działania. 

,,Solidarność" 
w stronę ludzi 
- Po 1989 roku „Solidarność" wiele 
spraw załatwiała w sposób nieformalny. 
Teraz stara się działać w sposób bar
dziej sformalizowany - na przykład, 
umowy o współpracy z samorządami te
rytorialnymi. Z powodzeniem rozwija
ne są także szkolenia związkowe. Nie są 
to działania przypadkowe? 
Bogdan OLSZEWSKI: - Trzy lata temu 
wielu działaczy politycznych wysokiego 
szczebla było albo w Związku, albo też 
byli z nami blisko związani. Dziś działa
ją już na własny rachunek i nie zawsze 
podzielają nasze poglądy. Po drugie -
działamy w państwie prawa, w którym 
decyzje podejmowane przez obie strony -
czyli CZ:.}d i związek pracodawców i Zwią
zek - muszą zapadać według ustalonych 
praw i zasad. Łamanie tych zasad może 
nieść za sobą przykre konsekwencje. Po 
trzecie - kiedyś byliśmy ruchem społecz
nym, przez pewien czas prawie partią po
lityczną. Teraz jesteśmy coraz bardziej 
klasycznym związkiem zawodowym i to 
jest wynikiem postawy naszych człon
ków. To oni wskazali, czego oczekują od 
,,Solidarności", czym ma ona dla nich być. 
-Stąd zapewne Wasze skupienie się na 
pracy wewnątrzzwiązkowej i próba me
rytorycznego wzmocnienia działaczy z 
komisji zakładowych. 
JR: - Przegrane wybory parlamentarne 
zmusiły nas do zwrócenia się w kierunku 

a sama 
ość" 

- przepraszam za okres1enie - bazy związ
kowej, czyli do ludzi. Najpierw skupili
śmy się na akcji promocyjnej. Odbyliśmy 
ponad dwieście spotkań w zakładach pra
cy, podczas których rozmawialiśmy o 
kondycji Związku i perspektywach jego 
działania. Podczas tej akcji ujawniliśmy 
trzy rodzaje oczekiwań kierowanych pod 
adresem „Solidarności". Pierwszy: obraz 
Związku jest kształtowany wyłącznie 
przez publiczną telewizję. Drugi, to ko
nieczność bardziej skutecznego i widocz
nego działania Związku i trzeci - pewna 
rozterka naszych członków, w związku z 
podejmowaniem przez „Solidarność" 
działań politycznych. Musieliśmy wycią
gnąć z tego wnioski. Aby poprawić wize
runek Związku i szerzej dotrzeć z infor
macją, postanowiliśmy wydawać ,,Maga
zyn", który dociera do większości człon
ków w Regionie - jest to pionierska inicja
tywa w skali całego kraju. Aby poprawić 
skuteczność, zdecydowanie zwiększyli
śmy rolę szkoleń przygotowujących ludzi 
w zakładach pracy do obrony swoich 
praw. W ciągu dwóch lat przeszkoliliśmy 
ponad dwa tysiące osób. Przez skutecz
ność rozumiem także pomoc prawną Za
rządu Regionu dla członków i komisji za
kładowych. Natomiast w kwestii działań 
politycznych, wystąpiliśmy jako Region o 
przeprowadzenie ogólnozwiązkowego re
ferendum - dopiero teraz, po roku powra-

ca ta inicptywa, gdyż zJazd mielecki me 
zajął się tym. Z powodu rozterek naszych 
członków, gruntowniej zaczęliśmy zabie
gać także o utworzenie regionalnego pro
gramu dla Związku, który odpowiadałby 
rzeczywistym problemom województwa i 
społeczeństw a. 

„Solidarność" profesjonalna 
- Rozpoczynaliście swoją kadencję pod 
hasłami przekształcenia „Solidarności" 
w związek profesjonalny. Czy udało się 
Wam tego dokonać? 
BO: - Pod pojęciem związku profesjonal
nego można rozumieć różne sprawy. Naj
ważniejsze jest to, aby działacz związko
wy w nowej sytuacji prawnej umiał poru
szać się swobodnie i był równorzędnym 
pmtnerem dla pracodawcy. Dział szkoleń 
obok informacji to działy, na które wyda
jemy najwięcej pieniędzy. W tym roku -
jeszcze przed wejściem w życie układów 
zbiorowych - zdążyliśmy przeszkolić w 
tym zagadnieniu czterystu działaczy z 
komisji zakładowych. Niedługo ci sami ludzie 
przejdą przez tygodniowe kursy i będą mogli 
swobodnie negocjować układy zbiorowye. 
Dziś nie wystarczy już tylko przewodni
czyć grupie ludzi, trzeba także posiadać 
podstawową wiedzę na różne tematy - bez 
niej nikt nie może poradzić sobie w gą
szczu przepisów i praw ekonomii. Wyda
jemy miesięcznik, dwutygodnik i rubrykę 
cotygodniową. Wydajemy wiele broszur -
wiedza i informacja to dwa filary nowo
czesnego związku zawodowego. 

„Solidarność" aktywna 
- Co Was przez minione trzy lata naj
bardziej zaskocz)'ło? 
.JR: - Najbardziej pozytywnie zaskoczy
ła mnie aktywność członków Związku 
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przy ostatnich wyborach wewnątrzzwiąz
kowych. Jest to skutek naszych działań. 
Pamiętam, jak trzy lata temu, podczas 
wyborów często brakowało kworum. Było 
to niezwykle deprymujące. Teraz, wielo
krotnie kworum sięgało stu procent, a re
gułą było dziewięćdziesiąt procent. Nie 
brakowało także chętnych do kandydowa
nia i pracy na rzecz Związku. Liczyliśmy, 
że wybranych zostanie około dwustu de
legatów na zjazd regionalny, a wybranych 
zostało 250 - na taką mobilizację nie li
czyłem. W ostatnich kilku miesiącach po
wstało kilkanaście komisji zakładowych. 
- Co skłaniało ludzi do zawiązywania 
struktur Związku? 
JR: - Sądzę, że powoli zachodzi zmiana 
myślenia o roli związku w zakładach pra
cy. Z myślenia o „Solidarności" jak o 
,,ubezpieczalni", która wypłaca zasiłki sta
tutowe z jednej strony i z drugiej strony, 
z myślenia o Związku jako wielkiej idei. 
Zaczyna się coraz częściej patrzeć na „So
lidarność" jak na związek, który broni 
praw pracowniczych. 

,,Solidarność" 
nie jest wszechmocna 
- Konkretnym przykładem jest chyba 
gdańska „Blaszanka" ... 
JR: - Konkretne przykłady pozytywne i 
negatywne można by mnożyć. 
- Gdzie się nie udało? 
JR: - Nie udało się w Energobloku w Gdy
ni, w Elgazie i w innych miejscach, ale te 
nasze porażki pokazują ludziom pewną 
prawdę: związek zawodowy „Solidar
ność" nie jest wszechmocny i nie zastąpi 
ani dawnego PZPR-u, ani instytucji powo
łanych w państwie demokratycznym do 
załatwiania konkretnych spraw - nie za
stąpi prokuratury, NIK-u, sądów i policji. 

„Solidarność" a reformy 
- Cały czas Polska przechodzi transfor
mację gospodarczą. Zakłady państwowe 

przekształcane są w prywatne. Jaką przyj
mowaliście postawę wobec tych procesów? 
JR: - Związek nie jest zadowolony z do
konującego się procesu przekształceń wła
snościowych. Przede wszystkim dlatego, 
że dokonują się one w sposób wybiórczy, 
że najczęściej sprzedawane są najlepsze 
zakłady, że nie dokonało się powszechne 
uwłaszczenie obywateli. 
- Powszechne uwłaszczenie jest jeszcze 
możliwe? 

JR: - Powszechnego uwłaszczenia nie ma 
do tej pory, a działania ekip rządowych 
wskazują na ich złą wolę a nie na niemoż
liwość jego przeprowadzenia. W skali 
Regionu ta sprawa ma dwa wymiary. Po 
pierwsze - jak najskuteczniejsza pomoc 
komisjom zakładowym w procesie prze
kształcania konkretnego zakładu. Często 
w takich przypadkach załoga jest przez 
dyrekcję stawiana pod ścianą i nie daje się 
jej możliwości wyboru. Zadaniem Regio-
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nu jest wówczas zapewnienie zaplecza 
eksperckiego i opracowanie najkorzyst
niejszych rozwiązań. 

„Solidarność" pod ścianą 
- Udaje się zapewnić to zaplecze? 
JR: - Raczej się udaje. Ale pewne jest, że 
nigdy to się nie uda bez zaangażowania 
członków Związku. Nikt za nich tego nie 
zrobi. Klasycznym przykładem jest 
,,Olvit", gdzie z udziałem „Solidarności" 
udało się zawrzeć korzystny pakt socjal
ny dla załogi, a prywatyzacja w zakładzie 
bardzo dobrze się udała. Dramatycznym 
przykładem są Zakłady Mięsne w Gdyni, 
gdzie doszło do strajku głodowego. 
- Związek jest oskarżany o populizm, 
czyli, że ze szkodą dla zakładu pracy 
forsujecie przywileje pracownicze. Jak 
taki zarzut odpierasz? 
JR: -Takie oskarżenia są nieprawdziwe. 
Gdybyśmy tak postępowali, to popełnili
byśmy samobójstwo. Pracownik, który 
działa na niekorzyść swojego zakładu, 
działa także na swoją niekorzyść. Ale pro
blemem jest to, że „Solidarność" jest czę
sto spychana pod ścianę. Analiza przepro
wadzona przez niezależnych socjologów 
w skali kraju pokazała, że to rząd w dużej 
mieq:e prowokuje s1epą uliczkę strajków 
i protestów. Jest to wynikiem braku otwar
cia i dążenia do consensusu. Często podobnie 
dzieje się na terenie zakładu pracy. 

„Solidarność" i pracodawcy 
- W czasie Waszej kadencji doszło do 
nawiązania kontaktów z różnymi orga
nizacjami pracodawców. W czasie 
obrad Komisji Trójstronnej doszło tak
że kilkakrotnie do porozumienia z pra
codawcami i wypracowania wspólnego 
stanowiska przy negocjacjach z rządem. 
JR: - Działania Związku na szczeblu po
nadzakładowym wobec instytucji regio
nalnych - władz wojewódzkich i samorzą
dowych oraz stowarzyszeń i organizacji 
społecznych - potraktowaliśmy w czasie 
naszej kadencji bardzo poważnie. Kontak
ty z tymi instytucjami są dla nas równie 
ważne jak kontakty z komisjami zakłado
wymi i indywidualnymi członkami. Jest to 
spowodowane tym, że pomoc indywidu
alna nie jest nieograniczona. Lepiej spróbo
wać rozwiązywać problemy systemowo. 
Najważniejsze rozwiązania zapadają cen
tralnie, ale dużo można zrobić też w skali 
regionalnej. Dlatego staramy się współ
pracować z pracodawcami, stąd także po
mysł konferencji programowej i samorzą
dowej. Dostrzegamy, że w województwie 
dużo więcej można by zrobić, gdyby roz
proszone możliwości różnych organizacji 
zostały połączone. A w naszym regionie 
organizacji pozarządowych jest około 320. 

„Solidarność" a samorządy 
- Opiniujecie wysokość cen wody, ście
ków, biletów, czynszów ••• Czy współ-

praca z poprzednimi i z obecnymi za
rządami miast układa się dobrze? 
JR: - Układało się to i układa w różnych 
miastach różnie. W ostatnich wyborach 
samorządowych nie wystawiliśmy wła
snych 11,;t, lecz wsparliśmy różnych kan
dydatów. 
- Czy uważasz dziś, że była to słuszna 
decyzja? 
JR: - Tak. W ten sposób stwarzaliśmy 
możliwość powstania szerokiej koalicji 
antykomunistycznej, chociaż nie udało się 
jej powołać w pełnej formie. Ale sukce
sem było przyczynienie się do powstania 
koalicji 16 ugrupowań w „Zjednoczeniu 
dla Ziemi Gdańskiej". W tym samym cza
sie prowadziliśmy działania edukacyjne i 
promocyjne na rzecz idei samorządności 
i decentralizacji zarządzania. Pracowali
śmy także nad projektem porozumień o 
współpracy z samorządami terytorial
nymi. 
- Czemu ma służyć podpisanie porozu
mienia? 
JR: - Ma służyć ukonkretnieniu relacji 
między Związkiem a samorządem. Dziś, 
gdy otrzymujemy coś do zaopiniowania, 
wydajemy najczęściej negatywną opinię, 
bo jak można zaopiniować pozytywnie 
kolejną podwyżkę, a Rada Miasta i tak 
uchwala po swojemu. Taki sposób\\ .,pół
działania z pewnością nie promuje idei 
decentralizacji zarządzania. Porozumienie 
ma służyć także unormowaniu stosunków 
z samorządem jako pracodawcą. Po roku 
negocjacji podpisaliśmy już porozumienia 
w Tczewie i Kartuzach. Rolę takiego po
rozumienia może zilustrować następujący 
przykład. Zbliża się milenium Gdańska. 
Rada Miasta podejmie decyzję o przezna
czeniu części środków związanych z ob
chodami na inwestycje. Dlaczego o tym 
nie porozmawiać z ludźmi? 
- Organizatorzy deklarują przecież -
przynajmniej w słowach - otwarcie na 
wszelkie społeczne inicjatywy. 
JR: - W pewnym sensie to dostrzegam, 
ale czym innym jest zasięganie opinii eks
pertów i fachowców w zakresie obchodów 
milenium oraz udział w komitetach pro
gramowym, honorowym i innym. Dopro
wadzi to do tego, że milenium będzie dla 
elit, a nie dla mieszkańców i regionu. Mi
lenium nie powinno otwierać tylko Gdań
ska na świat, ale przede wszystkim miasto 
powinno zwrócić się w stronę społeczeń
stwa. Uważamy, że decyzja o przeznacze
niu środków na obchody nie może zapaść 
w gabinetach, lecz musi być uzgodniona 
i wyjaśniona mieszkańcom. Chciałbym, 
aby wydane pieniądze przyczyniły się, 
między innymi, do powstania nowych 
miejsc pracy. 

Zarząd Miasta Gdańska nie przeprowa
dził też, pomimo naszych postulatów, mo
nitoringu sytuacji rodzin mieszkających w 
lokalach komunalnych, przy przeprowa
dzaniu reformy czynszów. 

MAGAZYN 



,,Solidarność" 
· sama się bada 
- Podczas Waszej kadencji przeprowa
dzone zostały po raz pierwszy profesjo
nalne ankiety wśród członków Z wiąz
ku. Otrzymaliście niezafałszowany wła
sny obraz. Wyciągacie teraz z tego 
wnioski? 
JR: - Sześć lat po roku 1989, kiedy spo
łeczeństwo czuje się odsunięte od podej
mowania decyzji, jestem zwolennikiem 
wciągnięcia ludzi w proces ich podejmo
wania . Oczywiście, nie można polityki 
żadnej organizacji prowadzić w oparciu o 
statystykę i badania socjologiczne, gdyż 
oczekiwania są niejednokrotnie dużo 
większe niż możliwości. Ale tych wyni
ków nie można nie brać pod uwagę. An
kieta jest także formą rozmowy. Nie je~t 
to jeszcze referendum, czyli formalny tryb 
decyzyjny, ale jest to rodzaj konsultacji. 
- Jaka odpowiedź Cię zaskoczyła? 
JR: - Zaledwie 13 procent ankietowanych 
odpowiedziało, że ważne dla Związku są 
układy zbiorowe. Wyciągamy z tego 
oczywisty wniosek, że musimy zrobić 
wszystko, aby tę opinię zmienić. Natomist 
potwierdziło nasze obserwacje poczynio
ne w czasie akcji promocyjnej to, że 70 
procent ankietowanych odpowiada, iż 
żadna organizacja polityczna nie ma ich 
poparcia, a pozostałe 30 procent rozbija 
się na wszystkie ugrupowania. 

„Solidarność" a bezrobocie 
- Przedstawiciele Związku uczestniczą 
w pracach różnych instytucji zajmują
cych się problemem bezrobocia. Czy 
odczuwacie z tego powodu satysfakcję? 
BO: - W każdej z rejonowych rad zatru
dnienia są nasi przedstawiciele. Jesteśmy 
w nich bardzo aktywni, gdyż docierają do 
nas bezpośrednie sygnały z zakładów pra
cy. Bezrobotni członkowie ,,Solidarności" 
zgłaszają się także bezpośrednio do Biu
ra Pracy działającego pr.ly Zamtd1ie Regionu 
i infonnują nas o swoich problemach. 
- Rady zatrudnienia nic mogą chyba zbyt 
wiele zrobić, gdyż o tym, ile pieniędzy 
one dostają, decyduje się w Warszawie? 
BO: - To nie tak~ gdyż w ten sposób kie
rowane są pieniądze na zasiłki. My nato
miast od lat domagamy się, żeby więcej 
przeznaczano na różne formy przeciw
działania bezrobociu. Nie może być tak 
dalej, że tylko 10 procent pieniędzy prze
znacza się na aktywną walkę z bezrobo
ciem. Ale w ramach tych I O procent mo
żemy współdecydować, na co te środki 
zostaną przeznaczone. Na przykład, naci
skamy na uruchomienie budowy autostra
dy, co stworzyłoby wiele nowych miejsc 
pracy. Uczestniczymy stale przy rozdzie
laniu środków i kontrolujemy ich wyko
rzystanie. Udało się nam także przekonać 
rady, że warto przeznaczyć część pienię-

. dzy na szkolenie w zawodach, w których 
dziś nie ma pracy, ale już niedługo będzie . 

Porażki „Solidarności" 
- Co uważacie za swoją największą po
rażkę? 
JR-Największym n'iedociągnięciem dla 
Związku, i to nie tylko w Regionie, jest 
brak myśli strategicznej. Skutkiem jest to, 
że uchwalane kolejno programy mogłyby 
być bez zmian powtarzane. Ponieważ są to 
pewne deklaracje ideowe, a nie programy, 
nad których realizacją czuwają wszyscy 
członkowie Związku ... 
- W sprawozdaniu przygotowanym na 
Zjazd Regionalny, przeczytałem, że 
oczekiwano od „Solidarności" ,,zdecy
dowanego sprzeciwu wobec polityki 
układów i przywilejów dla wybranych•'. 
JR: - Członkowie oczekują działań ma
łych i drobnych, ale za to zako{1czonych 
sukcesem. W trakcie kadencji wyciągali
śmy z tego wnioski i próbowaliśmy skon
struować racjonalny program regionalny, 
który składałby się z konkretnych, wyko
nalnych zadań. Każda nieskuteczna po
moc czy interwencja Związku skutkują dla 
pojedynczego członka osobistym drama
tem - i to jest także nasz dramat, na
sza porażka. 

,,Solidarność" 
- zadania na przyszłość 
- W czasie konferencji programowej 
wiele mówiono o zadaniach na przy
szłość. Wielokrotnie mówiono, że naj-

Przed WZQ 

ważniejszym celem będzie utworzenie 
struktur Związku w małych i' średnich 
zakładach prywatnych. To będzie głów
nym zadaniem „Solidarności" '! · ' 
JR: - Z pewnością będzie _tq~edno z głów
nych zadań składających ~ię na regional
ny program. Przygotowujemy się do 'tego 
już teraz, skupiając wiele s ił i środków na 
pomoc dla małych komisji zakładowych. 
Małych komisji jest bli~ko 500._ Tylko dzięki 
poczuciu siły i możliwości Związku, w tych 
zakładach, w których obecnie nas nie ma, 
mogą powstać nowe komisje zakładowe. 
Inaczej ludzie będą bali się organizować. 
-Będzie to trudna walka ze stereotvpa
mi. utrwalanymi prze'z niedia'i ~pdlhy-
ków już od kilku lat. Było to chyba bar
dzo wyraźne podczas ubiegłorocznej 
akcji protestacyjnej, która nie dopro
wadziła przecież do sukcesu „Solidar
ności", a popiwek został. 
JR: - To, co dziś zostało z popiwku, jest 
czymś zupełnie innym i nie jest tak szko
dliwe dla pracowników i zakładów. Stere
otyp polega na tym: Związek wypełnił 
swoją historyczną misję i może odejść , bo 
tylko przeszkadza przy reformach. 1)m 
stereotypem posługiwało się wielu p\llity-. 
ków zaliczających się kiedyś do ruchu· 
Solidarność - i to rykoszetem uderzyło w 
nich. Stereotyp osłabił pozycję Związku, 
skutkuje między innymi tym, że młodych 
ludzi jest stosunkowo mało. Spowodował, 

Region Gdański w statystyce 

, Rok 1992 1993 1994 

Spotkania w zakładach pracy i interwencje członków Prezydium ZR 
lizba spotkań i interwencji I ok. 540 I ok. 650 / ok. 400 

Porady prawne 
dla członków indywidualnych - Dział Interwencji 
liczba porad 900 1400 
dla organizacji - BKN 
liczba porad 2349 2292 2356 

Szkolenia 
Szkolenia związkowe cztero- i pięciodniowe 
liczba uczestników I 40 
Szkolenia związkowe jedno- i trzydniowe 

liczba uczestników " I 1525 I 
(szk.1-dn.) 

Szkolenia BHP 
Kursy SIP pięciodniowe 
liczba uczestników 78 
Spotkania szkoleniowe 

356 liczba uczestników 

Biuro Pracy 
zarejestrowano bezrobotnych 1154 
oferty pracy 1028 
zatrudniło się 340 

• 

342 

272 

33 

369 

1701 
2211 

911 

538 

652 

108 

300 

1113 
1547 
618 
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że poczucie uczestniczenia społeczeństwa 
w wielkim zadaniu zreformowania III 
Rzeczypospolitej osłabło. A z drugiej stro
ny, wyalienował elity polityczne. 

ł, 

Sukcesy „Solidarności" 
-Jaki był największy sukces minionych 
lat? 
JR: - Sukcesem było nadanie Regionowi 
Gdańskiemu kierunku działania, stworze
nie perspektywy oraz wyjście poza bieżą
ce rozwiązywanie problemów. Ludzie 
boją się bardziej braku stabilizacji i poczu
cia bezpieczeństwa niż zmniejszenia plac. 
Jeżeli „Solidarność" będzie potęgowała te 
obawy, to nigdy nie stworzy swego pozy
tywnego wizerunku. Związek musi wystę
pować jako opoka, jako stabilny funda
ment. Musi pokazać, że jest organizacją, 
która ma perspektywy i wie, jak do nich 
dojść. 

„Solidarność" po 15 latach 
- W Gdańsku narodziła się „Solidar
ność", czy uważasz, że idee sprzed pięt
nastu lat są nadal'żywe? 
JR: - Bezsprzecznie tak, choć będę pole
mizował z tymi, którzy wzywają do świę
tej wojny z komuną i uważają to za jedy
ne zadanie Związku, nie dlatego, że nie 
zgadzam się z tym, ale dlatego, że pytam 
z kim na tę wojnę iść? Jeżeli chce się 
podejmować wojnę, to trzeba mieć zaple
cze. Nie zgadzam się też z tymi, którzy 
twierdzą, że należy przestać odcinać ku
pony od sierpnia roku 80 - bo wszystko 
jest już inne. Uważam, że na fundamencie 
położonym piętnaście lat temu należy bu
dować gmach przystosowany do nowych 
zadań. 
- Mnie wydaje się, że społeczeństwo jest 
obecnie bardzo rozbite, że jest to społe
czeństwo odizolowanych jednostek, a 
nie wspólnota. Wtedy, po Sierpniu, po
trafiliśmy się zjednoczyć i wytyczyć ja
sny cel, do którego próbowaliśmy zgo
dnie dążyć. Pragnęliśmy państwa oby
watelskiego, którego po roku 1989 nie 
doczekaliśmy się. 
JR: - Tak, ale w rozumieniu dosłownym 
jest to pewna utopia. Idea samorządnej 
Rzeczypospolitej z roku osiemdziesiątego 
jest też do pewnego stopnia utopią. Są to 
ważne idee. Ja, mówiąc o wartościach fun
damentalnych, myślałem o takich, jak - na 
przykład - demokracja i niepodległość, 
czyli łączenie walki o prawa pracownicze 
z walką o prawa obywatelskie, a tak
że kierowanie się wartościami chrze
ścijańskimi. 
- Czy codzienna działalność Związku 
dziś przyczynia się do tego, że tamte 
idee nie zanikną? 
JR: - Znaczenia tych wartości nie odbu
dujemy przez słowa. Ich znaczenie musi
my odbudować poprzez konkretne dzia
łanie. 

o 
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Według sprawozdania Regionalnej 

Komisji Wyborczej, wybory władz na 
nową kadencję przeprowadziło 414 ko
misji zakładowych na 552 komisje zare
jestrowane, statutowego obowiązku wy
borczego nie wypełniło 138 komisji. 
Wybrano również 248 delegatów, 
którzy reprezentować będą na Walnym 
Zjeździe Delegatów ponad 66 tysięcy 
członków Związku Regionu Gdańskiego. 
Wśród przewodniczących przeważają 
ludzie, którzy pełnią tę funkcję kolejny 
raz, natomiast tylko 84 z nowo wybra
nych delegatów uczestniczyło w poprze
dnim zjeździe regionalnym. 

Jakie najważniejsze sprawy stoją przed 
,,Solidarnością" w nowej kadencji, zarów
no na szczeblu komisji zakładowych, jak 
i w Regionie, spytaliśmy nowo wybranych 
przewodniczących i delegatów na WZD: 

Jerzy Borowczak - przewodniczący 
Komisji Zakładowej Stoczni Gdańskiej: 

- Dla naszej Komisji Zakładowej naj
ważniejszą sprawą w najbliższym czasie 
jest ratowanie przemysłu stoczniowego w 
naszym kraju, zagrożonego przez zagra
niczne stocznie, które chcą polski przemysł 
stoczniowy wyprzeć z rynku. Chcemy za 
pośrednictwem SekGji Przemysłu Stocz
niowego zmusić rząd do przedstawienia 
polityki morskiej państwa, w której uwzglę
dnione byłyby interesy stoczni i portów 
polskich. Jeżeli chodzi o politykę, to sta
ra{ się będziemy, aby w ·wyborach prezydenc
kich wygrał stoczniowiec, Lech Wałęsa. 

Jadwiga Brocka - przewodnicząca 
Komisji Zakładowej w Domach Towa
rowych „Centrum" SA w Warszawie 
o. Gdańsk (III kadencja): 

- Najważniejszą sprawą dla naszej Ko
misji w nowej kadencji jest obrona intere
sów i praw pracowników w czasie prywatyza
cji. Na szczeblu Regionu rulleży wzmocnić 
działy: prawny i szkolenia. Nie jestem za 
bezpośrednim angażowanie,n się Związku 
w wybory parlamentarne, raczej powinni
śmy zawrzd kontrakt zjakąś partią, która 
reprezentowałaby nasze interesy w Sejmie 
i Senacie. 

Irena Łobocka - przewodnicząca 
Komisji Międzyzakładowej w staro
gardzkich Zakładach Płyt Pilśniowych 
CHĘMAK (Ili kadencja): 

- ~ieniądze przeznaczone na szkolenia 
nie są nigdy zmarnowane. Wyszkolony 
związkowiec jest bardziej pewny swoich 
raGji w rozmowach z pracodmvcą. Uwa
żam również, że więcej pieniędzy powin
no być przeznaczanych na prawników, 
choć nie mogę się skarżyć na dotychcza
sową obsługę prawną. 

Artur Jurkiewicz - KZ WPTiSBK 
Gdańsk, funkcję przewodniczącego prl
ni po raz pierw!zy): 

c 
- Obecnie najważniejszym zadaniem 

dla Związku w naszym zakładzie jest do
pilnowanie i11teresów załogi w związku z 
odbywającą się likwidaGją zakładu i 
ewentualnym przejęciem go przez właści
ciela prywatnego. 

Franciszek Wolski - przewodniczą
cy KZ Fabryki U rządzeń Budowlanych 
,,Zremb" (li kadencja): 

- Najważniejsza sprawa to zawarcie 
nowego układu zbiorowego pracy i na tym 
będą skupiaG< się nasze działania w naj
bliższej kadencji. Jeżeli chodzi o działal
ność Związku na szczeblu Regionu, to 
ważne jest zwiększenie pomocy ze strony 
'Zarządu Regionu dla małych komisji za
kładowych. 

Elżbieta Grabara - przewodnicząca 
KZ Pracowników Oświaty: 

-Obecnie w Komisji mamy około 2 tys. 
członków. Plan na najbliższą kadenGję to 
podwojenie tej liczby. 

Bogumiła Ryńska - przewodnicząca 
KZ w Przedsiębiorstwie Handiuwo-Wy
twórczym POSTI SA (I kadencja): 

- Dla Związku ważne są szkolenia. 
Szkolenie SOD I pomogło mi w negocjo
waniu z dyrekGją takich spraw, jak zwol
nienia grupowe. Ograniczyliśmy w ten 
sposób zwolnienia w naszym zakładzie o 
50 proc. Członkowie zaś Zarządu Regio-
11u powinni w większym stopniu pomagać 
bezpośrednio komisjom zakładowym. 

Oprac. (mk) 

Największe organizacje 
zakładowe RegiÓnu Gdaliskiego· . ,, , 

- - . ' . - -

liczba członków 
1. Stocznia Gdańska 3700 
2. Stocznia Gdynia 2351 
3. PLO 2239 
4. Port Gdańsk 2106 
5. Oświata Gdańsk 1798 
6. Port Gdynia 1715 
7. Dalmor 1106 
8. Gdańska Stocznia 

Remontowa 
9. Politechnika Gdańska 

1 O. Akademia Medyczna 
i PSK 

11. Unimor 
12. Stocznia Mar. Woj. 
13. Zespół Elektrociepłowni 
14. Rejonowy Urząd Poczty 

Gdańsk 
15. Oświata Gdynia 
16. Polfa Starogard 
17. Uniwersytet Gdański 
18. Stocznia Nauta 
19. Szpital Miejski na Zaspie 
20. Zakład Energetyczny 

1093 
1025 

908 
757 
710 
705 

658 
650 
650 
581 
580 
563 
504 
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Towarzystwo Ubezpieczeń Wzajemnych 

• o b z o oc1a 
Od 1990 roku w NSZZ „Solidarność" 
powstawały idee utworzenia instytu
cji, mającej zapewnić wypłacanie 
zwiększonych kwot ludziom pozba
wionym pracy. Założenia były piękne 
i oczywiste - ubezpieczenia miały 
funkcjonować na prostej zasadzie 
składek opłacanych przez pracowni
ków. Sposób wypłacania dodatkowe
go zasiłku w przypadku utraty pracy 
miał nieść z sobą motywację do 
samodzielnego poszukiwania 
zatrudnienia. Niestety, wydaje się, że 
początkowy entuzjazm został 
częściowo zmarnowany, a Związek 
stracił bezpowrotnie okazję do 
utworzenia Towarzystwa Ubezpie
czeń Wzajemnych, przeznaczonego 
wyłącznie dla swoich członków. 

W 1990 roku w 15 regionach rozpo
częto tworzenie Funduszy Pomocy Bez
robotnym, jako celowych funduszy po
chodzących ze składek i darowizn, a 
głównymi orędownikami idei ubezpie
czeń od bezrobocia byli Cezary Miże
jewski i Kazimierz Kloc z Regionu 
Mazowsze. W maju następnego roku 
przedstawiciele Funduszy postanowili o 
uruchomieniu Towarzystwa Ubezpie
czeń Wzajemnych (TUW), które po
czątkowo miało działać równolegle z 
Funduszami. W październiku tego sa
mego roku powołano Komitet Organi
zacyjny z zadaniem zorganizowania 
TUW. W styczniu 1992 Prezydium 
Komisji Krajowej udzieliło poparcia tej 
inicjatywie, zobowiązało także Zarządy 
Regionów do udzielenia pomocy orga
nizacyjnej i propagandowej. 

Uruchomiono akcję informacyjną i 
promocyjną, spotykającą się ze zmien
nym zainteresowaniem ze strony me
diów. Niestety, okazało się, że Komitet 

nie jest w stanie zebrać wymaganej 
kwoty na uruchomienie TUW - certyfi
katy-cegiełki sprzedawano jedynie w 19 
regionach. Skierowano wówczas wnio
sek o dotację z Ministerstwa Pracy i Polity
ki Socjalnej, jednak nie został on przyjęty 
,,z przyczyn formalnych". Czas mijał. 

W styczniu 1993 roku uczestnicy I 
Związkowego Forum Ubezpieczeń 

Społecznych wystosowali apel do Ko
misji Krajowej, domagając się wsparcia 
TUW „Praca" ze strony KK oraz zaini
cjowania dyskusji nad problemem ubez
pieczeń od bezrobocia. Znowu minęło 
ponad rok. Sprawa została dostrzeżona 
także przez VI Krajowy Zjazd w Miel
cu, gdzie delegaci zobowiązali KK do 
niezwłocznego rozwiązania problemu 
TUW „Praca". 

Co mi daje ubezpieczenie 
w TUW „Praca"? 
ł Przede wszystkim spokój. 
Zdając się tylko na zasiłek z Funduszu 
Pracy możesz być pewien, że Twoje 
dochody zmniejszą się. Zanim znaj
dziesz nową pracę wpadniesz w długi 
tak, że ledwo zwiążesz „koniec z koń
cem". Ubezpieczając się w naszym 
Towarzystwie - dzięki dodatkowym 
świadczeniom - Twoje dochody po
zwolą Ci na szukanie pracy. Ominą Cię 
też zmartwienia wynikające z troski o 

,, byt Twojej rodziny. 

1 7 marca 1993 minister podpisał do
kument, mówiący o przekazaniu kwoty 
z Funduszu Pracy jako udziału wniesio
nego do TUW „Praca". 27 lutego br., a 
więc po ponad roku, w ministerstwie 
podpisano także zezwolenie na funkcjo
nowanie TUW. Obecnie Towarzystwo 
- a właściwie Fundusze Pomocy Bez
robotnym - funkcjonuje jednak jedynie 
w 7 regionach (niedawno wycofały się 
kolejne dwa). 

Zdaniem Jacka Smagowicza, głów
nego orędownika idei TUW wśród 
członków Prezydium KK, zmarnowano 
cztery lata. ,,Gdyby władze Związku 

W Związku 

zrozumiały wcześniej potrzebę istnienia 
Towarzystwa, dziś zamiast dyskusji o 
nim, mielibyśmy już organizację profe
sjonalną i efektywną" - twierdzi. O tym, 
jak efektywna może być działalność 
ubezpieczeniowa Związku, może - zda
niem Smagowicza - świadczyć aktyw
ność Funduszu w Regionie Małopolska. 
W ciągu 4 lat działania wypłacono tam 
aż 2 tysiące zasiłków dla bezrobotnych. 
O skuteczności systemu mówi też fakt, 
ze w okręgu nowohuckim, zrzeszają
cym w Funduszu aż 12 tys. członków, 
jest obecnie tylko 18 osób pozostają
cych bez pracy. 

Towarzystwo Ubezpieczeń Wzajem
nych „Praca" w założeniu ma być nie
komercyjną organizacją ubezpieczenio
wą. Trudno mówić dzisiaj o wysokości 
składek - z pewnością początkowo mo
głyby sobie jednak pozwolić na uczest
nictwo w TUW jedynie duże zakłady 
pracy (tak jest w Małopolsce, gdzie 
większe zakłady, nie zwalniające pra
cowników utrzymują bezrobocie w 
mniejszych). Wiadomo jednak, że im 
więcej regionów i poszczególnych za
kładów przystąpiłoby do TUW, tym 
mniejsze byłyby składki. System ubez
pieczeń rozpocząłby trójstronną party
cypację w wypłacaniu świadczeń na 
rzecz bezrobotnych, podobnie jak w 
wysoko rozwiniętych krajach. Dzisiaj w 
Polsce na bezrobotnych łoży jedynie 
rząd i pracodawcy. 

System ubezpieczeń od bezrobocia 
funkcjonuje na Zachodzie już od zakoń
czenia Il wojny światowej. Towarzy
stwa utworzone początkowo przez 
związki zawodowe z czasem zyskały 
aprobatę i opiekę ze strony rządów i 
obecnie w wielu państwach ubezpiecze
nie od bezrobocia jest obowiązkowe. 
Niestety, do tej pory Polska nie ratyfi
kowała żadnej konwencji Międzynaro-

ciąg dalszy na str. 17 
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Prvwatyzacja 

Narodowe Fundusze Inwestycyjne 

Jedną z form powszechnej prywatyzacji są 
Narodowe Fundusze Inwestycyjne (są one 
zgodne z koncepcją uwłaszczenia obywateli). 
Do programu realizowanego 
w oparci u o ustawę z 30 kwietnia 1993 r. ( o 
NFI) wybranych zostało 444 (ostatnio podaje 
się liczbę 420) przedsiębiorstw i spółek 
skarbu państwa. Niektórzy ekonomiści 
uważają, że powinno ich być dwukrotnie 
więcej. Długo trwały ustalenia, które z firm 
powinny, a które nie powinny znaleźć się na 
liście. 
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W ostatniej niemal chwili premier Pawlak 
wycofał z programu NFI gdański Siarkopol, 
jako przedsiębiorstwo strategiczne dla 
gospodarki. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---~~~~~~_.. ~ 

W przypadku NFI powszechność 
prywatyzacji polega na tym, że ułatwio
ny będzie dostęp do papierów warto
ściowych, a majątek ograniczonej licz
by przedsiębiorstw i spółek zostanie 
rozdzielony wszystkim obywatelom. 

Akcje dla pracowników 
Pracownicy spółek, których akcje 

zostaną wniesione przez skarb państwa 
do NFI, otrzymają nieodpłatnie do 
podziału pulę do 15 proc. akcji swojej 
spółki. Podział ten nie musi oznaczać, 
że wszyscy otrzymają „po równo", 
można bowiem uwzględniać staż pracy 
lub zajmowane stanowisko. 

Podobna pula przypadnie uprawnio
nym rolnikom i rybakom (wymienio
nym w ustawie o NFI). Realną wartość 
akcji ustali rynek, a obdarowani będą 
mogli nimi dowolnie dysponować (han
dlować między sobą lub narodowymi 
funduszami). 33 proc. wniesionego ma
jątku ma otrzymać wiodący narodowy 
fundusz inwestycyjny, 27 proc. - roz
dzielone zostanie pomiędzy pozostałe 
NFI, a 1 O proc. ma pozostać w dyspo
zycji skarbu państwa. Kto przetrzyma 
akcje i wykorzysta płynące z ich posia
dania prawa oraz odłoży na później re-

10 

alizację zysku, będzie miał szansę po
mnożenia pieniędzy. 

Świadectwa udziałowe 
Pomiędzy dorosłych obywateli roz

dysponowane zostaną świadectwa 
udziałowe. Będą one udostępnione od
płatnie, w równej liczbie wszystkim 
obywatelom, którzy do końca 1994 roku 
ukończy li 18 lat i są zameldowani na 
pobyt stały w Polsce. Opłata za świa
dectwo udziałowe została ustalona na 
poziomie 10 proc. wysokości przecięt
nego miesięcznego wynagrodzenia w 
gospodarce narodowej. 

Dystrybucja świadectw potrwa tak 
długo, by mogli je otrzymać wszyscy 
uprawnieni. Świadectwa będzie można 
sprzedawać, lecz przetrzymywanie ich 
może oznaczać zysk, choć trudno prze
widzieć o ile powyżej wniesionych 
przez właścicieli świadectw opłat. 

Dystrybucją powszechnych świa
dectw udziałowych, emitowanych w 
ramach programu NFI zajmie się bank 
PKO BP. Wybór spółek przez Fundusze 
odbywać się będzie metodą losowania. 
Weźmie w nim udział 15 Funduszy, 
które będą wybierały spośród 420 
przedsiębiorstw przeznaczonych do 

programu NFI. W ciągu 7 dni od dnia 
losowania, Fundusze, pod nadzorem 
Urzędu Antymonopolowego, będą mia
ły prawo do zamiany między sobą wy
branych spółek. 

Świadectwa 
rekompensacyjne 

Takie świadectwa, wg założeń, mają 
otrzymać uprawnieni pracownicy sfery 
budżetowej oraz emeryci i renciści w ilości 
i w myśl kryteriów ustalonych przepisami 
ustawy o NFI. Tak?...e świadectwami udzia
łowymi będzie można swobodnie obracać. 

Akcje 
Z czasem posiadacz każdego świadec

twa udziałowego będzie mógł wymienić 
je na akcje NFI. Ponieważ Fundusze są 
spółkami akcyjnymi, wymiana świadectw 
na akcje oznaczać będzie ich prywatyza
cję. AkLje fi.nili~ majdą się na Warszaw
skiej Giełdzie Papierów Wartościowych. 
Notowania pozwolą ocenić korzyści 
wynikające z powszechnej prywatyzacji. 

Warto dodać, że prawie 90 proc. wła
sności w Anglii pochodzi z tamtejszych 
narodowych funduszy inwestycyjnych, 
w USA - około 80 proc. 

MIRA MOSSAKOWSKA 
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Kolorowe kartoniki z kuszącymi na
pisami - Yves Saint Laurent, Armani, 
Guy Larnche, Carl Lagerfeld - kuszą 
oko. Cena nie jest widoczna i przypad
kowy klient rzadko o nią pyta, wiedząc, 
że perfumy i wody tej klasy są niebo
tycznie drogie. Stali bywalcy tych skle
pików wiedzą jednak, że można je na
być za bardzo skromne pieniądze. 

„Zdarza się, że panie kupują od razu 
kilkadziesiąt opakowań ulubionych per
fum. Flakonik o takiej samej łącznej 
objętości kosztuje przecież zwykle po
nad milion" - mówi jeden ze sprzedaw
ców. Wyjmuje z gabloty mały flakonik. 
Na odwrocie widnieje napis „not for 
sale" (nie na sprzedaż), podobnie jak na 
innych podobnych tanich i najlepszych 
pachnidłach. ,,Angielski zna sporo ku
pujących, oni doskonale zdają sobie 
sprawę, co to jest" - mówi mężczyzna 
za ladą. W większości sklepów ekspe
dientki nie chcą jednak rozmawiać na 
temat tajemniczych perfum. ,,Mamy na 
to rachunki, wszystko jest w zupełnym 
porządku" - zastrzegają się. 

Kiedy kilka lat temu w paryskiej per
fumerii sprzedawczyni wręczyła mi fla
konik Lapidusa nie żądając w zamian 
ani franka, nie mogłem wyjść ze zdu
mienia. Była to reklamówka nie prze
znaczona do sprzedaży, wręczana klien
tom w przypadku dokonania jakiegoś 
zakupu. Dzisiaj, jak się okazuje, jeste
śmy bliżej Zachodu i reklamówki dotar
ły także do nas. Niestety, po drodze zy
skały na wartości. 

~ '· 

Okazuje się, że reklamówki sprowa
dzają z Niemiec i Holandii handlowcy, 
a skupują je hurtownie kosmetyczne -
ich nabycie nie jest wcale trudne. 
Wprawdzie nie są one wyłożone w ga
blotach, aby nie intrygować niepowoła
nych, jednak wystarczy spytać kogoś z 
personelu. 

Udaję właściciela sklepu i narzekam, 
że kupujący dopytują się o angielskoję
zyczny napis na opakowaniach. ,,Niech 
pan się tym nie niepokoi, jak jest rachu
nek, to chyba można handlować, my też 
dysponujemy rachunkami na ten towar" 
- uspokaja mnie sprzedawczyni. 

O całej sprawie nic nie wiedzą w 
Państwowej Inspekcji Handlowej. Za
stępca okręgowego inspektora, Edmund 
Ossowski, mówi, że nikt nie skarżył się 
w PIH-u na bezprawne sprzedawanie 
reklamówek, toteż nie podejmowano do 
tej pory żadnych czynności. Mój roz
mówca przypuszcza, że może tu cho
dzić o jakieś umowy z producentami, 
niewykluczone jednak, że kryje się za 
tym coś innego. Niestety, PIH nie dys-

Wokół nas 

W kilku sklepach w Trójmieście 
można nabyć po niemal symbolicz
nych cenach małe kolorowe listki 
papierowe. Wewnątrz ukryte są 
flakoniki zawierające mililitr cudow
nych pachnideł najlepszych świato
wych firm. Z podobnymi cudami 
mieliśmy do czynienia jakiś czas 
temu, gdy sąsiedzi zza Buga sprzeda
wali za grosze na targowiskach 
podrabiane paryskie „duchi". Dziś 
sprawa też nie jest zbytnio czysta i 
pachnąca. 

fot. Jarosław Wierzchołowski 

ponuje liczną kadrą i nie może podej
mować błyskawicznych interwencji. 
Dopiero w połowie marca zostałem po
informowany o podjęciu pierwszych 
czynności. 

Nic dziwnego, że nikt nie donosił do 
PIH-u. Wydaje się bowiem, że wszyscy 
są zadowoleni. Ludzie niewielkim ko
sztem mogą zaopatrzyć się w wody, na 
jakie w normalnych warunkach sprze
daży nigdy nie byłoby ich stać, a sprze
dawcy mają na nie niezły zbyt. Zadowo
lony jest zapewne także ktoś, kto spro
wadza je do Polski, a najbardziej chyba 
niemiecki handlowiec o dziwnie znajo
mych, nie do końca uczciwych meto
dach działania, żerujący na polskiej bie
dzie. 

,,Nie pisz o tym, gdzie ja potem ku
pię tak tanio Davidoffa!" - radziła mi 
znajoma elegantka, przeceniając zapew
ne silę oddziaływania prasy, a nie doce
niając siły pieniądza i wolnego rynku. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 
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Konfrontacje 

Minister spraw wewnętrznych 
Andrzej Milczanowski zakończył 
spotkanie z członkami 
NSZZ „Solidarność" w sali „Akwen" 
27 marca recytacją fragmentu „Za 
kulisami" Cypriana Kamila Norwida: 
Co raz to z ciebie, 
jako z drzazgi smolnej 
wokoło lecą szmaty zapalone 
Gorejąc nie wiesz 
czy stawasz się wolny 
czy to co twoje ma być zatracone 
czy popiół tylko zostanie i zamęt, 
Co idzie w przepa§ć z burzą, 
czy zastanie na dnie popiołu 
gwiaździsty dyament 
wiekuistego zwycięstwa zaranie. 
Na spotkanie z Zarządem Regionu 
ministra zaprosiło Stowarzyszenie 
,,Godność". 

W pokoju - miej dobrą wolę 
Spotkanie rozpoczęło się bez długich 

powitań - minister stwierdził, że od 
monologów lepszy jest dialog i popro
sił o pytania, na które obiecał szczerze 
odpowiadać. Rozmowę otworzył Aloj
zy Szablewski, który zapytał o ustawę 
lustracyjną, uprzywilejowanie emerytur 
i rent dla funkcjonariuszy SB, o nieod
tajnienie akt SB i UB oraz o zgodę na 
podpisanie umowy z Saur-Neptun 
Gdańsk. Szablewski powiedział m.in.: -
Gdybym był na Pana miejscu, to 
mordercy Pyjasa, księdza Niedziela
ka i innych już dawno by wisieli. 
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Milczanowski stwierdził, że: - Od 
kilku lat trzeba robić bardzo wiele, 
aby ludzi łączyć a nie dzielić. Podzia
ły, wzajemne animozje, to rozdrapy
wanie szkodzi państwu i społeczeń
stwu. Jest sprawą dramatyczną, że 
,,Solidarność" uległa takim podzia
łom w ciągu ostatnich lat. Następnie 
przytoczył sentencję swojego ulubione
go filozofa Fryderyka Nietzschego: 
„wielu jest takich, którzy mówią- chcę 

być sprawiedliwy, lecz odczytywać to 
trzeba - chcę być pomszczony". I po
wiedział: - Pragnienie odwetu czy ja
kiejś zemsty, nie budzi we mnie do
brych odczuć. Wydaje mi się to wręcz 
niewolniczą cechą. Przytoczył także 

maksymę umieszczoną przez Winstona 
Churchilla na początku jego pamiętni
ków: ,,w walce- bądź wytrwały, w nie
szczęściu - godny i znoś je mężnie, w 
zwycięstwie - bądź wspaniałomyślny, 
w pokoju - miej dobrą wolę". 

Następnie mówiąc o czasach, gdy 
został zastępcą a później szefem Urzę
du Ochrony Państwa, wspomniał o we
ryfikacji: - Kto w służbach specjal
nych powinien znaleźć zatrudnienie? 
I odpowiem bez wahania - niemała 

część dawnych funkcjonariuszy służ
by bezpieczeństwa. ( ... ) Nie można 
wziąć z ulicy nawet najinteligentniej
szych, najbardziej wykształconych 
ludzi, bo oficer śledczy tn profesja, a 
państwo niestety nie znosi przerw. 

Lustracja krzywdzi ludzi 
Milczanowski przypomniał, że 

uchwała Sejmu z 28 ma_ia 1992 roku o 
lustracji była następnie badana przez 
specjalną komisję sejmową i Trybunał 
Konstytucyjny, które stwierdziły, że 

zapadnięcie i realizacja uchwały w ja
skrawy sposób naruszyły prawo. Dlate
go nie mógł zapisów ustawy wykony
wać. - Mój stosunek do tej ustawy jest 
zdecydowanie negatywny - stwierdził 

minister. - Wiem na pewno, że wielu 
ludziom ta uchwala i sposób jej rea
lizacji wyrządziły wielką krzywdę. Do 
pewnych rzeczy nie sposób podcho
dzić mechanicznie. Powiedział, że do
szedł do przekonania, iż niektóre dane 
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z akt kompletnie nie odpowiadają rze
czywistości. - Brałem skorowidz, w 
którym było nazwisko jednego z har
dziej znanych działaczy „Solidarno
ści". Otwierały mi się szeroko oczy. 
Mówiłem - proszę teczkę. I na szczę
ście teczka została mi przyniesiona. 
Na szczęście była, bo ( ... ) większość 
materiałów operacyjnych i zdecydo
wana większość materiałów dotyczą
cych osobowych źródeł informacji 
zostały zniszczone. I co się okazało 
( ... )- ten człowiek na pierwszym spo
tkaniu powiedział: nie zgadzam się. 
( ... ) Były oczywiste pomyłki albo na
wet i fałszerstwa. Przytoczył jeszcze 
przykład dwudziestodwuletniego chło
paka „pozyskanego do współpracy" na 
zasadzie mieszanej - czyli kija i mar
chewki, którego przekon~1wano do 
współpracy z wywiadem i kontrwywia
dem. Po roku zorientował się, że chodzi 
o jego kolegów i odwołał zgodę na 
współpracę. Następnie przechodząc 

okres niemałych trudności został wyre
jestrowany - na skutek „utraty przydat
ności", ale jego nazwisko i pseudonim 
w wykazie pozostały. Po pewnym cza
sie włączył się do działań opozycyj
nych. - Skreślilibyście go tak łatwo od 
razu? -pytał zebranych Milczanowski. 
- Ja bym nie chciał być sędzią takie
go przypadku. Nie było ich wcale tak 
mało. 

Lilijna biel duszyczki 
Według Milczanowskiego, negatyw

nie o przeszłości człowieka nie może 
świadczyć tylko to, czy współpracował 
z milicją. - Czy mamy odwagę - pytał 
- wszyscy tutaj spojrzeć sobie w oczy 
i powiedzieć, że każdy z nas ma tę li
lijną biel duszyczki, nie pod kątem 
współpracy z policją, ale w taki czy 
inny sposób akceptacji dla ustroju 
ówczesnego, dla innych kwestii czy 
zagadnień. Dlaczego tylko ta współ
praca miałaby być tym jedynym wy
różnikiem negatywnym? Nie znacie 
państwo innych form? Spójrzmy so
bie wszyscy w oczy i niech wstanie tu 
na sali ktokolwiek i powie wprost i 
szczerze: nie, ja nigdy w żadnym wy-
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padku, w żadnej formie nie okazałem 
pomocy, nie mówię policji, tu nie o 
policję chodzi ... Wiele było form ... 

W tym momencie sala nie wytrzy
mała. Podniósł się gwar oburzonych 
głosów. Ludzie zaczęli wstawać i 
mówić, że mogą śmiało każdemu spoj
rzeć w oczy. Prowadzący spotkanie Ja
cek Rybicki musiał kilkakrotnie prosić 
o spokój. 

Emerytury fachowców 
Następnie minister odniósł się do 

sprawy emerytur. Powiedział, że wal
czył w Sejmie o to, aby ten problem w 
sposób racjonalny został rozwiązany. -
Padło stwierdzenie, że ja chronię 
morderców. Nigdy nie twierdziłem i 
nie twierdzę, że ci, którzy popełnili 
ewidentne czyny kryminalne nie po
winni ponieść odpowiedzialności. 

Twierdzę, że tę odpowiedzialność po
nieść powinni. Natomiast twierdzę 
również i mówię to wam w oczy, że 
nie uważam, by fakt, że ktoś był funk
cjonariuszem Służby Bezpieczeństwa, 
obojętnie jakiej jednostki, że on sam 
przez się przesądzał. To jest szuflad
kowanie ludzi. Stwierdził także, że po
znał wielu funkcjonaiiuszy, którzy po
przednio pracowali w SB i pomyślnie 
przeszli weryfikację. Przekonał się, że 
są to ludzie porządni, dobrze wykonu
jący swój fach. 

Następnie powiedział, że w spra
wach Stanisława Pyjasa, księdza Nie
dzielaka i innych może poruszać się tyl
ko w ramach obowiązujących przepi
sów. Przypomniał, że jeszcze w ubie
głym roku do Sejmu została wniesiona 
nowela do ustawy o urzędzie ministra 
spraw wewnętrznych, która ureguluje te 
problemy. Według Milczanowskiego, 
nastąpi to w ciągu 3-4 miesięcy i wów
czas odtajni akta dotyczące agentów 
powiązanych ze sprawą Stanisława Py
jasa bez jakichkolwiek uwarunkowań. -
Być może, wówczas niektórzy się 
zdziwią - powiedział Milczanowski. 

Odpowiadając z kolei na pytanie do
tyczące wydania zgody na funkcjono
wanie spółki Saur-Neptun Gdańsk 

stwierdził, że gdańszczanie sami sobie 
zawdzięczają powstanie tego problemu, 
a on nie mógł być alfą i omegą, która 
prostuje błędy innych i wezwał, aby 
swoje sprawy załatwiać na miejscu. 

Nie odwet lecz 
sprawiedliwość 

Po Milczanowskim głos zabrał Ry
szard Rusilowicz: -Gdyby to się zda-

rzylo w Stoczni Gdańskiej w sierpniu 
1980 roku, to wszyscy by gwizdali i 
wyszli z sali. 

- Trudno - wtrącił minister. 
Edward Ściubidło, zwrócił uwagę 

na to, że według Milczanowskiego w 
policji są sami przyzwoici ludzie, a na 
sali żadnej takiej osoby nie ma. Wobec 
tego wyraził wątpliwość co do sensu 
dalszej dyskusji. Z kolei Ireneusz Le
szka powiedział, że Milczanowski jest 
jednym z tych, którzy przyczynili się do 
podzielenia „Solidarności". Powiedział 
także, że nie chodzi o zemstę i niena
wiść, lecz o ocenę faktów, a minister nie 
może udawać, że nic nie było. - My 
chcemy sprawiedliwości, ale nie z tej 
pańskiej filozofii, tylko tej rzeczywi
stej, takiej międzyludzkiej - domagał 

się Leszka i namawiał ministra do zło
żenia dymisji, skoro ten nie jest w sta
nie nic zrobić i musi działać wbrew 
swoim przekonaniom. 

Dziennikarka Wiesława K wiatkow
ska przypomniała o perypetiach zwią
zanych ze śledztwem i odtajnianiem akt 
w sprawie zbrodni z grudnia 1970 roku 
i zapytała wprost: - Dlaczego utrudnia 
Pan prowadzenie śledztwa w sprawie 
zbrodni grudnia 1970 roku? Zarzuci
ła ministrowi, że nie zerwał z praktyką 
swego ministerstwa z lat PRL-u. 

Milczanowski odpowiedział, że obe
cnie przekazano już prokuraturze wszy
stkie znajdujące się w posiadaniu mini
sterstwa dokumenty o wypadkach gru
dniowych. Tłumaczył także, że pewne 
czynności wokół tego śledztwa poczy
niono jeszcze przed rokiem 1989 i że 
informacja o tym jest tylko stwierdze
niem faktu, a nie przyznawaniem się do 
ciągłości. 

Odnosząc się do stwierdzenia, że 
przyczynił się do rozbicia „Solidarno
ści'.', przypomniał, że pod koniec listo
pada 1989 roku na Zjeździe Regional
nym w Szczecinie złożył sprawozdanie 
ze swojej działalności i nie zgodził się 
kandydować ponownie do władz 

Związku, a kilka dni później zrezygno
wał z funkcji członka Krajowej Komi
sji Wykonawczej oraz członka prezy
dium tej Komisji i odszedł dobrowolnie 
nie dlatego, że czekała na niego wygod
na posada. Podkreślił, że okres pracy dla 
„Solidarności" były najlepszymi latami 
jego życia i że nie miał żadnych .formal
nych możliwości przyczynienia się do 
powstawania podziałów. 

Nieskuteczna policja 
Mówiąc o sytuacji policji stwierdził, 

Konfrontacje 

że dziś jest 99 tys. 300 policjantów oraz 
15 tys. urzędników policyjnych. Nato
miast od roku 1989 przestępczość wzro
sła o prawie 70 proc., a wówczas w mi
licji pracowało 124 i pól tys. funkcjona
riuszy. Minister przypomniał, że przed 
pięcioma laty prawie nie było prze
stępstw związanych z produkcją i prze
mytem narkotyków, rozbojów z bronią, 
zabójstw porachunkowych i wymusza
nia haraczu. Dzisiaj te przestępstwa 
mają szeroki zasięg: w 1994 roku było 
963 napadów z bronią i ponad 1060 za
bójstw, z których część miało charakter 
porachunkowy, na zlecenie. - Nieuk
rywam faktu, że policja nie nadąża za 
rozwojem nowej przestępczości -
mówił Milczanowski i stwierdził, że 
przestępcy są bardziej zdeterminowani, 
bardziej pomysłowi i lepiej od policji 
wyposażeni oraz przygotowani organi
zacyjnie. Natomiast przed organaini ści
gania stanęły nowe, bardzo trudne zada
nia walki z przestępstwami polegający
mi na wyłudzeniach kredytów banko
wych, tworzeniem fikcyjnych spółek i 
korupcją. Aby sprostać nowym zada
niom, muszą być spełnione - według 

Milczanowskiego - następujące warun
ki: służyć powinni odpowiednio predy
sponowani i przeszkoleni funkcjonariu
sze, musi być dobry system organizacji 
policji, obowiązywać skuteczne prawo, 
muszą być odpowiednie środki mate
rialne oraz właściwa współpraca ze spo
łeczeństwem. Zwrócił uwagę, że w 
1990 roku uchwalono ustawę o Urzę

dzie Ochrony Państwa, która przewidu
je, że środki techniki operacyjnej moż
na stosować jedynie w sprawach o za
bójstwo i w sprawach, które są zwalcza
ne na podstawie umów międzynarodo
wych. 

Policyjna satyra 
Zabierając głos Jerzy Salmonowicz 

stwierdził, że to spotkanie powinno dać 
odpowiedź na dwa zasadnicze pytania: 
- Czy resort, który teoretycznie jest 
odpowiedzialny za bezpieczeństwo 
kraju jest godny zaufania i czy wyso
ki urzędnik kierujący tym urzędem 
również na to zaufanie zasługuje? 
Stwierdził dalej, że - W roku 1918 nie 
posługiwaliśmy się ani carską ochra
ną, ani Abwehrą pruską. W 1925 
roku - roku mojego urodzenia - mie
liśmy jedną z najlepszych policji w 
Europie. Natomiast dziś, według Sal-

ciąg dalszy na str. I 7 
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Oświato 

Walny Zjazd Delegatów Sekcji Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność" 
Regionu Gdańskiego 

Nauczyciele nie 
dostaną swoich 
pieniędzy - ostrzegł 

delegatów Marian 
Krzaklewski podczas 
drugiej części zjazdu 
nauczycielskiej „S". 
Zdaniem przewodni
czącego, rząd chcąc 

zdobyć w wyborach 
głosy emerytów 
I rencistów, właśnie 
im da pieniądze, które 
powinny trafić do 
nauczycieli i lekarzy. 

e 

Sekcja Oświaty i Wychowania 
NSZZ „S" Regionu Gdańskiego podzie
liła swój zjazd na dwie części. Nauczy
ciele 25 lutego wybrali: na przewodni
czącego Wojciecha Książka, radę sek
cji (18 osób), trzyosobową komisję re
wizyjną oraz ośmiu delegatów na Zjazd 
Krajowy. Przygotowywali także tekst 
uchwały programowej, którą ostatecz
nie przyjęto podczas drugiej części zja
zdu. 

Najważniejszym dokumentem na
uczycieli z ,,S" jest uchwala progra
mowa, w której zapisano postulat 
zwiększenia w ciągu najbliższych 2-4 
lat nakładów na oświatę do minimum 
5 proc. PKB, wprowadzenia proedu
kacyjnej polityki podatkowej nie tyl
ko dla szkolnictwa niepublicznego, 
jednoznacznego oddłużenia placówek 
oświatowych i dofinansowania inwe
stycji. Zwi::izkowcy przypominają, że 
nie wolno zapomnieć o normie płac na 
106-proc. poziomie w sferze budżeto
wej w stosunku do produkcyjnej (co 
zostało w grudniu 1994 zmienione przez 
koalicję SLD-PSL). Domagają się 

również wypłaty zaległych zobowią

zań państwa wobec pracowników 
oświaty - przede wszystkim walory-
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zacji za lata 1991 i 1992. wraz z odset
kami za zwlokę. Argumentują to tym, 
że odpowiednio wysoki poziom plac 
jest jednym z warunków konkurencyj
ności zawodu nauczyciela. 

Nauczycielska „S" opowiada się za 
decentralizacją zarządzania szkoła

mi. Dlatego między innymi w czasie re
gionalnego zjazdu sekcji nauczyciele 
postanowili zwrócić się do gdańskiego 
kuratorium z apelem o podjęcie decyzji 
o pełnej decentralizacji środków z fun
duszu świadczeń socjalnych i przekaza
nie ich do placówek oświatowych oraz 
o zakończenie działalności w zakresie 
dalszego prowadzenia tzw. funduszu 
mieszkaniowego przez Zespół Ekono
miczno-Administracyjny Placówek 
Oświatowych przy kuratorium w Gdań
sku. 

Sekcja Oświaty popiera przejmo
wanie prowadzenia szkół przez gmi
ny i postuluje w zwhizku z tym zwięk
szenie środków finansowych pozosta
wianych <{o dyspozycji samorządów 
terytorialnych. Natomiast ewentual
ną zmianę statusu nauczyciela pra
gnie powiązać z równoczesnymi nego
cjacjami w sprawie płac. 

W nowej kadencji sekcja planuje 

abrc 

także powołanie Biura Ofert Pracy, 
Klubu Turystycznego, promującego 
piękno ziemi kaszubskiej, a także 
większą współpracę z uczelniami 
Trójmiasta - tak w celu docierania z 
ofertą pracy do absolwentów tych pla
cówek, jak i wykorzystanie potencjału 
naukowego w tworzeniu regionalnego 
programu edukacyjnego. 

w· trakcie pierwszej części zjazdu 
delegaci stawiali problemy, na które 
trudno było znaleźć łatwe odpowiedzi. 
W konsekwencji postanowiono na dru
gą część zjazdu zaprosić Mariana Krza
klewskiego, Jacka Rybickiego oraz Ste
fana Kubowicza (przewodniczący Kra
jowej Sekcji Oświaty) i poprosić ich o 
o<lpowiedź na 18 pytań, m.in.: Dlacze
go władze „S" poparły projekt Lecha 
Wałęsy rozwiązania parlamentu?, Czy 
Związek myśli o wejściu w jakieś ukła
dy polityczne z partiami w razie rozpi
sania przedterminowych wyborów par
lamentarnych?, Czy sprawdza się kon
cepcja kilkunastu sekretariatów w „S", 
skoro podstawowe prace podejmują 
sekcje?, Jakie są szanse na wprowadze
nie układu zbiorowego w oświacie? 

Na drugą część zjazdu przybyły 
wszystkie zaproszone osoby. Stefan 
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Kubowicz powiedział, że to, co do tej 
pory zmieniono w oświacie, jest dla 
niej korzystne, lecz jest to jeszcze o 
wiele za mało. ,,S" mogłaby nie brać 
udziału w negocjacjach wspólnie z 
ZNP, ale - według przewodniczącego 

sekcji krajowej - nie służyłoby to środo
wisku, a z kolei uczestniczenie może 
być w wielu przypadkach pożyteczne. 
Jako przykład podał pomysł ZNP, który 
zaproponował, aby nagrodę jubileuszo
wą przyznawać po 40 latach pracy. Nie 
umiał, niestety, odpowiedzieć, czy i w 
jaki sposób Związek dopilnuje rządu, 
aby podwyższał pensje do wysokości 
przekraczającej o 6 proc. stopień infla
cji. Zapewnił natomiast, że trzynaste 
pensje będą wypłacone w marcu. 

Jacek Rybicki stwierdził, że Zwią
zek musi mieć wpływ na scenę politycz
ną, ale nie po to, by zaspokajać ambicje 
działaczy, co miało miejsce przez ostat
nie pięć lat. Zdradził, że wystąpił z pro
pozycją, aby władze ,,S" wystosowa
ły do wszystkich ugrupowań politycz
nych list z prośbą o odpowiedź na 15 
programowych pytań. Po otrzymaniu 
odpowiedzi będzie przejrzysta sytuacja, 
a jes1i - tak jak dziś - tego nie ma, to ma 
się do czynienia z grą polityczną, która 
nie jest zrozumiała dla związkowców. 
Zdaniem Rybickiego, w codziennych 
kontaktach z partiami nie można prze
kroczyć pewnej granicy własnej tożsa
mości, a przykład Regionu Gdańskiego 
pokazuje, że zasada kontraktów poli
tycznych jest możliwa. Mówiąc o struk
turze Związku, stwierdził, że przekształ
cenie się „S" w federację branż byłoby 
ucieczką w pustkę, a to dlatego, że w 
Polsce nie zakończyła się jeszcze trans
formaja gospodarcza i wiele spraw na
leży załatwiać centralnie. Zaznaczył 
jednak, że trzeba mówić i myśleć o dal
szej ewolucji struktur Związku oraz o 
wysokości i zasadności zasiłków statu
towych. 

Marian Krzaklewski zaczął od 
przedstawienia spraw ogólnych. Stwier
dził, że wpierw trzeba rozwiązać pro
blemy na poziomie globalnym, a dopie
ro później branżowe. Do najważniej
szych spraw zaliczył: decentralizację 
podejmowania decyzji, system podatko
wy, koszty utrzymania rodziny i prywa
tyzację, o której powiedział, że same jej 
podstawy są chore, gdyż nie dokonano 
inwentaryzacji majątku i nie powołano 
instytucji skarbu państwa. Zdaniem 
Krzaklewskiego, budżetówka nie do
stanie pieniędzy, gdyż dla każdej wla-

dzy ważniejsze będą głosy wyborcze o 
wiele liczniejszej rzeszy emerytów i 
rencistów. Przewodniczący „S" zaprze
czył, że wchodził w układy z partiami 
politycznymi, a płaszczyzną porozumie
nia z nimi powinna być społeczna nau
ka Kościoła, o której UPR i chadecy 
mówią, że jest to komunizm. Skrytyko
wał także Unię Wolności za rządy Han
ny Suchockiej (przegrany strajk oświa
ty) i za podejście do sprawy lustracji i 
dekomunizacji oraz za stosunek do Ko
misji Trójstronnej i podatków proro
dzinnych. Zdaniem przewodniczącego, 
zmienne nastawienie „S" do prezyden
ta RP bierze się ze zmienności samego 
Lecha Wałęsy - prezydent zbliża się do 
Związku tylko wtedy, gdy „S" jest sil
na, a relacje prezydent - ,,Solidarność" 

nie mogły się odbywać kosztem Związ
ku. Krzaklewski powiedział, że „S" nie 
wybierze swojego kandydata na prezy
denta RP, gdyż ludzie mogliby wiązać 
z tym wiele nadziei, a prezydent nie 
mógłby niczego zrobić, co odbiłoby się 

na „S". Wobec kampanii prezydenckiej 
przewodniczący zalecał zachowanie 
umiaru. Powiedział też, że lepiej było
by, gdyby wcześniej przeprowadzono 
wybory parlamentarne i referendum 
konstytucyjne. 

Na zakończenie Marian Krzaklewski 
stwierdził, że w „S" jest miejsce dla 
ludzi o różnych orientacjach politycz
nych, gdyż w Związku obowiązuje 
pluralizm i demokratyczne procedu
ry, a spoiwem współżycia członków 
powinna być zasada solidarności. 

Trzej liderzy „Solidarności", których 
przesłuchiwała nasza regionalna sekcja 
pracowników oświaty i wychowania, 
jeszcze przed kilku laty nauczali w 
szkołach: Krzaklewski na uczelni wy
ższej, Rybicki i Kubowicz w liceum. 
Aby nie zapomnieli o swych korzeniach 
i nie bali się stawać do odpowiedzi 
przed tablicą, otrzymali na zakończenie 
spotkania w podarunku po pudełku bia
łej kredy. 

LESZEK BIERNACKI 

Pisanki 
staropqlski obyczfl,i 

Pisanki, zwane także piskami; i krast.ankami, jaja malowane na 
Wielkanoc. O malowaniu jaj w starożytności mamy już wzmianki w 
dziełach Owidh1sza/° Pliniusza·,· z·· Juweńala. Zwyczaj barwienia , jaj 
wielkanocnyi:h w Polsce jast pra~vdopodobnie tak 'dawny, jak 
sprowadzenie wiary chrześcija,iskiej. Wincef}f) < Kadłubek, ,. bi~kup 
krakowski, w kronice swojej z początku wieku XII m6wi:\iPo!aĆy z dawien 
dawna byli zawistni i niestali, bawili się z panami swymi jak z malowanymi 
jajkami'' (pic/is avis). Wyrażenie to Kadłubka jest ciakawe, dowodzi 
bowiem, że nie tylko zwyczaj malow~nia jaj v,,ielkanocnych był już w wieku 
XI/ powszechny w Polsce, ale i wbawa z niemi, zwana dziś „na wybitki", 
,, wbitki", w której dwaj przeciwnicy uderzają swoje pisanki jedna o drugą, 
a który stłucze jajko przedwnika, wygrywa tako'we \ Kadłubek, 
porównywajqc niestało!lć Polaków dla panujących książąt do zabawy z. 
malowanemi jajkami. nie mógł dobitniej wyrazić swojej myśli. Z»'Yczaj 
malowania jaj wielkanocnych był powszechny w narodzie. 'Zajmują się tem 
dzil głównie dziewczęta. Farbują jaja w bazylii czerwonej i sinej, tt 

odwarze z luJJill cebuli, z kory dzikiej jabłoni, listków kwiatu malwy, ~OT) 

'olszowej, z robaczków cze/wcem zwcmycih, w szafranie, krokoszu itd. 
Rysują jajko rozpuszczanym woskiem. ąbyfll.(ba miejsc powoskowanych 
nie pokryła. Rysowanie zowią ;:pisaniem", stąd nazwa „pisanki ". 
Upowszechnione desenie mają 'swe nazwy od wwrów 1 podobieństw, ryŚują „ 

więc w gałązki, w drabinki, w wiatraczki, w jabłuszka,' w serduszka, w 
dzwonki, w sosenki, w kogutki, w kurze łapki itd. ( ... ) 

Był stary zwyczaj taczania pisanek na mogiłach przy obchodzie 
pamiątki zmarłych i oddawania tych jaj potem dziadom. 

Zygmunt Gloger, Encyklopedia staropolska ilustrowana 
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W związku 
, 

os a ek ręce 
,, 

,, 
Gdański Olvit, produkujący oleje 
i margaryny ,· został niedawno 
wyróżniony Srebrnym Asem. 
Nagrodę wraz z dyrektorem zakładu 
odbier~ła Komisja Zkładowa 
„Solidarności". Związek ma się w 
zakładzie nieźle - niedawno przejął 
administrowanie ośrodkiem 
wypoczynkowym. 

Kapitułę Srebrnego Asa powołała 
organizacja Polish Promotion Corpora
tion w celu promocji polskich produk
tów. Nagrody przyznawane są dwa razy 
do roku, każdorazowo dziesięciu zakła
dom produkcyjnym, jednemu przedsta
wicielowi świata kultury i jednemu na
ukowcowi bądź osobie posiadającej 
wybitne zasługi dla społeczeństwa. Sre
brny As dla Olvitu przypadł w dzisiątej 
edycji konkursu. 

Wokół „Solidarności" 

Przewodniczący Komisji Zakłado
wej Andrzej Zaremba podkres1a, że to 
dyrektor zakładu zaproponował związ
kowcom z „S" wspólne odbieranie na
grody. ,,Cieszy nas to, jest to potwier
dzenie, że dyrektor docenia rolę załogi 
we współtworzeniu sukcesu" - mówi 
szef zakładowej „Solidarności". 

W ten sposób zyskała też dodatko.wy 
splendor 50. rocznica istnienia Olvitu, 
obchodzona w marcu tego roku. Jak 
mówi Zaremba, dokumenty potwierdza
jące zatrudnienie pierwszego pracowni
ka w zakładzie jeszcze przed zakończe
niem wojny, bo 14 marca 1945 r. zosta
ły wygrzebane niemal spod ziemi. Dzi
siaj zatrudnieni są w zakładzie ludzie z 
ponadczterdziestoletnim stażem pracy i 
komisja zakładowa myśli o ich nagro
dzeniu. Ocalały także archiwalne foto
grafie, przedstawiające odgruzowywa
nie zniszczonej w 70 proc. fabryki. 

„ S" Młodych 
Prawdziwy zalew „bibuły" nastąpił w stanie wojennym. Pisma wydawane mniej lub 

bardziej regularnie ukazywały się w każdym regionie, a wydawała je każda niemal opcja 
polityczna. 

Początkowo jedynie gazetki ze znaczkiem „S" nie dublowały się i wiadomo było, że 
wyrażają one stanowisko podziemnych władz Związku. Później, w ramach pluralizmu 
wewnątrzzwiązkowego, powstały rozmaite ugrupowania, dodające w swoich nazwach 
do „S" jeszcze jakiś przymiotnik. 

W ten sposób, już w okresie odwilży towarzyszącej upadkowi komunizmu w 1988 
roku, powstała także „Solidarność Młodych". Zrodziła się w gdańskiej Stoczni Północ
nej, zrzeszając młodych robotników, uczestniczących w strajkach w owym czasie. ,,SM" 
wydawała też swoje pismo - dość regularnie ukazujący się miesięcznik, którego pierw
szy numer pojawił się we wrześniu '88. ,,))SM« jest niezależnym pismem członków i 
sympatyków NSZZ ))Solidarność«, wydawanym w przekonaniu, że każdy członek nasze
go związku ma zgodnie ze statutem prawo do wyrażania swoich opinii w sposób nie 
skrępowany" - czytamy w deklaracji pochodzącej od redakcji. 

,,SM" działała w środowisku stoczniowców nie godzących się z prawem do nieomyl
ności i autorytetem starych działaczy związkowych. ,,Młodzi stoczniowcy z perspekty
wy swych zakładów pracy dostrzegają największe bolączki Regionu Gdańskiego - pi
sano wówczas w »SM« - chaos organizacyjny, arogancję i niekompetencję zasłużonych 
działaczy". Pismo kibicowało także utworzonemu wówczas przez robotników stoczni 
gdańskich Młodzieżowemu Ruchowi „Solidarności '88", podzielając jego niepokoje i kry
tyczne nastawienie do Ok~ągłego Stołu. 

„SM" doczekała się także swojej „fałszywki", wydanej jednorazowo przez nieznanych 
sprawców po obchodach rocznicy grudniowej w 1988 roku. Oskarżano w niej Janinę 
Wehrstein o próbę zastopowania niezależnych obchodów, jednak całą sprawę udało się 
w porę wyjaśnić. 

(jw) 
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Obchody rocznicy Olvitu zbiegną się 
w czasie z targami „Polfood" i zakład 
chce wykorzystać ten fakt w kampanii 
reklamowej. Niezależnie od tego, KZ 
chce zorganizować festyn w zakłado
wym ośrodku wypoczynkowym w Po
tęgowie w czasie świątecznego weeken
du na początku maja. 

Właśnie z Potęgowem wiążą się po
ważne plany zakładowej „Solidarno
ści". Jeszcze niedawno ośrodek wypo
czynkowy określany był jako deficyto
wy i spisany na straty - o mały włos nie 
doszło nawet do wystawienia go na li
cytację. KZ od dwóch lat zabiegała o 
możliwość jego zagospodarowania i 
pokazania, że może on dobrze funkcjo
nować nie przynosząc strat. Niedawno 
dyrekcja postanowiła dać im szansę -
kierownikiem została zastępczyni prze
wodniczącego zakładowej „Solidarności". 

„Od razu znaleźliśmy oszczędności 
rzędu 300 milionów starych złotych" -
mówią w KZ. Podkreślają, że w ośrod
ku zatrudniani byli niewłaściwi ludzie, 
począwszy od kierownika, a koiicząc na 
kucharzu - bez menedżerskiego podej
ścia. W efekcie domki świeciły pustkami. 

Nowa kierowniczka obniżyła już 
ceny za turnus o 500 tys. starych zło
tych, oferuje też możliwość rozłożenia 
należności na 3 raty. Wydłużyć ma się 
okres funkcjonowania ośrodka - z 
dwóch miesięcy do sześciu, domki mają 
służyć grzybiarzom na jesieni i wędka
rzom na sobotnio-niedzielne wypady. 
Związek chce też podnieść standard ofe
rowanych miejsc, powiększyć propozy
cję o trzy nowe domki. Powstami; wia
ta na sprzęt oraz boiska do koszykówki i 
tenisa, upor,_,ądkowany zostanie teren. 

Andrzej Zaremba przyznaje, że wy
gląda to jak piękna bajka. ,,To jednak 
realna sprawa" - stwierdza zdecydowa
nie. ,,Ludzie wypracowali pewien zysk 
i mają teraz prawo korzystać z niego we 
właściwy sposób". Do tej pory z Potę
gowa korzystali ponoć głównie promi
nenci. ,,Solidarność" ,,rządzi" ośrod
kiem na zasadzie dżentelmeńskiej umo
wy z dyrekcją, nie ma przecież żadne
go aktu notarialnego czy spisanej umo
wy. Działacze wyrażają nadzieję, że 
poza korzyścianu dla całej załogi, posta
wienie Potęgowa na nogi będzie ogrom
nym atutem propagandowym Związku 
i przysporzy zakładowej organizacji 
nowych członków. (jw) 
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Ubezpieczenie ... 
dok01iczenie ze str. 9 

dowej Organizacji Pracy dotyczącej 
bezrobocia, a tym samym - ubezpieczeń. 

Trwa proces rejestracji Towarzystwa · 
Ubezpieczeń Wzajemnych „Praca". Sąd 
wstępnie przyj,1ł już statut, w którym 
konieczne było dokonanie pewnych 
poprawek. Niestety, TUW nie będzie 
już - jak zakładano pierwotnie - orga
nizacją, z której korzystać będą mogli 
wyłącznie członkowie NSZZ „S". Zo
stanie udostępniona wszystkim pracow
nikom. ,,Jest szansa, że po zarejestrowa
niu TUW zacznie działać w całym kra
ju, jeżeli za deklaracjami ze strony Ko
misji Krajowej pójdą czyny" - mówi Ja
cek Smagowicz. Podkreśla, że działacze 
,,na dole" mogą już być zmęczeni wie
loletnią bezowocną pracą organizacyjną 

i teraz kolej na podtrzymanie idei TUW 
przez „górę". 

Czy rzeczywiście jest to jeszcze re
alne w obliczu totalnego braku zaintere
sowania ze strony większości regio
nów? W Gdańsku w Zarządzie Regio
nu działacze mówią, że zakłady nie wyka
zały zainteresowania ideą ubezpieczeń 
od bezrobocia, nie ma zaś sensu two
rzyć na siłę nie chcianych organizmów. 
W regionie nie działają przedstawiciel
stwa TUW, pracownicy obawiają się, że 
przy obecnej strukturze bezrobocia, 
składki musiałyby q.yć bardzo wysokie, 
zaś sam system nie zdałby egzaminu. 

Póki co, powstał jednak także rządo
wy projekt ubezpieczeń od bezrobocia. 
Ubezpieczenia weszłyby w życie już od 
stycznia przyszłego roku, a założenia 
systemu są podobne jak w przypadku 
TUW. Czy rząd, po latach utrudniania 
powołania związkowego systemu ubez
pieczeń, sam okaże się sprawniejszy? 

(jw) 

Na co mogę liczyć w TUW „Praca"? 
ł Na pomoc finansową - niezależną 
od państwowych zasiłków dla bezro
botnych 
ł na opłacenie kosztów szkolenia. 
Zamiast pobierać zasiłek, możesz mieć 
sfinansowane koszty szkolenia lub 
przekwalifikowania zawodowego. Wy
magania rynku pracy zmuszają Cię do 
podnoszenia kwalifikacji lub całkowi
tej zmiany zawodu. Gdybyś sam mu
siał ponieść koszty szkolenia, zrujno
wałbyś się na wiele miesięcy. Nie licz 
też na Fundusz Pracy - wydatki na 
szkolenia są ograniczone. 

Milczanowskiego ... 
dokoiiczenie ze str. 13 

monowicza, resort spraw wewnętrznych 
w dalszym ciągu oparty jest na starej 
kadrze. Zapytał, jak można zapewnić 
bezpieczeństwo krajowi, skoro w resor
cie pracują ludzie, którzy byli zamiesza
ni w nie rozwiązaną do dziś aferą 

FOZZ. Wezwał także, aby nie dzielić 
funkcjonariuszy byłego UB na tych, 
którzy stali przy bramie i na tych, którzy 
bili. Według niego, żaden z tych byłych 
funkcjonariuszy nie zasługuje na uprzy
wilejowaną emeryturę. - Pan mówi -
kontynuował Salmonowicz, że tylko ci 
powinni poniosić odpowiedzialność, 
którym się udowodni winę. Ale prze
cież proces Homera i nie tylko to, po
kazuje, że takie słowa to satyra. 

Milczanowski odparł, że w armii, jak 
i w policji polskiej po 1918 roku, rozpo
częli służbę oficerowie i podoficerowie 
ze wszystkich trzech zaborów. Według 
Milczanowskiego: - Zwyciężyła wola 
marszałka Piłsudskiego, który powie
dział twardo: ,,nie będziemy ludzi 
dzielić. Dosyć - mamy niepodległe 
państwo i pracujmy dla niego". Dalej 
przyznał, że smutne jest to, że nowi lu
dzie w policji nie wykazali się lepszym 
morale. Według niego, ze służby ode
szło wielu znakomitych fachowców. 
Stwierdził też, że stołka się nie trzyma 
i gdyby ktoś zadecydował o jego odej
ściu, to nie zrobiłby mu krzywdy. 

Według Jana Zapolnika niczego 
dobrego nie można spodziewać się po 
policji, skoro pracują w niej ludzie, 
którzy śledzili opozycję polityczną. 

Wielu z byłych funkcjonariuszy jest 
dzisiaj biznesmenami i bankierami i 
trzymają w swoich rękach aparat pań
stwowy i śmieją się z tych, których 
przedtem prześladowali. 

Milczanowski przedstawił fakty: w 
służbie bezpiecz(,ństwa pracowało 24 
tys. osób a pozytywnie zweryfikowa
nych pozostało ze starej kadry jedynie 
kilka tysięcy. Przyznał, że niejednokrot
nie zweryfikowano pozytywnie tych, 
którzy byli w swojej pracy słabi i leni
wi, natomiast często tych lepszych 
zwolniono ze służby. 

Bogusław Gołąb zapytał, że skoro 
tyle wspaniałomyślności spotkało by
łych funkcjonariuszy SB, to czemu tak 
samo nie został potraktowany pułkow
nik Kukliński? Poruszył także sprawę 
przeproszenia przez ministra Milcza
nowskiego władz rosyjskich za incydent 
na Dworcu Wschodnim w Warszawie. 

Minister Andrzej Milczanowski ata
kowany ze wszystkich stron zdobył się 
w tym momencie na osobistą refleksję : 

- W 1940 roku mój ojciec na mocy 
rozkazu Stalina i wyroku prokuratu
ry w Równem został rozstrzelany. 
Jest na liście pod numerem 1942. 
Można to łatwo sprawdzić. Odnosząc 
się do incydentu na Dworcu W scho
dnim poprosił o niewysuwanie pochop
nych sądów, gdyż wiele winy ponoszą 
policj anci z dworcowego posterunku, 
którzy w porę nie interweniowali. 

Mieczysław Gnich rozpoczął od 
krótkiej refleksji, że po wysłuchaniu 
zasad filozofii, którymi kieruje się mi
nister, nie dziwi się, iż zielono-czerwo
na koalicja go akceptuje. Powiedział, że 
cieszy się z tego, że mogą ze sobą roz
mawiać jak starzy znajomi, ale przypo
mniał, że kilkadziesiąt tysięcy związ

kowców na skutek uchwały Krajowego 
Zjazdu wystąpiło do ministerstwa z 
wnioskami o ujawnienie ich teczek oso
bowych i nie zostało to uwzględnione. 
Milczanowski odparł, że nie mógł tego 
uczynić ze względu na obowiązujące 
prawo. 

Andrzej Kościk zapytał o kompe
tencje i możliwości praktyczne, które 
mogą doprowadzić morderców stali
nowskich przed sąd i powiedział - Je
żeli pan ma, to dlaczego z nich nie ko
rzysta, a jeżeli nie ma, to dlaczego nie 
robi nic, by to zmienić? Milczanowski 
odpowiedział natychmiast, że te sprawy 
są w gestii prokuratury i on nie ma 
wpływu na to, jak są one prowadzone. 
Dalej poprosił, aby wszyscy uwzglę
dniali fakt, że w Polsce żyją ludzie o 
różnych orientacjach i myślący inaczej 
od tych, którzy przybyli na spotkanie do 
siedziby ,,Solidarności". Wielu Pola
ków, gdy mys1i o przeszłości PRL, ma 
wobec tamtych czasów wiele sympatii 
- przede wszystkim ze względu na za
bezpieczenia socjalne i pewność zatru
dnienia, które wówczas istniały. - Mu
simy zdawać sobie sprawę, że społe
czeństwo nie jest jednorodne, że lu
dzie myślą różnie, a ci ludzie tu żyją, 
pracują i głosują. Czy mamy przyj
mować, że jest tylko jedna racja? -
mówił minister. 

Na zakończenie spotkania minister 
spraw wewnętrznych powiedział, że -
Było to spotkanie ostre i wyraziste. O 
wszystko możecie mnie oskarżyć, ale 
nie o brak szczerości. I zaczął recyto
wać Norwida. 

Oprac. LESZEK BIERNACKI 
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W związku 

,, oli ar 
-Tylko, żeby nie okazała się fikcją, tak 
jak nie wypłacone dotąd „trzynastki" -
martwią się związkowcy. Średnia płaca 
na UG stanowi 93 proc. średniej płacy 
krajowej. Młodzi asystenci zarabiają 55 
proc. średniej. 

• 
I ers 

Obchodzący właśnie swoje 25-lecie 
Uniwersytet Gdański z ideą „S" 
związany od początku strajków w 
1980 roku, był także jedną z pierw
szych uczelni, gdzie powstały 
struktury „Solidarności". 

. Pierwszym przewodniczącym Komi
sji Zakładowej UG został profesor 
astrofizyk Robert Głębocki. Z kręgów 
uniwersyteckich Gdańska wywodziło 
się też wiele osób niestrudzenie podtrzy
mujących istnienie podziemnej „S". 
Pokolenie opozycji posierpniowej oraz 
studentów skupionych w Niezależnym 
Zrzeszeniu Studentów zaowocowało w 
dzisiejszym życiu politycznym (i gospo
darczym) pokaźną liczbą nazwisk. 

Po latach entuzjazmu, wokół „S" za
panowała atmosfera normalności. Teraz 
jest to jeden z dwu związków zawodo
wych funkcjonujących na UG, choć lu
dzie zapisując się do „S" zapewne 
wciąż kierują się sentymentem i pamię
cią o wielkim ruchu szlachetnych idei. 
Większość członków z ponad 600-oso
bowej organizacji związkowej na UG to 
osoby z długim stażem, od 1980 roku. 
Związek przeżywał kilka momentów 
kryzysowych. Nie zgadzając się z decy
zjami krajowych władz „S". szczególnie 
za rządów Hanny Suchockiej, z uczel
nianej organizacji odeszło wiele osób. 
Dziś są w większości zdeklarowanymi 
sympatykami Unii Wolności. 

Podejmując się obowiązków prze
wodniczącej KZ Uniwersytetu, Ewa 
Trela, pracownik naukowo-badawczy 
w Instytucie Fizyki Doświadczalnej, nie 
miała łatwego zadania. ,,Przez ostatnie 
lata Związek zmieniał swoje oblicze: od 
ogromnego ruchu społeczno-niepodle
głościowego w roku 1980, poprzez cięż
kie lata stanu wojennego, do ponowne
go zaistnienia w roku 1989. Od tego 
momentu stale szukamy naszej nowej 
tożsamości. Do dzisiaj nie ma zgodno
ści wśród nas, jakiego Związku potrze
bujemy. Starałam się zatem jako prze
wodnicząca nie zawieść żadnego z na-
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szych członków, by każdy znalazł w 
,,Solidarności" to, czego oczekiwał" -
napisała w liście do członków po zakoń
czeniu swej kadencji. Wybrano ją po
nownie. 

- Komisja Zakładowa - mówi Ewa 
Trela - od 1992 roku prowadzi walkę o 
zwiększenie funduszy na szkolnictwo 
wyższe, w tym płace. W ubiegłym roku, 
podobnie jak inne uczelnie, wzięliśmy 
udział w trzech akcjach protestacyj
nych. Pracownicy UG przesłali w paź
dzierniku 1994 r. 970 listów protestacyj
nych w sprawie niższych niż zakładano 
podwyżek płac. W listopadzie uniwer
sytecka „S" wzięła udział w wiecu pro
testując, podobnie jak inne uczelnie, 
przeciwko zaplanowanemu budżetowi 
na rok 1995. 

Stojąc na czele 29-osobowej KZ 
Ewa Trela kieruje się filozofią „żołnie
rze z pierwszych szeregów nie mogą się 
kłócić". I tej zasady, mimo widocznej 
stanowczości charakteru, stara się nie 
łamać. Wiele kwestii spornych pomaga 
rozwikłać wiceprzewodniczący ZR, 
Bogdan Olszewski, który jest człon
kiem KZ UG i delegatem na WZD. Dla 
niej, podobnie jak dla wielu członków, 
,,S" pełni nadal rolę ruchu społecznego. 

Do sukcesów Komisja Zakładowa 
UG zalicza wygrany proces sądowy o 
zwrot majątku przejętego przez ZNP 
podczas stanu wojennego. To też suk
ces, mimo że zwrócona kwota 35 mln 
starych złotych ma dziś raczej znacze
nie symboliczne. Ewa Trela jest bez reszty pochłonię

ta pracą związkową, którą pojmuje nie 
tylko jako obronę praw pracowniczych. 
Choć liczba członków uniwersyteckiej 
KZ upoważnia do starania się o etat 
opłacany - zgodnie z ustawą - przez 
uczelnię, przewodnicząca nie chce ob
ciążać dodatkowo borykającego się z 
trudnościami finanso-

W szkołach wyższych, także w Trój
mieście, nastąpiły zwolnienia grupowe. 
„S" w UG, nie chcąc dopuścić Jo takich 
zwolnień, stoczyła batalię. W rozmo
wach z władrnmi uczelni KZ prezento
wała stanowisko, że ze względu na roz
wój uniwersytetu, jak i na ochronę po-

" wymi UG. Czy to zo
stanie docenione? 
Ewa Trela, umiejąca 
zadbać o sprawy 
swych kolegów, ma 
najniższą stawkę w 
grupie zaszeregowa
nia, choć jest długo
letnim i do~wiadczo
nym pracownikiem. 
Trudności finansowe 
uczelni i wciąż niskie 
wynagrodzenie nie 
rokują szybkiej po
prawy sytuacji mate
rialnej pracowników. 
Jednak, wiele udało 
się załatwić. M.in. wa
loryzację płac, którą 

tym razem ustalono 
procentowo ( o 11 
proc. więcej dla każ
dej grupy pracowni
ków). Komisja Zakła
dowa chciałaby, aby 
kolejna obiecana przez 
rząd była kwotowa. 

Uniwersytet Gdański 
powstał w 1970 roku z połączenia dwóch szkół wyższych -
sopockiej Wyższej Szi<oły Ekonomicznej, której tradycje się
gały 1949 r. oraz Wyższej Szkoły Pedagogicznej. 

Dziś uczelnia posiada 9 wydziałów (w tyrn jeden między
uczelniany biotechnologii), dwa kolegia (jęL-ykowe i ekono
miczne). Na UG pracuje 1342 nauczycieli akademickich, w 
tym 207 profesorów Pracownicy i studenci mają do 
dyspozycji 90 budynków uczelnianycl1 rozrzuconych po ca
łym Trójmieście. 

W 1970 roku na UG studiowały 9382 osoby, obecnie 
(w roku akademickim 1994/95) -· 16 tys. 388 osób. Sto
pień magisterski uzyskało w ciągu 25 lat 32 tys. 898 osób. 
Wśród absolwentów znaleźć można wiele znanych na
zwisk, m.in. Aleksandra Kwaśniewskiego. ekonomlstó'v\i 
Janusza Lewandowskiego, Jana Szomburga, wiceprzewo
dniczącego Unii Wolności Donalda Tuska, pisarza i dyrek
tora gdańskiej TV Pawła Huelle, ministra obrony narodowe 
Wojciecha Zbigniewa Okońskiego czy też szefa polskiej tele
wizji Wiesława Walendziaka 

Absolwentami UG są również członkowie obecnych władz 
miejskich l wojewódzkich - przewodniczący Rady Mia
sta Gdańska Paweł Adamowicz (dziś również prorektor UG), 
prezydent To masz Posadzki oraz wojev1oda Maciej Płażyński 
Jeden z wielu doktoratów honoris causa senat gdarskiej uczelni 
przyznał Lechowi Wałęsie. 

(mm) 
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ziomu edukacyjnego narodu, korzyst
niejsze jest przyjmowanie większej licz
by studentów niż zwalnianie pracowni
ków. Zaproponowała też blokadę eta
tów w grupie nienauczycieli, którzy 
powinni być zwalniani w sposób „natu
ralny" (przejście na emeryturę, rentę), 
na zwolnione miejsca nie przyjmuje się 
osób nowych. 

Dzięki staraniom Komisji Zakłado
wej, zorganizowany został Bank Wol
nych Miejsc Pracy w UG. W ten spo
sób udało się znaleźć satysfakcjonujące 
rozwiązanie dla kilkunastu osób zagro
żonych zwolnieniem z uczelni. Na dal
szą pomoc oczekuje 30 osób. 

Ponieważ pozycja profesorów - z 
racji znaczenia i rangi kadry profesor
skiej - pozostaje niezagrożona, Komisja 
Zakładowa zajmuje się w szczególności 
ochroną stanowisk niższych - adiunk
tów, doktorów i asystentów. Nie znaczy 
to jednak, że 35 profesorów należących 
do uczelnianej „S" nie ma tu racji bytu. 
Ich prestiż i doświadczenie, talent orga
nizacyjny i dorobek z całą pewnością 
dobrze służą „S". Niektórzy z nich są 
doradcami Ośrodka Prac Społeczno
Zawodowych przy Zarządzie Regionu, 
autorami ważkich społecznie opraco
wań i analiz. 

Ewa Trela uważa, że bardzo ważną 
rolę spełniają comiesięczne spotkania 
otwarte, które zgodnie z intencjami 
organizatorów mają służyć pogłębianiu 
wiedzy społecznej, politycznej i patrio
tycznej. W ramach tego cyklu goszczo
no już arcybiskupa Tadeusza Gocłowskie
go, przewodniczącego M~riana Krza
klewskiego, prof. Annę Swiderkównę 
i profesora Adama Strzembosza. 

Przewodnicząca przypomina, że 

dzięki działaniom ludzi uniwersyteckiej 
,,S", udała się integracja części środo
wisk prawicowych należących do Zjed
noczenia dla Ziemi Gdańskiej. Pomogło 
to w zwycięstwie podczas wyborów sa
morządowych. - Aktywność naszego 
środowiska uważam za obowiązek. Je
steśmy przecież placówką opiniotwór
czą - mówi. 

Oczywiście, działalność KZ nie jest 
tylko pasmem sukcesów, wiele jest do 
zrobienia w nowej kadencji: dalsza wal
ka o płace i zmiany w polityce kadro
wej, załatwienie 100-procentowego za
siłku chorobowego także dla grup nie
nauczycieli (bo nauczycieli nie obowią
zujf' ~10wa ustawa), dopilnowanie spra
wy 8-procentowego odpisu na konto 
socjalno-bytowe - padają wyliczenia ... 

MIRA MOSSAKOWSKA 

felieton 

Wolne wnioski 

ozterki wyborcz 
Rozpoczęła się wiosna. Dla niektórych to czas ucz~cia i nowyc~z przy~ó~; 

Dla innych - czas politycznych przepychanek. Dla dzwlaczy ." Sof tdarnos~i. 
to koniec mijającej kadencji i czas wyborów na nową. Dla mektorych to JUZ . 
czas goryczy i porażki, bo tak zwane doły uznały, że lepiej jeśli ,,~urzędnicz~/, 
działacze" wrócą do hal produkcyjnych. Dla części to czas pytama: czy mnze 
wybiorą, czy nie? . . . 

Jest noc. Mija kolejna godzina. Szalejące myśli przegama1ą sen sto1ący u 
wezgłowia biednego działacza, który po raz kolejny rozważa... . . . 

- Czy moja kariera już się zakończy, a może właśnie teraz nabierze s1ly z 

rozpędu? Jak się zaprezentować? Może jako pewniak, taki ~~óry ~ie, l:zeg? 
chce i na pewno sobie poradzi. Tak, walnę długą mo~ę z roznymz 01:c1am1. 
Wskażę na dogłębną orientację w wielu sprawach, me - we wsz~st~tclz 
sprawach! Pokażę kogo znam i z kim co załatwiałem. Udowodmę, ze tylko ze 
mną mają szansę - ja mogłem załatwić, mogę i będę mógł! .. 

A może jako ktoś, kto wypełnia tu pewną mi5ję i którego losy całkow1c1e 
zależą od woli gremium - a wolę tę będę wypełniał w dwustu, trzystu,. 
czterystu procentach. To jest dobre. Najpie,w posłucham głosu ludu 1 po!em 
poprę wszystkie postulaty. Zresztą - każdy przecież p~stul~t j~st slu~z~y ! do 
zrealizowania. N;kogo nie wyróżnię, to każdy pomyślz sobze, ze własme Jego 
popieram i będzie za mną. . , 

A może jednak przedtem stworzyć jakąś koalilję? Gdyby tak tym obzecac, 
że ich propozycje będą bez dyskusji przyjęte, a tamtym, że nie będę blo~owal. 
ich wniosku i poprę ich kandydatów, tak że razem mamy całą pulę w kzeszem. 
Ajeśli nie uwierzą? Ajeśli dojdą do wniosku, że zamiast mnie oni sami mogą 
to zrobić, a ja tylko im zabieram jedno miejsce? . . . . 

A może tak ruszyć z pełną krytyką i dać do zrozwruema, ze Jestem bez~om
promisowy i na pewno się nigdy nie ugnę, i nie wejdę w żadne układy. I Jak 
nie zrozumieją, to raz jeszcze przyłożę i kawę na ławę ... 

A może nic nie szaleć i tak skrom11ie ... ? Przecież mnie znają i wiedzą, co 
jestem wart. Wiedzą też, że jestem lojalny i można na mnie liczyć bez pudla i 
tak wla.<ciwie to, poza wybra11iem, o nic mi nie chodzi. Będę ciężko harował a 
oni mogą spijać miód. A jeśli tego nie wiedzą, to jak to im powiedzid? 
Przecież nie stanę na mównicy i nie spuszczę niewinnie oczek. 

A może udać, że w ogóle nie startuję. Tak, to najlepsze wyj.(cie. Siądę 
sobie z boku i poczekam. Na pewno mnie ktoś zauważy i podejdzie, i zapyta: a 
ciebie nikt nie zgłasza? Co za przeoczenie. I poleci mnie zgłosić. A jeśli nikt 
nie zauważy i czas zgłaszania minie? . . . . 

A może w ogóle nie startować? Niech wszyscy _zauwazą: co. stractlz. N~ecl~ 
spróbują sobie beze mnie por~dz~ć. Niech wreszcie z~~wazq, z~ beze. mme ,me 
mają szans. I niech się martwią, Jak to potem odkręC1c. Jak mnze.wczągm!c, 
gdy już praktycznie będzie za późno. Tfu, co .za pomysł: Jak ~Jrdzie za póz~o'. 
to za późno i na nic taka głupia demonstraC)a. Ma raC]ę taki Jed~n'. co m?wz, 
że życie nie znosi próżni. Ale tak w ogóle to kto mnie zna? Przeczez tylu Jest 
na sali a te parę procent znajomych to ... 

I co tu robić? Co robić? Napić się kawy, czy się po prostu napić? Ale co 
wymyśli skacowana głowa? A może iść na spacer? I co to da? Można chodzić 
od morza do Tatr i tylko do księgi rekordów trafić. . .. . . , 

J kto wymyślił te ·wybory? Czy nie lepiej znieść długoścz kadenc}l z zrob1c 
tak, że dopiero jak się komuś znudzi, to na !ego. mie_jsce P:zyj~f e n.o"!''Y .- ~ do 
tego czasu, a może i do emerytury niech dzwła1ą cz co dzzałalz. A 1ezelz kzlku 
zechce usiąść na tym samym stołku, to co ... ? 

I wreszcie nadszedł sen. 
Ps. Trzymajmy kciuki za wybierających. 

,,BEMOL" 
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Międzynarodowa konferencja na temat 
społeczno-ekonomicznej roli rodziny 

zapoczątkowała obchody piętnastolecia 
istnienia NSZZ „Solidarność". Warszaw

skie spotkanie, które odbyło się 4-5 
marca br., Związek zorganizował 

wspólnie ze Światową Organizacją na 
rzecz Rodzin, Konfederacją Pracodaw

ców Polskich oraz Stowarzyszeniem 
Rodzin Katolickich. 

Wśród gości znaleźli się m.in. prof. Gary 
S. Becker, laureat Nagrody Nobla w 

dziedzinie ekonomii za 1992 rok, Patrick 
Fagan, reprezentujący Heritage Founda-
• tion, Wiesław Walendziak, prezes 

telewizji polskiej. 

Od lewej: M. Krzaklewski, E. Tomaszewska, P. Fagan i R. de Marcellus 

a • n1 rodziną 
Co może mieć wspólnego związkowiec z Polski i amerykański republikanin? 
Okazuje się, że łączą ich podobne poglądy na temat rodziny i jej znaczenia dla 
gospodarki wolnorynkowej. Przekonać się o tym mogli uczestnicy 
zorganizowanej przez „Solidarność" międzynarodowej konferencji poświęconej 
społeczno-ekonomicznej roli rodziny, która odbyła się 4-5 marca w Warszawie. 

Rodzina i ekonomia 
„Największą innowacją w historii 

był wynalazek rodziny. Pojawienie się 
rodziny przyspieszyło rozwój społe

czeństw" - rozpoczął swój wykład gość 
warszawskiej konferencji profesor Gary 
Stanley Becker, laureat Nagrody Nobla 
z dziedziny ekonomii za rok 1992. 
Przedstawił on krótką historię rodziny 
na tle rozwoju ekonomicznego naszej 
cywilizacji. Wspólnota kobiety i męż
czyzny wychowujących razem dzieci 
ciągle zmieniała się na przestrzeni wie
ków, jednak największy jej rozwój, zda
niem profesora Beckera, nastąpił w 
ostatnich pięćdziesięciu latach. Najle
piej obrazuje to porównanie typowej ro
dziny z początku naszego wieku, posia
dającej od 4 do 7 dzieci, do rodziny 
współczesnej - obecnie typowa rodzina 
w świecie posiada dwoje lub troje dzie
ci. W krajach wysoko rozwiniętych ten 
wskaźnik jest jeszcze niższy. 

Gary Becker podzielił czynniki 
wpływające na rozwój współczesnej 
rodziny na obiektywne i ideologiczne. 
Do pierwszej grupy zaliczył ro.in. zmia-
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nę istoty życia gospodarczego. W na
szych czasach liczy się przede wszyst
kim wiedza, dlatego małżeństwa decy
dują się na mniejszą liczbę dzieci, aby 
dać im możliwości lepszego wykształ
cenia. W śród czynników ideologicz
nych wpływających na współczesną ro
dzinę wyróżnić można przejmowanie 
przez państwo wielu funkcji rudziny 
(opieka nad dziećmi i ludźmi starszy
mi), a także politykę społeczną preferu
jącą samotne matki w stosunku do peł
nych rodzin, co np. w Stanach Zjedno
czonych doprowadziło do tego, że dwie 
trzecie dzieci przychodzących na świat 
w rodzinach kolorowych wycho'ń uje się 
bez ojca. 

Zdaniem Gary Beckera, współczesna 
rodzina musi się zaadaptować do zmie
niających się warunków ekonomicz
nych, jednak część zmian jest ideolo
giczna i im trzeba się przeciwstawić. 
Ochrona rodziny to inwestowanie w 
kapitał ludzki, który jest podstawowym 
warunkiem wzrostu gospodarczego. 

„Aby wejść na ścieżkę stabilnego i 
zrównoważonego wzrostu gospodarcze-

go, należy szybciej wzmagać inwestycje 
w kapitał ludzki niż w kapitał rzeczo
wy" - powiedział laureat Nagrody No
bla. Kapitał ludzki państwa to przede 
wszystkim wykształcenie i kondyl.-ja 
zdrowotna jego obywateli. 

Rodzina i polityka 
Tematem wystąpienia Patricka Faga

na, reprezentującego największą kon
serwatywną fundację w USA - The 
Heritage Foundation - było nowe podej
ście do polityki, sytuujące rodzinę w 
centrum zainteresowania. Zdaniem Pa
tricka Fagana, powinno się dążyć do jak 
największego uniezależnienia ekono
micznego rodziny od państwa, które 
„nacjonalizując" rodzinę spowodowało 
jej kryzys. Należy ograniczyć funkcję 
redystrybucyjną państwa, które naj
pierw zabiera rodzinie pieniądze w for
mie podatków, potem w części oddaje 
je, jednak kontrolując ich wydatkowa
nie. Współczesna rodzina, obok docho
dów z pracy, powinna również posiadać 
dochody z kapitału. Na świecie istnieje 
wiele firm, w których pracownicy są 
właścicielami akcji, zdarza się, że do
chody z dywidendy są większe niż pensje. 

Rodzina i własność 
- Prawo człowieka do własności jest 

czymś tak naturalnym jak prawo do ży
cia" - powiedział Tomasz Wójcik pilo
tujący w Związku sprawę uwłaszczenia 
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obywateli. Jego zdaniem, w Polsce po
winny zostać przeprowadzone jak naj
szybciej zarówno reprywatyzacja, jak i 
powszechne uwłaszczenie obywateli. 
Polacy zostali dwukrotnie ograbieni 
przez poprzedni system: raz, gdy po 
wojnie znacjonalizowano własność pry
watną, drugi raz - gdy nie oddano ma
jątku wypracowanego przez lata PRL-u. 
Tomasz Wójcik jest zwolennikiem we
ryfikacji wszystkich transakcji prywaty
zacyjnych przeprowadzonych do tej 
pory i odebrania majątków bezprawnie 
przekazanych komunistycznej nomen
klaturze. 

Uwłaszczenie pracowników nie jest 
wymysłem „Solidarności". W Stanach 
Zjednoczonych powstał Plan Własności 
Pracowniczej (ESOP), o którego założe
niach mówił na warszawskiej konferen
cji Luis Cid, dyrektor Equity Expansion 
International. ESOP jest najbardziej roz
powszechnioną techniką przekazywania 
załogom udziałów w wytworzonym 
przez nich majątku produkcyjnym. Me
toda ta daje pracownikom możliwość 
wpływania na politykę firmy, nie odbie
rając jednocześnie władzy wła<cicielom. 

Rodzina i podatki 
Polska jest jednym z nielicznych kra

jów, którego system podatkowy nie 
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uwzględnia sytuacji rodzinnej swych 
obywateli. Ulga podatkowa przysługu
je na wybudowanie domu, brak jej na
tomiast, gdy urodzi się dziecko. W cza
sie dyskusji panelowej poświęconej roli 
rodziny w gospodarce rynkowej Ewa 
Tomaszewska przedstawiła stanowisko 
„Solidarności", dotyczące prorodzinnej 
polityki podatkowej, zakładające uza
leżnienie wysokości opodatkowania od 
liczby osób pozostających na utrzyma
niu osób pracujących. ,,Solidarność" 
opowiada się m.in. za ustaleniem progu 
zerowego podatku na wysokości progu 
socjalnego. Jej wypowiedź Robert de 
Marcellus, prezes Association for Fami
ly Finances for America, skomplemen
tował stwierdzeniem, że ze swoimi po
glądami Ewa Tomaszewska nadawała
by się na republikańskiego kongresmena. 

W obronie rodziny 
Najważniejszym osiągnięciem kon

ferencji zorganizowanej przez „Solidar
ność" było zawiązanie się prorodzinne
go lobby, w skład którego, z jednej stro
ny, weszli przedstawiciele związku za
wodowego, pracodawców, samorządów 
terytorialnych, Kościoła, z drugiej zaś -
zagraniczni przedstawiciele różnych 
gremiów zajmujących się sprawami ro
dzin. Podstawą działalności zwolenni-

15 lat „S" 

Gary S. Becker 
laureat Nagrody Nobla z dziedziny ekonomii 

ków ochrony rodziny w Polsce może 
stać się Karta praw rodziny, przy
gotowana przez senatorów Klubu 
NSZZ „S". 

MAŁGORZATA KUŹMA 
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Historia 

Od pomorskiego modelu obrony 
czynnej do „gdańskiego aesantu" -
tak zatytułowana konferencja 
odbywała się w Ratuszu Staromiej
skim od 2 do 4 marca br. Była to druga 
część sesji popularnonaukowej, 
poświęcona opozycji lat 1980-1989, 
zorganizowanej przez Lecha Mażew
skiego i Wojciecha Turka z Instytutu 
Konserwatywnego. 
Pierwsza, dotycząca opozycji 
przedsierpniowej na Pomorzu, 
odbyła się w grudniu ub. roku. 

Gdańsk, 3 maja 1981 r. - demonstracja przy pomniku Jana 111 Sobieskiego fot. Leszek Biernacki , 

Konferencja o gdańskiej opozycji antykomunistycznej lat 1980-1989 

Organizatorzy zaproponowali prze
gląd problematyki związanej z historią 
gdańskiej opozycji, jej relacji z „Soli
darnością", narodziny nowej prywatnej 
przedsiębiorczości (spółdzielni), od
działywania poszczególnych środowisk 
na życie polityczne regionu. 

O ile przed 1980 rokiem ruch opozy
cyjny na Pomorzu Żdominowany był 
przez WZZ i środowiska Ruchu Młodej 
Polski ( a w pewnym sensie też Zrzesze
nie Kaszubsko-Pomorskie), o tyle w la
tach 80. arenę polityczną zdominował 
wielomilionowy ruch „Solidarności". 

,,Pomorski modej obrony czynnej" 
zakłada kryterium geopolityczne jako 
klucz do rozumienia działań opozycyj
nych. Lech Mażewski uważa, że cech 
charakterystycznych tego modelu nie 
należy szukać ani w stosunku do Ko
ścioła, będącego w całym kraju specy
ficzną instytucją religijno-narodową, ani 
w przekazywanym przez rodzinę nieza
leżnym od państwa systemie wartości 
moralnych, ani też w wyrafinowanej 
myśli politycznej. Cechą wyróżniającą, 
„pomorski modej obrcny czynnej" było 
postawienie na budowę masowego ru
chu, odwołującego się do wartości na
rodowych i katolickich, założenie że jak 
Polakom pozwoli się być sobą, to komu
nizm upadnie. 

Czynnikami wyróżniającymi były 
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odmienne tradycje historyczno-poli
tyczne (endeckie), tradycje kaszubsko
pomorskie oraz przeżycia związane z 
tragedią Grudnia 1970 roku. Podkreśla
no również fakt „otwartości" Gdańska 
jako miasta portowego. 

Początek liczącej ponad sto lat trady
cji politycznej „obrony czynnej" dała 
wydana w 1887 r. w Paryżu broszura 
,,Rzecz o obronie czynnej i skarbie na
rodowym" autorstwa pułkownika Zyg
munta Miłkowskiego. Płk Miłkowski, 
weteran powstania styczniowego, sfor
mułował na emigracji ideę działalności 
niepodległościowej polegającej na wy
wieraniu presji na zaborczą władzę i 
otwartym artykułowaniu narodowych 
żądań. Ten program został później przy
jęty przez Ligę Polską i Romana 
Dmowskiego. ,,Wybijanie się na nie
podległość" w tym wydaniu miało być 
długotrwałym procesem tworzenia no
wej strategii politycznej. 

Charakteryzując działania i myśl po
lityczną gdańskiej opozycji w latach 
1980-1989 przypominano, że - z jednej 
strony - przyczyniła się ona do stworze
ni a gruntu dla masowego ruchu „Soli
darności", z drugiej strony- jej zasługą 
było powstanie dwóch środowisk ideo
wo-politycznych skupionych wokół pism: 
narodowo-katolickiej ,,Polityki Polskiej" i 
liberalnego „Przeglądu Politycznego". 

• 
Określając relacje pomiędzy opozy

cją a ruchem „Solidarności", podczas 
konferencji mówiono o wieh zapo
mnianych już faktach oraz osobach, 
które w istotny sposób przyczyniły się 
do ukształtowania sposobu prowadzo
nej walki o niekomunistyczne państwo. 
Ważną postacią był Lech Bądkowski, 
lider legalnie działającego Zrzeszania 
Kaszubsko-Pomorskiego, które nie wy
suwało postulatu walki o niepodległość, 
ale o zachowanie tożsamości pomor
skiej i kaszubskiej społeczności. Wiele 
miejsca poświęcono „Solidarności". Jak 
wyjaśnił Wojciech Turek, choć przy
wódcy działającego aktywnie od lipca 
1979 r. Ruchu Młodej Polski przyjęli z 
zaskoczeniem skalę strajku w sierpniu 
1980 r., jak i ideę niezależnego związ
ku zawodowego, propagowanej wcze
śniej przez działaczy Wolnych Związ
ków Zawodowych, zaangażowali się w 
tworzenie podstaw organizacyjnych 
NSZZ „Solidarność". Zaaprobowali też 
metody gry politycznej grnp skupionych 
wokół Lecha Wałęsy. 

Wiesława Kwiatkowska przypo
mniała postać wiceprzewodniczącego 

NSZZ „Solidarność", do I Zjazdu, An
drzeja Gwiazdy i jego otoczenia zwią
zanego z WZZ-ami, realizujących filo
zofię dążenia do niepodległej Polski 
przez wolne związki zawodowe (jak 
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nośna stała się ta idea, pokazał Sierpień 
'80). 

Mariusz Muskat mówił o „Solidar
ności" jako sprawczyni narodowego 
powstania, która przeradza się w 
1989 r. w strukturę przejmującą wła
dzę, nazywając polski ruch chrześcijań
ską wersją gandhizmu. Muskat zwrócił 
uwagę na istotne elementy sukcesu ,,S" 
- jec.lnoznacznie określony cel (wolny 
związek zawodowy) oraz fakt, że 

Stocznia stanęła po stronie słabszych 
zakładów, a także 21 postulatów nawią
zujących do nauki Jana Pawła Il. 

Niestety, po 1989 roku okazało się, 
że za wizję więziotwórczą proponowa
ną wcześniej przez „S", miała społe
czeństwu wystarczyć idea wolnego 
rynku, nie artykułowana zresztą zbyt 
wyraźnie przez pierwsze .solidarnościo
we rządy. O tym, że komunizm upadł, 
Polacy dowiedzieli się z telewizji. Po 
czym nastąpiła permanentna reforma, 
bez informowania społeczeństwa o kie
runku i czasie trwania. A, jak sądzi 
Mariusz Muskat, po zwycięstwie nale
żało przypomnieć definicję „Solidarno
ści" z lat 1980-81. 

Lech Mażewski wskazywał na ce
chy utopijne ruchu „S" w latach 80. i 
brak programu gospodarczego. Dopie
ro zetknięcie się Lecha Wałęsy z gdań
skimi liberałami - zwanymi później 
„gdańskim desantem" - pozwoliło 

stworzyć, nie zrealizowany co prawda, 
zaczątek programu kapitalizmu ludo
wego (słynne I OO milionów dla każde
go). Dzięki liberałom, nie tylko gda11.
skim, bo wcześniej głosił to Kisiel, 
uznano też, że wolność i własność pry
watna są kluczem do przemian gospo
darczych. 

Zdaniem Lecha Mażewskiego, 

przypomnienie sporów ideowych 
sprzed kilkunastu lat pomaga w zrozu
mieniu podziałów w obozie solidarno
ściowym po 1989 roku. 

Ten pasjonujący fragment najnow
szej historii i próba odtworzenia myśle
nia politycznego lat 80. nie spotkały się 
z zainteresowaniem gdańszczan, mimo 
rozesłania przez organizatorów 300 
zaproszeń i wielu powiadomień. Za
wiedli też młodzi słuchacze, dla 
których wiele z omawianych proble
mów to przecież ziemia nieznana. Nie 
przyszli również bohaterowie tamtych 
lat. N a szczęście -: materiały z konf e
rencji nie zaginą. Podobnie jak te z se
sji grudniowej, ukażą się w druku już 
niedługo. 

MIRA MOSSAKOWSKA 

Państwo prawa 

k • c 
Przed miesiącem poruszyliśmy problem egzekucji wyroków sądowych, do
tyczących długów i zaległych należności pieniężnych. Zobaczmy, jak ten pro
blem wygląda od strony sądu. 

- W krajach, gdzie obywatele są bo
gaci, egzekucja nie jest taka trudna -
mówi prezes Sądu Wojewódzkiego w 
Gdańsku, doktor Zbigniew Szczurek. 
Przyznaje jednak, że nie tu leży sedno 
problemu. Najważniejszy jest zbytni li
beralizm prawa w stosunku do nieuczci
wych dłużników. 

W 1990 roku zgłaszano już propozy
cje zmiany przepisów dotyczących egze
kucji przez komorników, domagając się 
zaostrzenia przepisów. W tym samym 
roku pojawił się pierwszy nowy projekt 
kodeksu karnego, powołano nawet spe
cjalną komisję sejmową do jego opraco
wania. Projekt skierowano później do 
komisji legislacyjnej i ... sprawa utknęła 
gdzieś w aktach. O szybkiej potrzebie 
zreformowania prawa mówią niemalże 
wszystkie głowy pokazujące się w tele
wizyjnym okienku, zwłaszcza, gdy zale
ży im na zyskaniu sympatii i poparcia 
wyborców. Później wszystko ucicha. 
- Wszyscy krzyczą „zmieniajmy pra
wo", to czemu nie zmieniamy?-dener
wuje się prezes Szczurek. 

Kosmetyczne zmiany wprowadzono 
w 1991 roku. Zgodnie z nimi wierzyciel 
może być zwolniony z opłaty u komor
nika, jeżeli jego dochody są bardzo ni
skie. Dopiero od niedawna kodeks za
kłada także możliwość kary więzienia 
dla nieuczciwych kredytobiorców w 
obrocie gospodarczym. Czyżby konty
nuowano podział na „mienie państwo
we" i „mienie prywatne", za kradzież 
tego pierwszego wymierzając większe 
kary? Państwowe - to tym razem spry
watyzowane. 

Tragiczna jest sytuacja samych są
dów. Na koniec ubiegłego roku Sąd 
Wojewódzki w Gdańsku był zadłużony 
na 2 mld starych złotych. Wierzyciele to 
przede wszystkim poczta, elektrownie, 
ciepłownie i służby komunalne. Kierow
nictwo Sądu jak może usiłuje regulować 
zadłużenia, starając się, by nie ośmiesza
ły one wymiaru sprawiedliwości. Sąd ma 
jednak długi także u tzw. osób fizycz
nych - największymi wierzycielami są 
biegli sądowi, szczególnie lekarze. Zda
rzyło się, że nie wypłacano im należno
ści przez 6 tygodni. Teoretycznie istniała 

wtedy możliwość, że Sąd Wojewódzki 
podany zostanie za to do sądu - mówi 
Zbigniew Szczurek. Sprawa wbrew po
zorom wcale nie jest do śmiechu, wszy
stko to obniża bowiem prestiż sądow
nictwa, a na dodatek pokazuje, jak małą 
wagę do jego sprawnego działania przy
wiązują decydenci. 

Ludzie nie wierzą, że w sądzie moż
na dojść sprawiedliwości, przekonani są 
o tym, ze ich sprawa ciągnąć się będzie 
w nieskończoność, a o wszystkim zade
cydują i tak w znacznej mierze pienią
dze. Prezes przyznaje, że na całym 
świecie ten, kto ma pieniądze wynajmu
je lepszego adwokata. Ten potrafi mie
siącami przewlekać oczywistą, zdawa
łoby się sprawę, wywierać presję psy
chiczną na ławników. Sędziowie stara
ją się jak mogą, by ukrócić takie postę
powanie, jednak wina, jak się wydaje, 
leży w samym systemie. Do dzisiaj 
funkcjonują nadal np. ławnicy ludowi
przeżytek komunistyczny, mający za
pewnić o współdziałaniu tzw. czynnika 
ludowego w tworzeniu sprawiedliwości. 
Oni także przyczyniają się do odwleka
nia rozpraw w nieskończoność - wy
starczy, że jeden zachoruje, a trzeba 
odroczyć rozprawę. Ten sam „czynnik 
ludowy" funkcjonuje zresztą także do 
dziś nieszczęśliwie w kolegiach do 
spraw wykroczeń. 

Sądy są zawalone sprawami karnymi 
i cywilnymi. W 1989 roku rozpatrzono 
ich 88 tysięcy, w roku ubiegłym nato
miast aż 197 tysięcy. Głównie są to 
sprawy cywilne, spadkowe (także doty
czące nieuregulowanych spraw mająt
kowych jeszcze sprzed wojny), rozwo
dowe ( obecnie rozwody z całego woje
wództwa przeprowadzane są wyłącznie 
w sądzie wojewódzkim). Powoduje to 
konieczność zwiększenia zatrudnienia, 
to z kolei pogarsza warunki lokalowe. 
Zwiększają się globalne koszty i pogar
sza się jakość pracy. 

Cała nadzieja w świadomości ko
nieczności reformy ze strony władzy 
ustawodawczej. A póki co, miejmy 
nadzieję, że sądy „chociaż nierychliwe, 
ale sprawiedliwe" będą. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 
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Podatki 

Już po raz trzeci Polacy, jak 
przystało na obywateli państwa 
kapitalistycznego, rozliczają się 

z podatku dochodowego. Nie jest 
on jedynym podatkiem, który każdy 

z nas płaci bezpośrednio lub 
pośrednio na utrzymanie państwa. 

Gdy sprzedajemy samochód, 
otrzymujemy spadek, kupujemy 

papierosy, wódkę, zapałki czy sól 
część naszych pieniędzy zasila 

budżet państwa. 

Od dochodu, majątku 
i konsumpcji 

Każdy obywatel uzyskujący jakiś 
dochód musi jego część przekazać pań
stwu. Podstawą wymiaru podatku do
chodowego jest dochód osobisty po
mniejszony o koszty jego uzyskania. 
Ustawa podatkowa szczegółowo okre
śla źródła dochodu, które podlegają 
opodatkowaniu, a także te, które są 
zwolnione z podatku (np.: odprawy po
śmiertne i pogrzebowe, odsetki od wkła
dów oszczędnościowych). Podatek do
chodowy płacą przede wszystkim pra
cownicy instytucji i przedsiębiorstw 
państwowych, a także emeryci i renci
ści, gdyż ich dochody z mocy prawa są 
rejestrowane w urzędach skarbowych. 
Większość prywatnych przedsiębior
ców ukrywa swoje rzeczywiste docho
dy i nie płaci należnych podatków. Na 
pewno nie na podstawie wysokości po
datku płaconego do budżetu państwa 
tygodnik „Wprost" ustala listę najbogat
szych Polaków. 

Opodatkowaniu podlega także mają
tek obywatela. Przedmiotem opodatko
wania jest zarówno sam fakt posiadania 
majątku, jak i jego nabycie lub sprzedaż. 
Z państwem ( a raczej z gminą) musimy 
się także podzielić, gdy otrzymamy 
majątek w spadku lub w postaci darowi
zny. Do podatków majątkowych zalicza 
się: podatek od nieruchomości, od spad-
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ków i darowizn, od środków transporto
wych, podatek rolny, leśny, a także 
opłaty skarbowe. 

Po raz kolejny państwo sięga do na
szych kieszeni w trakcie wydatkowania 
wcześniej uzyskanych dochodów. Po
datnik może swoje dochody przezna
czyć na cele inwestycyjne bądź na kon
sumpcję, ta jednak podlega opodatko
waniu. Podatki konsumpcyjne to akcy
za, opłaty monopolowe i cła. Zaletą po
datków konsumpcyjnych jest przede 
wszystkim ich duża wydajność (artyku
ły monopolowe, spirytusowe, tytonio
we), także charakteryzują się one łatwo
ścią i taniością ich nakładania. Trudno 
się od nich uchylić, gdyż zawarte są w 
cenie towarów. Wadą tych podatków 
jest to, że jednakowo obciążają wszyst
kich konsumentów, niezależnie od ich 
sytuacji finansowej. 

Podatki przerzucalne 
W 1993 roku wprowadzono w Pol

sce podatek od towarów i usług (V AT). 
Obowiązek podatkowy powstaje z 
chwilą wydania, przekazania, wymiany 
rzeczy lub wykonania usługi. V AT na
leży do podatków tzw. przerzucalnych, 
oznacza to, że ciężar podatkowy może 
zostać przeniesiony z podatnika na inną 
osobę. Sprzedający wlicza V AT w cenę 
towaru, w końcu więc podatek ten pła
ci konsument, który już nie ma na kogo 

rys. Marian Matocha 

przerzucić podatku. Większość towa
rów obłożonych jest 22-proc. stawką 
V AT-u, część 7-procentową. W śród to
warów posiadających niższą stawkę 
V AT wyróżnić można towary związańe 
z gospodarką rolną, leśną, produkty spo
żywcze, towary związane z ochroną 
zdrowia. Za pomocą podatków państwo 
nie tylko uzyskuje środki na swoje funk
cjonowanie, może ono również wpły
wać na gospodarkę. Przykładem jest 
objęcie niższą stawką V AT towarów 
związanych z gospodarką rolną. 

Innym podatkiem, który wpływa na 
ceny towarów, jest akcyza. Tutaj obo
wiązkiem podatkowym obciążeni są 

producent oraz importer wyrobów akcy
zowych. Wiemy, że podatkiem tym ob
jęte są wyroby tytoniowe i alkoholowe, 
ale akcyzie podlegają również między 
innym.i takie produkty, jak: lodzie żaglo
we, futra, broń palna mys1iwska, półpro
dukty paliwowe pochodzące z przerobu 
ropy naftowej, karty do gry, zapałki, 
guma do żucia, sól, kosmetyki. 

Podatki pośrednie, do których nale
żą V AT i akcyza, są łatwiej ściągalne w 
porównaniu z podatkami od dochodu czy 
majątku. I to one właśnie są najwięk
szym źródłem dochodów budżetu państwa. 

Centralne i lokalne 
Podatki płacone przez nas zasilają 

zarówno budżet państwa, jak i budżety 

MAGAZYN 



lokalne. I tak, podatek dochodowy od 
osób prawnych w 85 proc. zasila budżet 
centralny, w 15 proc. budżet gminy; 
podatek od osób fizycznych w 95 proc. 
trafia do skarbu pa11stwa, a 5 proc. do 
kasy gminy. Podatkami lokalnymi są 
także: podatek od nieruchomości, środ
ków transportu, a także podatek od 
psów. Również do kasy gminnej trafia
ją pieniądze z opłat skarbowych. Pomi
mo że część podatków leży w gestii sa
morządów, okazuje się, że władze lokal
ne nie mogą o nich decydować w pełni. 
Przykładem jest zakwestionowanie 
przez wojewodę gdańskiego uchwały 
podjętej przez Radę Miasta Gdyni o 
zwolnieniu mieszkańców z podatków z 
tytułu otrzymania spadku. 

Willa zamiast dzieci 
Polska należy do nielicznych krajów, 

gdzie system podatkowy w żadnym 
stopniu nie preferuje rodziny. W najlep
szej sytuacji podatkowej są gospodar
stwa domowe, w których nie ma dzieci, 
jedno ze współmałżonków dobrze zara
bia, a drugie nie pracuje. Dochody zo
staną podzielone na współmałżonków, 
a jeśli dodatkowo wybudują sobie wil
lę, to zapłacą jeszcze mniejszy podatek. 
Na żadne natomiast ulgi nie może liczyć 
wielodzietna rodzina, w której pracują 
obydwoje rodzice, chyba że rozwiodą 
się i podzielą dzieci między siebie. Nie
zależnie od wysokości dochodów, pła
cą one podatki, które bardzo często na
stępnie wracają do nich w postaci zasił
ku. Czyż nie prościej byłoby przyznać 
tu odpowiednie ulgi, nie nadużywając 
niepotrzebnie redystrybucyjnej roli pań
stwa? Przecież to kosztuje. 

Podatki a zaufanie 
wobec państwa 

Według podręczników prawa podat
kowego, jedną z zasad systemu podat
kowego winna być zasada pewności, a 
więc prawo nie powinno działać wstecz. 
Jedno, co z całą pewnością można po
wiedzieć o polskim systemie podatko
wym, to fakt, że nie spełnia ono podsta
wowej zasady, jaka powinna charakte
ryzować system podatkowy i każde pra
wo w ogóle - właśnie zasady pewności. 
15 marca Trybunał Konstytucyjny 
uznał, że ustawa podatkowa na rok 
1995, utrzymująca wyższe stawki po
datkowe (21, 33 i 45 proc.) nie jest 
zgodna z obowiązującą Konstytucją. W 
uzasadnieniu trybunał stwierdza, że 
ustawa ta podważa zasadę pewności i 

zaufania obywatela do państwa. Orze
czenie trybunału nie jest ostateczne, 
Sejm może je odrzucić większością 
dwóch trzecich głosów. Tak więc pod 
koniec pierwszego kwartału roku podat
kowego nie wiemy, w jakiej wysokości 
powinniśmy płacić podatki. Prezydent i 
opozycja uważają, że powinno się pła
cić niższe stawki, minister Kołodko - że 

wyższe. A może należy je płacić zgo
dnie z własną opcją polityczną: ci, 
którzy głosowali na partie koalicji rzą
dzącej plus zwolennicy Unii Pracy pła
cą wyższe podatki, natomiast zwolenni
cy opozycji (parlamentarnej i pozapar
lamentarnej) oraz ci, którzy popierają 
prezydenta płacą według niższych 

stawek. 

Podatki 

Państwo daje i zabiera 
Często w wypowiedziach polityków, 

szczególnie obecnej koalicji rządzącej 
(stare przyzwyczajenia) słyszymy, że 
państwo daje coś swoim obywatelom: 
bezpłatną oświatę, darmową służbę 
zdrowia. Czas już chyba, żeby ci, którzy 
reprezentując państwo ,,dają" coś oby
watelom zrozumieli, że aby państwo 
mogło coś dać, musi najpierw zabrać. 

Państwo nie może funkcjonować bez 
podatków. Cała sztuka w tym, żeby 
ogól podatków obowiązujących w pań
stwie, tworzył zwartą, logiczną i jedno
litą całość. U nas, niestety, wprowadze
nie nowego podatku nie wiąże się z ana
lizą jego związku z innymi podatkami. 

MAŁGORZATA KUŹMA 

Dochody budżetu państwa w podziale na główne 
źródła dochodów · 
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Samorządność 

Żyjemy w szóstym roku przemian 
gospodarczych i ustrojowo-społecz
nych. Doświadczenia transformacji 
dowiodły, że pomimo odejścia od 
system u nakazowo-rozdzielczego, 
nie da się poniechać planowania 
perspektywicznego. Wręcz przeciw
nie, w gospodarce wolnorynkowej 
planowanie przestrzenne i ekono
miczne ma bardziej realistyczny 
i pragmatyczny wymiar. Niestety, 
nasze województwo do chwili 
obecnej nie posiada strategicznego 
programu rozwoju gospodarczego i 
regionalnego. Dopiero ostatnio 
zainicjowano prace nad strategią 
rozwoju regionu. 

Potencjał województwa 
W największym skrócie „strategia" 

jest to określenie głównych, perspekty
wicznych kierunków rozwoju. Podjęcie 
nad nią prac musi poprzedzić pogłębio
na diagnoza, a więc rozpoznanie poten
cjału ekonomiczno-społecznego. Woj. 
gdańskie zamieszkuje 1448 tys. osób, tj. 
blisko 4 proc. ludności Polski. Aż 76 
proc. mieszka w miastach, z tego więk
szość (52 proc.) to mieszkańcy Trójmia
sta. W naszym województwie wytwarza 
się prawie 5 proc. Produktu Krajowego 
Brutto. Aglomeracja trójmiejska domi
nuje nad pozostałymi miastami i gmina
mi - wyznacza kiemnek rozwoju regio
nu. Gospodarka morska Gdańska i Gdy
ni stymuluje rozwój całego wojewódz
twa. Dynamika wzrostu gospodarczego 
woj. gdańskiego znacznie przekracza 
poziom krajowy. Dochody ludności są 
u nas nieco wyższe niż przeciętne w 
kraju. Korzystne położenie wojewódz
twajest dodatkowym atutem dla poten
cjalnych inwestorów zagranicznych. W 
sumie woj. gdańskie ma szansę być „lo-
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komotywą" wzrostu gospodarczego 
również dla sąsiednich województw. 

Zainicjowanie strategii 
Strategię regionalną powinien opra

cować i nadzorować jej realizację woje
woda. Niestety, centralistyczny charak
ter naszego państwa ubezwłasnowolnia 
,,gospodarza" w województwie. Dlate
go kwestię strategii podjęły gminy i sa
morządy gospodarcze. Plany rozwoju 
Gdyni, Gdańska, Tczewa i Starogardu 
Gd. są znacznie zaawansowane. Cieszy 
też zaangażowanie szeregu gmin wiej
skich, jak np. gmina Kaliska, gdzie do
konano interesującej publicznej konsul
tacji założeń i głównych celów strate
gicznego rozwoju. Z kolei Gdańska Izba 
Gospodarcza (GIG) ma liczący się do
robek w zainicjowaniu strategii woje
wódzkiej. Strategii wojewódzkiej nie 
można rozpatrywać w oderwaniu od 
polityki, państwa i najbliższych uwarun
kowań międzynarodowych. Tutaj waż
ne były: przyjęcie w połowie 1994 przez 
Radę Ministrów założeń polityki regio
nalnej państwa oraz wejście w życie od 
1 stycznia br. U stawy o zagospodarowa
niu przestrzennym. 

W ramowym planie gdańskiego Sej
miku Samorządowego plan strategicz
nego rozwoju społeczno-gospodarczego 
znajduje się na pierwszym miejscu. W 
końcu 1994 r. przedstawiciele Sejmiku 
Samorządowego w partnerskiej koope
racji z przedstawicielami wojewody 
gdańskiego i Gdańskiej Izby Gospodar
czej określili ramy strategii wojewódz
kiej. Ostatecznie 28 lutego br. 70rgani
zowano I Forum Rozwoju Regionalne
go woj. gdańskiego. 

Perspektywy strategii 
Głównym celem I Forum było uru

chomienie prac nad przygotowaniem 
projektu strategii rozwoju gospodarcze
go i regionalnego województwa gdań
skiego. Na tym etapie przewiduje się 
szeroką wymianę poglądów i opinii nt. 
potrzeb i oczekiwań ze strony samorzą
dów gospodarczych, gmin, administra-
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cji rządowej, zainteresowanych instytu
cji i organizacji społecznych oraz partii 
politycznych. II Forum powinno zostać 
zwołane jeszcze w tym roku po opubli
kowaniu projektu Strategii Rozwoju 
Regionalnego. Jej prezentacja i ocena 
ma doprowadzić do szerokiego consen
susu społecznego głównych podmiotów 
życia publicznego. Trzecia i następne 
coroczne konferencje poświęcone będą 
ocenie stanu jej realizacji. Naturalnie, 
trudno mówić o bliskich i konkretnych 
terminach, jako że formułowanie strate
gii jest dużym i ske,mplikowanym 
przedsięwzięciem. 

I Forum 
doszło do skutku dzięki współdziałaniu 
Sejmiku Samorządowego, wojewody 
gdańskiego i Gda11skiej Izby Gosporlar
czej. Komitetowi Programowemu prze
wodniczył dr inż. J. Jettmar. Uczestni
czyło w nim bfo,ko 250 osób, reprezen
tujących środowiska i organizacje go
spodarcze, samorządowe i polityczne 
województwa. Nadto aktywny udział 
wziął podsekretarz stanu w Centralnym 
Urzędzie Planowania M. Rybicki. 

W części eksperckiej Forum wysłu
chano referatów: ,,Prezentacja progra
mu i metodyki konferencji'' (J. Jettmar); 
„Procedura tworzenia strategii rozwoju 
regionalnego" (M. Dutkowski, T. Parte
ka); ,,Strategia rozwoju regionalnego -
przykłady europejskie i amerykańskie" 
(M. Zagórski); ,,Czy województwo 
gdańskie kształtuje się jako biegun 
wzrostu gospodarczego?" (Gronicki); 
,,Uwarunkowania rozwoju regionalne
go" (W. Toczyski); ,,Strategia rozwoju 
regionu gdańskiego w świetle koncep
cji polityki przestrzennego zagospoda
rowania kraju »Polska 2000 plus«" (J. 
Kołodziejski). 

Sprawy procedury i metodologii 
tworzenia strategii zajęły aż nadto dużo 
czasu i miejsca. Poznanie uwarunkowań 
rozwoju regionalnego, jak również ak
tualnych trendów gospodarczych, 
utwierdziło zebranych w przekonaniu o 
potrzebie w miarę szybkiego przygoto-
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Czy będziemy regionem turystycznym? 

wania programu strnteg.icznego rozwoju 
województwa. 

Dyskusja panelowa 
a „Solidarność" 

W debacie postawiono pytania doty
czące oczekiwaii., nadziei, uczestnictwa 
środowiska w budowaniu strategii oraz 
związane z pnorytetam1 1 kierunkami 
strategii. Samorząd terytorialny repre
zentowali T. Aziewicz, W. Byczkowski, 
M. Struk, H. Woźniak. Pozostali dysku
tanci występowali w roli przedstawicie
li: P. Soyka (Gdańska Stocznia Remon
towa), E. Tołwi11ski (Bank Gda11ski), J. 
Jettmar (samorząd gospodarczy), M. 
Rybicki (CUP), J. Rybicki (NSZZ „So
lidarność"). Uczestnicy panelu kładli 
nacisk na użyteczny, a nie akademicki, 
charakter strategii. Jej realizację do
strzegali w polityce paii.stwa zdecentra
lizowanego. Akcentowali potrzebę wy
równywania rozwoju Trójmiasta i reszty 
województwa. Mówiono o ekorozwoju 
regionu, zakładajqcego racjonalne rela
cje pomiędzy działalnościq człowieka a 
środowiskiem przyrodnie7ym. Wskazy
wano na rangę gospodarki morskiej i jej 
powiązań z koniunkturą w gospodarce 
światowej. 

Jacek Rybicki zadeklarował współu
dział „S" w tworzeniu perspektywiczne
go programu rozwoju całego regionu. 
Opowiedział się za dalszym poszerza
niem współpracy z samorządami lokal-

' nymi, organizacjami pracodawców, z 
wojewódzkimi władzami administracyj
nymi oraz z radami zatrudnienia. Za . 

fot. Leszek Biernacki 

kluczową kwestię uznał systematyczne 
zmniejszanie stopy bezrobocia. Upo
mniał się o podmiotowość pracowni
ków w procesie reform. 

Deklaracja 
I Forum Rozwoju Regionalnego woj. 
gdańskiego, przyjęta przez aklamację, 
jest podstawowym dokumentem inten
cji i celów. Uczestnicy konferencji dali 
wyraz woli wspólnego tworzenia strate
gii. Wymaga to uzyskania consensusu 
sił społecznych, politycznych i gospo
darczych. Deklaracja I Forum zobowią
zuje jego głównych organizatorów do 
powołania „Komitetu Sterującego opra
cowaniem Strategii Rozwoju Woje
wództwa". Natomiast II Forum zostanie 
zwołane po opracowaniu projektów -
wariantów strategii. Uczestnicy i orga
nizatorzy I Forum zwrócili się o popar
cie prac nad formułowaniem strategii do 

Samorządność 

całej społeczności województwa, do 
-1- wszystkich instytucji i organizacji, sto
warzyszeń profesjonalnych i związków 
zawodowych, izb i stowarzyszeń gospo
darczych, do polityków i parlementarzy
stów. Strategia ma służyć dobru ogólne
mu, będzie „ważna dla przyszłości re
gionu w skali prLYszłych dziesięcioleci''. 

Strategia obywatelska 
Strategia Rozwoju Województwa 

może okazać się realną i atrakcyjną pro
pozycją zdolną przełamać bierność spo
łeczną i wyzwolić cenne inicjatywy 
obywatelskie. Wyznaczanie kierunków 
rozwoju województwa powinno inte
grować, uczyć współdziałania główne 

siły życia publicznego i gospodarczego, 
a ona sama musi uwzględniać potrzeby 
i oczekiwania całego regionu gdańskie
go tj. Trójmiasta, Kociewia i Kaszub. 
Tak, aby mieszkańcy „małej ojczyzny" 
odnajdywali właściwe miejsce swojej 
gminy w strategii wojewódzkiej. 

I Forum zostało wysoko ocenione. 
Świadczy o tym opinia prof. E. Wysoc
kiej z Instytutu Gospodarki Przestrzen
nej i Komunalnej w Warszawie: ,,refe
raty środowiska gdańskiego należy 

uznać za niemal wzorcowe podejście do 
opracowania strategii rozwoju woje
wództwa". Strategia ma być „wypraco
wana przez społeczeństwo przy pomo
cy fachowców" i dlatego też należy ją 
napisać prostym i zrozumiałym języ
kiem. Przygotowanie strategii woje
wódzkiej wymaga szerokiej promocji w 
środkach masowego przekazu. 

Nadrzędnym celem Strategii Rozwo
ju Województwa pozostaje podniesienie 
poziomu i jakości źycia jego mieszkań
ców. Tutaj szerokie pole aktywności ma 
proreformatorska „Solidarność", uczest
nicząca w doniosłych przemianach wo
jewództwa. JAN KULAS 

Dom dla Bezdomnych Matek potrzebuje pomocy 
W imieniu mieszkańców Domów dla 

Bezdomnych Matek „Markot VII i 
,,Markot IX" w Gdańsku, ul. Sztutow
ska J 6, zwracam się z gorącą prośbą o 
udzielenie nam wsparcia finansowego. 

Jesteśmy placówkami charytatywny
mi, lecz nie otrzymujemy żadnych do
tacji. Nasza działalność polega na za
pewnieniu opieki i mieszkania samot
nym matkom z dziećmi, które z róż
nych powodów znalazły się bez dachu 
nad głową i bez środków na swoje 
utrzymanie ( ... ) 

Konta, na które można dokonywać 
wpłat: 

ROM Nr 1 WBK SA o. Gdańsk 351809-
4620 „Markot VII" 
ROM Nr 8 WBK SA o. Gdańsk 351809-
4659 „Markot IX" 
Rafineria Gd. BG IV o. Gdańsk 301817-
475 (na opłacenie rach. telef.) 

Z poważaniem 
Sławomir l..,uczak 

Kierownik Domu dla Bezdomnych 
Matek z Dziećmi „Markot" 
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Zdrowie 

fot. z archiwum K. Zimnego 

Kazimierz Zimny zachęca nas 
wszystkich do aktywności fizycznej. 
Na zdjęciu (z prawej) wraz 
z Krzysztofem Krzyszkowiakiem 
w biegu na 5000 m po brązowy 
medal na olimpiadzie w Rzymie 
w 1960 roku 

• • 1e aJ 
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rzystając z tego, że na naszym 
piętrze jest biuro przygotowu
ące Maraton „Solidarności" 

poprosiliśmy Kazimierza Zimnego, jed
nego z organizatorów o podzielenie się 
swoim doświadczeniem dotyczącym 
biegania. 

·· - Od czego musimy zacząć, gdy posta
nowiliśmy biegać, szczególnie gdy do 
tej pory nie byliśmy raczej aktywni fi
zycznie. Czy niezbędne jest np. bada
nie lekarskie? 
KAZIMIERZ ZIMNY: - Tak. Bada
nie lekarskie - aby zbadać, jaka jest wy
dolność organizmu - jest jak najbardziej 
wskazane. 

Rozpoczynając bieganie, musimy 
zdawać sobie sprawę, że początkowo ta 
wydolność nie będzie duża. Organizm 
nasz musi być stopniowo przyzwycza
jany do zwiększonego wysiłku. Jeżeli 
do tej pory nie biegaliśmy lub robiliśmy 
to bardzo dawno - zacznijmy od mar
szu: niech będzie to na początek godzin
ny, szybki marsz. Następnym etapem 
będzie lekki trucht, czyli niezbyt szyb
ki i raczej nieforsowny bieg. Należy 
,,truchtać" przynajmniej przez 20 minut. 
Po takim treningu należy sprawdzić, jak 
zachowuje się nasze serce, czy trening 
nie jest zbyt forsowny. Badamy tętno: 
powinno ono wynosić 155-160 uderzeń 
na minutę. Możemy, dla ułatwienia, do-

Rządo sposób 
na choroby PIORTŻAK 

Od 1 marca weszły w życie przepi
sy nowelizujące ustawę o świadcze
niach pieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego. Dotyczy to wypłat z ty
tułu choroby i macierzyństwa. 

Zasiłki chorobowe dla większości 
pracowników zostały drastycznie obni
żone. Dotychczasowy zasiłek wypłaca
ny był w wysokości 100 proc. zarob
ków, a od l marca wynosi 80 proc. 
Zmiana ta szczególnie mocno dotknie 
pracowników starszych wiekiem i sta
żem pracy, którzy chorują częściej niż 
ich młodsi koledzy. Dyskryminuje ona 
też rodziny wychowujące małe dzieci . 
Co prawda, wprowadzono możliwości 
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otrzymywania zwolnień lekarskich na 
dziecko również dla ojców, ale wiado
mo, że dzieci w wieku przedszkolnym 
i wczesnym szkolnym chorują często. 

Bezpośrednim skutkiem nowej regu
lacji będzie zapewne - w obawie przed 
utratą zarobku - posyłanie przez rodzi
ców chorych dzieci do przedszkoli i 
szkół. Już dziś mamy do czynienia z 
tym problemem, a po wejściu w życie 
nowelizacji ustawy takie postępowanie 
nasili się. Jaki to będzie miclo skutek dla 
zdrowia całego społeczeństwa, trudno 
ocenić, ale chyba nie pozytywny. 

Ciąg dalszy na str. 39 

• 
I n m 

konywać pomiaru przez 10 sekund, wte
dy nasze serce powinno uderzyć 25-26 
razy. Takie badanie tętna pozwoli nam 
ocenić, czy intensywność naszego tre
ningu jest odpowiednia; na tej podsta
wie zwiększamy lub zmniejszamy ją. 
- Czy w czasie truchtu należy też 
wprowadzać jakieś inne ćwiczenia? 
KZ: - Po dwudziestominutowym truch
cie wskazana jest seria ćwiczeń ogólno
rozwojowych na mięśnie brzucha, nóg, 
ramion: kilka pompek, skłonów, skrę
tów itp. 

Cały trening, na początek, powinien 
trwać 30-40 minut - i tak przez miesiąc. 
- Kiedy najlepiej biegać? 
KZ: - Najlepiej rano, przed pracą. 

Oczywiście, zdaję sobie sprawę, że bę
dzie to dosyć trudne, szczególnie dla 
tych z Państwa, którzy pracują od same
go rana, ale kto może i chce - niech 
próbuje. Wtedy przed treningiem w za
sadzie nie należy jeść - wskazany jest 
jedynie jakiś owoc, np. jabłko. Polecam 
wodę z miodem: w szklance letniej, nie 
gorącej!, wody rozpuszczamy łyżeczkę 
miodu. Bezpośrednio po treningu, gdy 
nasze ciało jest jeszcze rozgrzane, bie
rzemy prysznic. Teraz dopiero jemy właści
we śniadanie i możemy udać się do pracy. 
- Jak często biegać? Czy codziennie? 
KZ: - Na początek biegajmy dwa razy 
w tygodniu. W miarę upływu czasu mo
żemy zwiększyć częstotliwość treningów. 
- Gdzie w Trójmieście znaleić najlep
sze tereny do biegania? 
KZ: -Jest dużo dobrych terenów. Może 
to być plaża, może być las, park, może 
być boisko, jakaś trawa. 
- W co najlepiej się ubrać? 
KZ: -Oczywiście, dres, wygodne buty. 
Oprócz bluzy od dresu, koszulki z rę
kawkami - gdy jest zimno, dobrze jest 
dodatkowo włożyć pod spód koszulę 
flanelową. Gdy jest cieplej - zamiast 
spodni od dresu możemy włożyć 

spodenki. Gdy pada deszcz lub śnieg -
wkładamy czapkę. 

- Mamy w niedalekiej perspektywie 
Maraton „Solidarności". Czy zaczy
nając już teraz treningi, mamy szan
sę na pokonanie tego dystansu? 
KZ: - Tak, jest taka szansa, ale o tym, 
jak to osiągnąć - za miesiąc. Na razie, 
próbujmy biegać 2-3 razy w tygodniu, 
przyzwyczajając się do zwiększonego 
wysiłku. Rozmawiał (r) 
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Zdrowie 

W razie wybuchu epidemii - np. cholery - mamy w gdańskim Szpitalu Zakaźnym wystar
czającą liczbę łóżek dla chorych. Jednak szpital nie posiada sprawnej oczyszczalni nieczy
stości: jeżeli zakażone znajdą się w ściekach, z którymi stykają się ludzie i w których roi 
się od szczurów, to ... 

- śladem zapomnianego postulatu 
Przy współczesnym zagrożeniu 

chorobami wysoko zakaźnymi 

z krajów ościennych (niektóre 

przenosi się z odchodami ludzkimi), 

istnieje potencjalna konieczność 

przyjmowania chorych do szpitali, 

co wymaga bezpiecznych systemów 

kanalizacyjnych kończących proces 
oczyszczania na terenie szpitala 

- twierdzi docent Zdzisław Sobol 

z Instytutu Medycyny Morskiej 

i Tropikalnej„ 

Jednym z postulatów „Solidarności'' 
Szpitala Zakaźnego w Gdańsku było w 
1980 roku uruchomienie oczyszczalni. 
Żądanie w tamtym burzliwym okresie 
zaginęło wśród innych spraw. W paź
dzierniku 1988 roku doszło do narady z 
udziałem przedstawiciela wojewody, 
Akademii Medycznej, Sanepidu i Insty
tutu Medycyny Morskiej i Tropikalnej. 
W protokole sporządzonym po naradzie 
czytamy: ,,W istniejącej oczyszczalni 
ścieków jest nieczynna część chemicz
na i zbiornik osadu. ( ... ) Aktualne wy
posażenie oczyszczalni jest zdekomple
towane i uszkodzone. ( ... ) Przedstawi
ciel Państwowej Wojewódzkiej Inspek
cji Sanitarnej potwierdził wcześniejsze 
opinie i stanowisko, że stan bakterio
logiczny i sposób usuwania ścieków ze 
szpitala nie odpowiada obowiązują
cym przepisom, wymaga radykal
nych i pilnych zmian". Protokół został 
podpisany przez wszystkich uczestni
ków narady. 

W ciągu kilku miesięcy w Instytucie 
Medycyny Morskiej i Tropikalnej opra
cowano koncepcję, którą w maju 1989 
roku przekazano do Wojewódzkiej Dy
rekcji Inwestycji, Oddział w Gdańsku. 

Na podstawie koncepcji specjaliści z 
PRMOR-u opracowali system rozdzie
lenia ścieków fekalnych od pozostałych 
i zminimalizowania ich ilości przez za
stosowanie ustępów podciśnieniowych, 
w których woda jest potrzebna tylko do 
umycia muszli. Nieczystości miały być 
sterylizowane. Koncepcję i projekt skie
rowano do Dyrekcji Rozbudowy Miasta 
Gdańska. 

Pod koniec 1990 roku wysiano odpo
wiednie pisma do Ministerstwa Zdro
wia, które w·styczniu 1991 roku odpo
wiedziało: ,,Generalnie przyjmuje się, 
że w przypadku, kiedy w szpitalu zaka
źnym stosowana jest bieżąca dezynfek
cja, a także gdy rozcieńczenie ścieków 
szpitalnych jest znaczne - nie ma uza
sadnienia do projektowania oczyszczal
ni ścieków przy tym obiekcie. Zdaniem 
Departamentu, mimo braku racjonal
nych przesłanek dotyczących potrzeby 
dezynfekcji ścieków ze szpitala zaka
źnego, to jednak mając na względzie 
fakt, że szpital zakaźny w Gdańsku jest 
dużym obiektem i lokalizacja jego stwa
rza ryzyko hospitalizowania chorych na 
choroby w Polsce nie spotykane - wy
daje się być uzasadnione stworzenie 
możliwości dezynfekcji ścieków na te
renie tego szpitala". 

Dyrektor Barbara Majewska z Dy
rekcji Rozbudowy Miasta Gdańska 
wspomina dziś, że w projekcie przewi
dziano najnowocześniejsze rozwiąza
nia techniczne oparte na urządze
niach zachodnich i nikt wówczas nie 
zgłaszał do niego żadnych uwag. Nie
stety, gdy czekano już na rozpoczęcie 
inwestycji, opinie inspektorów sanitar
nych zmieniły się - raptem uznali oni, 
że oczyszczalnia jest zbędna. Także 
eksperci z wodociągów zaczęli twier
dzić, że ich pracownikom zarazki w 
ściekach nie zagrażają. Na skutek odstą
pienia inwestorów od zamiaru rozpo
częcia budowy, Dyrekcja Inwestycji 

oddała projekty oczyszczalni do Wy
działu Zdrowia UW i do Szpitala Zaka
źnego. 

Dyrektor ds. administracyjnych Kli
niki Chorób Zakaźnych Krystyna Bor
sztynowicz powiedziała, że klinika od 
początku zgłaszała uwagi do opracowa
nego projektu oczyszczalni. M.in. kon
trowersje wzbudziło jej usytuowanie, 
gdzie miało dochodzić do wyparowy
wania nieczystości - 50 metrów od za
budowań kliniki. Dyrekcja uważała 
także, że oczyszczalnia nie jest koniecz
na i dlatego prof. Zielińska wystąpiła do 
głównego inspektora sanitarnego kraju 
z zapytaniem, czy są przepisy zmusza
jące szpital do posiadania oczyszczalni. 
Główny inspektor ocenił, że takiej ko
nieczności nie ma. Dyrektor kliniki 
twierdzi, że ścieki z miejskich osiedli 
są o wiele bardziej szkodliwe i choro
botwórcze. Natomiast w klinice stoso
wane są specjalistyczne środki do od
każania pomieszczeń i kanalizacji. 
Chorzy, którzy tu trafiają, mają już roz
poznaną chorobę i są traktowani ze spe
cjalną uwagą: ,,W domu mogą przyczy
nić się do roznoszenia chorób, ale nie 
tu" - twierdzi pani dyrektor. 

Na oddziale wysokozakaźnym, na 
którym obowiązuje pełna dezynfekcja, 
jest 39 miejsc. 

• • • 
Tak przedstawia się los jednego z 

wielu nie zrealizowanych postulatów 
sprzed 15 lat. Pamiętamy przeważnie o 
tych 21, które - wypisane na tablicy -
zawisły na bramie Stoczni Gdańskiej. 
Zapominamy, że wówczas w wielu za
kładach pracy powstawały długie spisy 
życzeń i żądań. Niewiele z nich zostało 
wówczas zrealizowanych. 

LESZEK BIERNACKI 
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FUNDACJA 
„ARCHIWUM 
SOLIDARNOŚCI" Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ 

~ą~~m-~e~LRoi~epoko
lenie Polaków, często nieświadome trudów i wyrzeczeń na dro-dze do Wolności, Niepodległości i De

mokracji. 

Aby zachować pamięć o latach i wydarzeniach, aby dać świad~~~wo prawdy o „Solidarności " , powoła

no w Gdańsku Fundację „Archiwum Solidarności". Jej celem jest gromadzenie wszelkiej dokumentacji: 

materiałów, notatek i relacji po_to, by nic nie zostało zapomniane. Zbiory te, po opracowaniu, zostaną udo

stępnione zainteresowanym. Już dziś zgłasLają się ludzie, poszukujący prawdy o tamtych latach. 

Organizacja takiego przedsięwzięcia wymaga konsekwencji i środków finansowych. Pieniądze potrzeb

ne są na modernizację pomieszczeń oraz ich wyposażenie w niezbędny sprzęt, jak: regały, stoły, lampy, 

urządzenia powielające itp. 

Zwracamy się do członków i sympatyków „Solidarności" o wsparcie rzeczowe lub finansowe powstają

cej Fundacji. 

Zwracamy się do Państwa o ofiarowanie symbolicznej złotówki na potrzeby Fundacji. Z nich może zło

żyć się kwota, która pozwoli zrealizować wytyczone cele. 

Nr konta: Bank Gdański IV o. Gdańsk, 301817-98616-132 

FILM I SPORT I MUZYKĘ I ROZRYWKĘ? 
ŚWIATOWĄ TECHNOLOGIĘ I JAKOŚĆ? 

24 GODZINNY SERWIS? 
ff POLSKICH PROGRAMÓW ? ;O GODZIN FILMÓW DZIENNIE ? 35 PROGRAMÓW W 6 JĘZYKACH ? 

POLSKA TELEWIZ,JA KABLOWA LEGALNY OPERATOR TELEWIZJI KABLOWEJ 

Polska Telewizja Kablowa S.A. 

BIURO OBSŁUGI KLIENTA: 
Gdańsk-Oliwa, 
ul. Czyżewskiego 40 
CZYNNE: 
Pon-Pt 11 :00-18.00, 
Sob 9:00-13. OO 
TELEFONY: 
52-41-51, 52-31-23 
centrala 52-20-06 ... 09 

Prawdziwa Telewizja. Od zaraz ! 



ZESPÓŁ ZAKŁADÓW PŁYTEK CERAMICZNYCH 

OPO z 

ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓW 



Zdrowie 
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Badania przeprowadzone 
w pracowniach gdańskiego 
Sanepidu vvykazały, że od 
początku roku stale pogarsza 
się jakość artykułów 

żywnościowych, głównie 

mięsa i jego przetworów, 
wyrobów garmażeryjnych, 
pieczywa, ciastek z kremem 
i nabiału. 

statnie kontrole przeprowa
dzone przez inspektorów sa
nitarnych oddziału nadzoru 
żywności Terenowej Stacji 

Sanitarno-Epidemiologicznej w Gdań
sku wykazały, że żywność sprzedawa
na jest na gdańskich targowiskach w 
złych, prymitywnych warunkach. Przy
kładem tego stanu rzeczy jest przepro
wadzona 10 marca wyrywkowa kontro
la 21 punktów sprzedaży na „pasie star
towym" w osiedlu Zaspa - aż w 15 
przypadkach wykryto uchybienia sani
tarne, w wyniku czego nałożono 15 
mandatów na kwotę 500 zł. 

Stwierdzono, że obiekty nie są podłą
czone do sieci wodno-kanalizacyjnej, a 
w wielu przypadkach brak jakiegokol
wiek punktu wodnego umożliwiającego 
utrzymanie w czystości rąk osób sprze
dających (nie mówiąc o czystości obiek
tu). Wszystkie kioski ustawione na tar
gowisku są nieestetyczne, nieszczelne, 
często wykonane z surowych desek, 
sztukowane płytą pilśniową bądź innym 
materiałem, co stwarza warunki sprzy
jające obecności gryzoni i wszelkiego 
rodzaju robactwa. 

Skandaliczne są warunki sprzedaży 
żywności łatwo psującej się, wymagają
cej przechowywania w warunkach chło
dniczych. Jest to spowodowane brakiem 
podłączenia prądu, co uniemożliwia za
instalowanie urządzeń chłodniczych. 

\ 
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Produkt 

Mleko luksusowe 

Kiełbasa polska 
Zmiotki z hali 
produkcyjnej 

Bułka tarta 

Zmiotki 
z magazynu 
mąki 

Omieciny z 
gretingów przy-
ściennych w maga-· 
zynie mąki 

przyczyny miejsce pobrania 
dyskwalifikacji prób 

gronkowce sklep 

produkt niewiadomego pochodzenia sklep 
pałeczki coli sklep 
gronkowce sklep 

laseczki beztlenowe sklep 
coli sklep 
coli, gronkowce chłodnia składowa' 

gronkowce gastronomia 
gronkowce gastronomia 
gronkowce sklep 
gronkowce sklep 
gron~owce, coli sklep 

gronkowce, coli sklep 

pałeczki pseudomonas zakład produkcji 
kosmetyków 

pałeczki pseudomonas jw. 
coli sklep 

pałe9zki proteus sklep 
coli sklep 
pałeczki salmonelli cukiernia - zakład 

produkc_yjn 

Miejsce Przyczyna p ---:-i ostępowa nie 

sklep Produkt nie odpowiada wyma- sprawę oddano 
I 

ganiam normy z uwagi na brak do 
oznaczeń (nr normy, data prod., kolegium 
nazwa i adres producenta oraz 
brak właściwej dokumentacji) . 

sklep jw. jw. 
Piekarnia Stwierdzono żywe chrząszcze 
Gd.-Wrzeszcz rozpłaszczaka rudego i żywe 

rozkruszki 
sklep Produkt nie oznakowany Polecono wy-

cofać z obrotu 
sprawę przeka1 
zano do kole-
gium 

piekarnia Stwierdzono martwe chrząszcze 
trojszyka ulca i spichrzela 
surynamskiego 

piekarnia Stwierdzono żywe rozkruszki wstrzymanie 
oraz kał mysi i szczurzy produkcji, 

dezynsekcja 
i deratyzacja 
po_mieSZCZfill 
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Nabiał, oleje, tłuszcze zwierzęce sprze
dawane są ze stołów ustawionych przed 
kioskiem - handlujący „wychodzą" do 
klienta, który kupuje żywność wątpliwej 
jakości ze względu na nieodpowiednie 
warunki jej przechowywania. 

Targowisko na „pasie startowym" 
straszy wyglądem, a nieestetyczne, ob
skurne „budy" nie zapewniają minimum 
sanitarnego przy sprzedaży żywności. 
Handlujący zanieczyszczają otoczenie 
(niedopałki papierosów, popłuczyny z 
wiader, papiery, kartony itp.), a kupują
cych jest dużo, chociaż ceny nie są wca
le konkurencyjne w stosunku do cen w 
sklepach, gdzie żywność sprzedawana 
jest z zachowaniem wymogów sanitar
nych. 

Od kilku miesięcy obowiązują nowe 
przepisy dotyczące handlu okrężnego, 
w których ujęto wymagania dotyczące 
sprzedaży mięsa i przetworów mię
snych, drobiu bitego i przetworów dro
biowych, ryb i przetworów rybnych, tłu
szczów zwierzęcych i roślinnych, mle
ka i przetworów mlecznych oraz innych 
środków spożywczych wymagających 

zabezpieczenia przed niewłaściwą tem
peraturą i nasłonecznienim. 

W wyniku przeprowadzonych kon
troli inspektorzy gdańskiego Sanepidu 
w stosunku do osób nie przestrzegają
cych warunków sanitarnych sprzedaży 
żywności w handlu okrężnym prowadzą 
postępowanie karno-administracyjne. Z 

uwagi na dużą liczbę obiektów prowa
dzących sprzedaż żywności w nieodpo
wiednich warunkach, uporządkowanie 
handlu na terenie wszystkich targowisk 
wymaga czasu. Niestety, nakładane na 
bieżąco mandaty karne najczęściej nie 
odnoszą pożądanego skutku. Kupujący 
mają jednak wybór: nim zdecydujemy 
się kupować żywność na targowiskach 
- sprawdźmy, w jakich warunkach ta 
żywność jest sprzedawana. 

W świetle nowych przepisów, nie 
wolno sprzedawać mleka, które nie zo
stało poddane zabiegowi pasteryzacji 
lub sterylizacji (rozporządzenie ministra 
przemysłu i handlu z 25.10. 1994 r. w 
sprawie wymagań sanitarnych w handlu 
okrężnym środkami spożywczymi i 
używkami (Dz.U. m 119, poz. 574). 

Departament Zdrowia Publicznego 
poinformował, że mleko surowe może 

Zdrowie 

Stoiska handlowe - osiedle 
Gdańsk-Zaspa 
{,,pas startowy") 

fot. Leszek Biernacki 

być nośnikiem szeregu czynników cho
robotwórczych dla człowieka, m.m.: 
bakterii, wirusów, pierwotniaków i ri
ketsji. Potwierdzeniem tego są odnoto
wywane w ostatnich latach w krajach 
Europy Zachodniej i w USA przypadki 
listeriozy - zachorowania k01iczącego 
się niejednokrotnie zgonem, wywołane
go przez przechodzące z chorych zwie
rząt do surowego mleka bakterie listeria 
monocytogenes. W obecnych warun~ 
kach nie można otrzymać mleka suro
wego pozbawionego drobnoustrojów 
chorobotwórczych i nie zanieczyszczo
nego mikroflorą saproficzą pochodzącą 
z otaczającego środowiska. Niestety, 
nawet nadzór weterynaryjny nad zwie
rzętami w oborach nie daje pewności 
wyeliminowania osobników chorych. 

o 

Pornóżmy małemu l(arolowi 
Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność" przy Domach Towarowych „Centrum" SA 

w Warszawie Oddział w Gdańsku zwraca się z prośbą o dotację dla naszej koleżanki Ka
tarzyny Ramuzgi, której 1 O-letni synek Karol został porażony p rądem w źle zabezpie
czonej transformatorowni. Następstwem tego była amputacja prawej ręki powyżej łok
cia. 

Koszt protezy jest bardzo wysoki i przekracza możliwości finansowe rodziców, dla-
tego prosimy o pomoc i wpłaty na konto: 

Karol Ramuzga „Pomoc dla Karola" 
Prosper Bank SA o.Gdańsk 
603025-8083261-2610-5 Jadwiga Brocka, przewodnicząca Kl 
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Państwowa Inspekcja Pracy 
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Ze światem jest jak z koniem. Jaki 
jest - każdy widzi. Został uczyniony 
dla nas z myślą, byśmy czynili go 
sobie poddanym. A my co? Cóż 
mamy z konia, który samopas hasa. 
Takoż i ze świata. 

Na święta Bożego Narodzenia otrzy
małem od przyjaciela prezent nad pre
zenty, książeczkę Józefa Bocheńskiego 
,,Podręcznik mądrości tego świata". 
Moi kochani. Motto do całości jest ta
kie: ,,Racja fizyka, Kaśka butów nie 
ma ... ". No cóż, dla Was przeczytałem to 
dziełko i mając za sobą parę innych 
(przeczytanych) postaram się wyłącznie 
w ramach zdrowo pojętej ergonomii 
przybliżyć rad parę. 

Niech za motto do niniejszego posłu
zy fraszka p. Krystyny Sylwestrzak „O 
\Zczęściu": 

,, Podobno szczęście głupiemu .\prz)ja. 
Dlatego ciesz się, że cię omija". 
Ważna to sprawa szczęście, lecz nie 

~ą znane ludzkie sposoby na zyskanie 
jego przychylności. 

Tak niedawno jeszcze na uczelniach, 
w ~zkołach ale i na kursach mówiono o 
ergonomii wyłącznie w aspekcie, prze
pra\zam, wygodnego siedzenia. Całe 
bogactwo i sens ergonomii w sferze 
umysłu ludzkiego szlag trafił. A dlacze
go, zapytał mały Dyzio. A, bo to trud
ne i bardzo się bali tego nasi wykładow
cy. Trzeba tam mówić o moralno~ci, 
miłości, szacunku. A co to jest? Może 
jeszcze o sprawach ducha? Natychmiast 
pojawiły się podejrzenia o klerykalizm. 
Wrócę więc do wspaniałego J. Bocheń
skiego. Chodził w habicie, ale napiał 
znamienne słowa, które dedykuję czy
telnikowi, (zachęcając do przestudiowa
nia tej książeczki): świeckie rozumienie 
życia to: ,.życie na tej ziemi bez cier
pień. w dodatku, z użyciem przyjemno
ści, w miłym otoczeniu, życie zadowa
laj4cej pracy w dobrych stosunkach z 
innymi". 

No tak, ale co nam zapewni ten cud 
życia. Życia hez większych problemów. 
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Przede wszystkim, my sami. W odnie
sieniu do pracy zebrałem następujqce 
cechy dające dużą gwarancję dobrego w 
życiu. Oto one: l) zaangażowanie, 2) 
wiedza i ciągłe jej pogłębianie, 3) rze
telność i sumienność, 4) jakość, 5) ter
minowość, 6) samodzielność, 7) współ
praca z zespołem, 8) szacunek dla sze
fa, 9) szacunek dla podwładnych. l O) 
szanowanie swego zdrowia, 11) prze
strzeganie przepisów i zasad, 12) brak 
nałogów, 13) zadowolenie z pracy 14) 
zadowolenie z przełożonego, 15) zdy
scyplinowanie, 16) dyskrecja zawodo
wa, 17) szanowanie dobra innych . 

Kto te cechy ma ukształtować'? 
I . Matka i ojciec - pod warunkiem, 

że sami je reprezentują. Tu nie ma 1mej
sca na ideologiczne zakłamania. Dzieci 
to wyczują i są potem takie, no może 
trochę lepsze niż my. 

2. Szkoła - pod warunkiem. że nau
czyciel będzie wiedział co to jest etyka, 
będzie postępował wedle jej praw, bę
dzie jej umiejętnie uczył. 

3. Kościół - ale pod warunkiem wy
eksponowania tej etyki w \ytuacjach dla 
nas wszystkich oczywistych. Jak np. 
ostatnio Czeczema. 

4. Wojsko - pod warunkiem zacho
wania etyki, choćby w czasie pokoju. 

5. Zakład pracy - pod warunkiem 
obowi,lzku poznania i przestrzegania 
przepisów prawa pracy i miar etycz
nych. 

6. Sądy - pod warunkiem pełącj nie
zawisłości. 

7. Państwo!!! - rozumiane jako wła
dza, a więc rzqd, sejm zapewniajqce w 
konstytucji człowiekowi pracującemu 
godziwe warunki pracy i płacy, a nie 
pracującym tzw. socjal. Bo inaczej żad
ne nam państwo nie jest potrzebne. 

To wszyscy wiedzą. Gorzej z realiza
cjq, a już fatalnię z wpływem na więk
szość z tych spraw zwykłego porządne
go człowieka. Co nam pozostaje? Po\łu
chać, poczytać i robić swoje. Więc po
czytać, popatrzeć i pmłuchać swego 
rozumu i dopiero robić swoje. A jak 
nam pomaga w tym ws;,ystkim brat 
Bocheński! Z kilkudziesięciu przykazań 

wybrałem dotyczqce pracy 1 postawy w 
związku z pracą: I) postępuj tak, abyś 
długo żył i dobrze ci się powodziło, 2) 
dbaj przede wszystkim o twoje życie i 
zdrowie , 3) nie bądź głupi, nie daj się 
zabić (tak, tak, to spod Monte Cassino), 
4) rzqdź swoim życiem (sobą!), 5) w:1dź 
twoj,1 myśl,t, uczuciem i nastrojami, 6) 
me popadaj w nałóg, 7) zachowaj spo
kój wewnętrzny i pogodę ducha, 8) 
mów: ale mi dobrze! 9) bądź roztropny, 
I 0) zanim coś powiesz lub zrobisz, po
myśl, 11) zasięgaj rady starszych. 12) 
ważne decyzje odłóż do jutra, 13) za
chowaj we wszystkim umiar, 14) Nie 
porywaj się na rzeczy, które przekracza
ją twoje możliwości, 15) powziętq decy
zję wykonuj mocno i wytrwale, 16) 
wykonaj wszystko co czynisz możliwie 
najlep1ej, 17) poJmuJ przeciwności jako 
wydarzenia naturalne. 

W drugim pakiecie rad przyj,1łbym z 
„Podręcznika rnqdrości'' te: l) zajmij się 
sprawami. które od ciebie zależą, a nie 
tymi. które od ciebie nie zależą' 2) nie 
wartościuj niepotrzebnie, 3) nie przej
muj się tym, na co nie masz wpływu, 4) 
unikaj twierdzeń całkiem ogólnych, 5) 
bądź ostrożny w twoich sqdach, 6) nie 
rozczulaj się nad sobq, 7) myśl i czuj 
mezalezme od innych, 8) stosuj się w 
zachowaniu do otoczenia, 9) wyj:.iwszy, 
gdy chodzi o przyjaciół i bliskich, uni
kaj poufałości, I O) nie zrażaJ sobie lu
dzi - jeśli możesz, I I) o ile możesz, 
unikaj sporów, 12)jak ognia unikaj spo
ru z ludźmi mającymi władzę nad tobą 
14) o ile możesz tego uniknąć, nie inów 
nikomu rzeczy nieprzyjemnych, 15) 
bądź uprzejmy, 16) bądź szczególnie 
uprzejmy dla bogatych i możnych, 17) 
nie kłam i me wprowadzaJ w bhld, o ile 
mozcsz. 

Wybrałem prawie dosłownie dwa 
zestawy problemów z pracy J.M. Bo
cheńskiego i sądzę, że pora na wnioski. 

- Patrzeć na świat życzliwie, to tak, 
aby umieć widzieć dobro. Po pierwsze, 
że· żyję, że nie jestem kaleką umysło
wym ani fizycznym. nawet przy ufom
nościach. 

- Że dane mi jest wiedzieć i czerpać 
dobro z tego świata. Tyle jest nieszczęść 
1 nieszczęśliwych. 

- Interesować się wszystkim, ogólnie 
w miarę, ale jedn4 dziedzinę uprawiać 
tak, by być w mej najlepszym. 

- Słuchać głosu wewnętrznego. 
Podobno każdy człowiek ma co naj
mmeJ Jeden, a bywa, że kilka błysków 
genialnych pomysłów w życiu. Nie 
przegap szansy 

MAGAZYN 



Państwowa Inspekcja Pracy 

- Chociaż raz dziennie odrzuć wszy
stkie myśli i troski i skup się nad swo
im losem i celem do którego zmierzasz. 
Nie masz celu? To musisz go znaleźć. 

- Musisz chcieć! Nie może nic wy
nikać z zupełnego poddania się zasa
dzie, że może coś się wydarzy. Nic się 
nie wydarzy, a jeżeli, to raz na milion. 
Pomóż szczęściu! Pomóż powołaniu! 

Pomóż talentowi. 
- Nie próbuj wynajdywać prochu. 

Chyba że czujesz w sobie geniusza. 
Pozwól się wówczas prowadzić fantazji, 
ale jeśli nie, to korzystaj z rad i doświad
czenia innych. 

- Nie przyjmuj bezkrytycznie tego, 
co czytasz. Porównaj z twoimi myślami, 
ale idź dalej. Mam pomysł. Chwyć 
pióro i ... pisz. 

- Pamiętaj, że wszystko (może pra
wie wszystko) od ciebie zależy, co do
tyczy ciebie (a często nie tylko ciebie). 
Twoją sihr samodzielność. 

- Przy pracy fizycznej myśl, że jed
nocześnie wyrobisz mięśnie, że nie bę
dziesz popularnym mięczakiem, że się 
obronisz w potrzebie. 

- Przy pracy umysłowej pomyśl, że 

. , 
m1er 

może twoja praca pozostawi po tobie 
trwały ślad. 

-Bądź sobą. Nie bądź ani trwożliwy 
ani zuchwały. Tak jak w herbie gdań
ska, hasło „nec temide, nec temare". 

A jak się zbliżysz do tych kryteriów? 
Myśl - ,,nie poznam siebie", w sensie 
pozytywnym. 

I co: 
- Zrozumiesz sens swojej pracy i in

nych. 
- Docenisz piękno pracy twojej i in

nych. 
- Zrozumiesz, czemu spieszysz do 

pracy z chęcią i radością. 
- Dostrzeżesz idąc z pracy wróble i 

wrony, chmury i pączki na drzewach. 
- Zauważysz iskrę twojej miłości w 

oku bliskich. 
A dalej ? 
Jest coś dalej - jesteś już tylko ty ze 

swoim cudownym światem, który prze
żyjesz szczęśliwie (a może i innym coś 
z tego kapnie?). 

a 

ANTONI DUTKO 
(inspektor pracy) 

Praca w warunkach szkodliwych i uciążliwych kontynuowana w nie 
normowanym czasie powoduje nied_yspozycje, zmęczenie i stresy, co 
często wywołuje zakłócenia pracy serca i w efekcie utratę przytomności 
i śmierć. 

W roku 1994 na terenie objętym 
działalnością Okręgowego Inspektoratu 
Pracy w Gdańsku za wypadki przy pra
cy uznano 9 nagłych zgonów w czasie 
lub w związku z wykonywaniem czyn
ności w pracy, Od I .O 1.1995 zarejestro
wano 6 takich wypadków. 

Zakłady pracy w różny sposób pod
chodzą do kwalifikacji wypadków po
wodujących nagłe zgony. Są takie, które 
beztrosko podchodzą do tych tragicz
nych zdarzeń. 

Przykładem negatywnego postępo
wania administracji zakładu pracy są 
konsekwencje wypadku ~miertelnego, 
jaki miał 24.11.1994 r. marynarz wraca
jący z rejsu do Polski. 

Pracownik ten był zatrudniony w 
przedsiębiorstwie od 15.08.1967 r. na 

stanowisku st. mechanika. Po ostatnim 
rejsie, który trwał od 6.09 .1994 r. statek 
zacumował w porcie Hamburg 
24.11.1994 r. O godz. 12 statek został 
przekazany zmianie, dowiezionej z Pol
ski autobusem służbowym. Załoga po 
zdaniu statku przeszła do autobusu, 
który miał przywieźć ją do Polski. Po 
zatrzymaniu autobusu przy dworcu 
głównym w Hamburgu st. mechanik 
p. Cezariusz P. stracił przytomność -
zmarł w szpitalu po dwóch godzinach. 

Zakład pracy nie przystąpił do usta
lenia okoliczności i przyczyn wypadku 
'niezwłocznie po otrzymaniu wiadomo
ści o zdarzeniu. Na prośbę wdowy z 
14.12. 1994 r. Zespół Powypadkowy 
sporządził projekt protokołu powypad
kowego, w którym stwierdził, że: 

5-minutowe audycje 

Radiowej Agencji 

„Solidarność" nadawane są 

w Radiu ARnet 

(UKF 71,09 lub 90,70 MHz) 

w dni robocze 

od godz. 9.30 

- wypadek nie jest wypadkiem przy pracy 
-- wypadek nie jest zrównany z wypad-

kiem przy pracy 
uzasadniając, że pobyt w Hamburgu 
miał charakter prywatny. 

25.01.1995 r. wdowa wniosła za
strzeżenia i uwagi do protokołu. Zespół 
Powypadkowy nie ustosunkował się do 
uwag i skierował protokół do zatwier
dzenia. 26.01.1995 r. protokół został 
zatwierdzony przez zastępcę zarządcy 
komisarycznego i 1.02.1995 r. doręczo
ny wdowie. Inspektor pracy wystąpił w 
23 .O 1.1995 r. do dyrektora naczelnego 
(zarządcy komisarycznego) o ponowne 
ustalenie okoliczności i przyczyn wy
padku. Wystąpienie nie trafiło do adre
sata, natomiast zostało przyjęte 

2.02.1995 r. przez Dział Bezpieczeń
stwa i Higieny Pracy, który ma siedzi
bę przy innej ulicy niż dyrekcja przed
siębiorstwa, do której było kierowane 
wystąpienie. 

Do 16.02. l 995 r. sprawa wypadku 
nie została rozpatrzona, a wdowa z ro
dziną bez środków do życia czeka na 
wyrok w Sądzie Pracy. 

JAN WINIARCZYK 
( starszy inspektor pracy) 
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Prawo 

mecenas 
Marian 

' /···' I Podgóreczny 
~ odpowiada 

Zasiłek rodzinny 
- Komu przysługuje zasiłek ro

dzinny? 
- Zasiłek rodzinny na dziecko przy-

- sługuje tym rodzinom, w których do-
chód na osobę wynosi nie więceJ niż 
połowę przeciętnego wynagrodzenia w 
IV kwartale 1994 roku, czy li 312,05 zł. 
Dochód rodziny to dochód brutto, czyli 
przychód pomniejszony o koszty uzy
skania. 

- Ja kich elementów wynagrodze
nia nie wlicza się do dochodu? 

- Do dochodu nie wlicza się kwot, 
które pracownik otrzymuje jako zwrot 
kosztów poniesionych w związku z pra
cą. Są to: 
+ koszty odzieży ochronnej, masek i 
okularów ochronnych 
+ ekwiwalent pienięż.ny za pranie i re
perację odzieży roboczej we własnym 
zakresie 
+ ekwiwalent za środki higieny osobi
stej przysługujące pracownikowi 
+ diety i inne należności za czas 
podróży służbowej 

+ pieniądze za eksploatację własnego 
samochodu dla zakładu pracy 
+ ekwiwalent za umundurowanie, jeśli 
jego używanie należy do obowiązków 
pracownika. 

Ulgi przejazdowe 
- Do jakiego wieku młodzież szkól 

ponadpodstawowych może korzystać 
z ulgi przejazdowej? 

- 50-proc. ulga przejazdowa przysłu
g u je młodzieży szkół ponadpodstawo
wych do momentu ukończenia 24 lat. 
Zniżki w przejazdach mają również 
dzieci powyżej 4 lat, do czasu podjęcia 
nauki. 

Przepraszam 
Wymieniając ulgi podatkowe 

uwzględnione w 1994 r. z rozpędu 
wymieniłem składki na obowiązkowe 
ubezpieczenia komunikacyjne (OC). 
Ulgi z tego tytułu aktualne były w 
1993 r. W ubiegłym roku niestety nie. 

Rozczarowanych przepraszam. 
MARIAN PODGÓRECZNY 
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Okres 
rozliczeniowy 

Niektóre zakłady stosują praktykę 
dwukrotnego rozliczania czasu pracy: 
raz w przyjętym okresie rozliczenio
wym, np. tygodniowym lub miesięcz
nym i drugi raz w okresie rocznym. W 
wyniku naszej interwencji uzyskaliśmy 
wyjaśnienie z Departamentu Prawa Pra
cy Ministerstwa Pracy i Polityki Socjal
nej. 

Stanowisko tych zakładów pracy -
zdaniem MPiPS - jest bezpodstawne i 
negatywna ocena takich praktyk przyję
ta w interpretacji państwa - w pełni traf
na. Wyjaśnić bowiem należy, że czas 
prac rozlicza się tylko raz w granicach 
przyjętego okresu rozliczeniowego i nie 
rozlicza się ponownie juL rozliczonego 
czasu pracy. 

Okresem rozliczeniowym w po
wszechnej regulacji czasu pracy jest 
miesiąc kalendarzowy, przy rozliczaniu 
szczególnych rozkładów czasu pracy , 
stosuje się tygodniowy okres rozlicze
niowy, a najdłuższym okresem rozlicze-

niowym jest cykl 24-tygodniowy (stoso
wany tylko w systemie wydłużonego 
czasu pracy i w grupowej organizacji 
pracy). Prawo pracy nie przewiduje 
dłuższych okresów rozliczeniowych, a 
przede wszystkim nie ma - określone
go przepisami prawa - obowiązku roz
liczania pracownika z przepracowania 
rocznego funduszu czasu pracy. Taki 
fundusz ma charakter ekonomiczno-fi
nansowy i może być posiłkowo wyko
rzystany przez podmiot gospodarczy 
przy szacowaniu rocznych efektów eko
nomicznych. 

Dla porządku dodać należy, że w 
projekcie nowelizacji kodeksu pracy 
przewiduje się - jako maksymalny -
trzymiesięczny okres rozliczeniowy. 

Czas przepracowany ponad normy 
czasu pracy w przyjętym okresie rozli
czeniowym - jest pracą w godzinach 
nadliczbowych. 

Podgór. 

Odprawa Sąd Najwyższy orzekł 

na przekór pracodawcy 
Pracodawca wypowiedział kilkuna
stu swoim pracownikom umowy o 
pracę uzasadniając to ogranicze
niem produkcji. Po dwóch miesią
cach, nie pytając zainteresowanych 
o zdanie, wycofał wypowiedzenia 
wyjaśniając, że otrzymał dobre 
zamówienie, a zatem rozwiązanie 
umów o pracę na podstawie 
ustawy o zwolnieniach grupowych 
jest nieaktualne. 

Część pracowników zgodziła się na 
wycofanie przez pracodawcę wypowie
dzeń, pozostali jednak pracownicy 
otrzymali w tym czasie propozycję lep
szej pracy, nie byli już zainteresowani 
ofertą dotychczasowego pracodawcy i 

domagali się należnej odprawy. Praco
dawca zdecydowanie odmówił wypłaty 
odprawy uzasadniając to wycofaniem 
wypowiedzeń - według niego „sprawy 
nie było". 

Powstały na tym tle wątpliwości: kto 
ma rację, a że nie wydały orzeczeń sądy 
pracy dwóch in"tancji, sprawa trafiła na 
wokandę Sądu Najwyższego, który 
podjął następującą uchwałę: 

„Pracownik, który nie wyraził zgody 
na cofnięcie przez zakład pracy wypo
wiedzenia umowy o pracę, mimo że w 
okresie wypowiedzenia przestały istnieć 
przyczyny wymienione w ustawie o 
szczególnych zasadach rozwiązywania 
z pracownikami stosunków pracy z 
przyczyn dotyczących zakładu pracy 
(Dz.U. nr 4 z 1990 r.) ma prawo do od
prawy pieniężnej określonej w art. 8 
ust. 1 ww. ustawy. 

Podgór. 

MAGAZYN 



Do sądu po termioie 
Nader często zdarzają się przypad

ki, że pracownik, z którym rozwiąza
no umowę o pracę z jego winy ze 
skutkiem natychmiastowym lub 
któremu wypowiedziano umowę o 
pracę nie zdążył z różnych przyczyn 
odwołać się do Sądu Pracy w termi
nach określonych (14 dni i 7 dni) w 
art. 264 kodeksu pracy. 

Zainteresowani proszą o wyjaśnie
nie, czy w takich sytuacjach nie ma 
możliwości dochodzenia swych praw, 
jeśli zwolnienia dyscyplinarne lub wy
powiedzenia były bezpodstawne? 

Niedotrzymanie terminów oznacza 
naruszenie prawa materialnego i w ta
kich przypadkach sąd winien jest odda
lić powództwo. Jednak, w myśl następ
nego artykułu kp tj. 265 -jeżeli pracow
nik nie dokonał bez swojej winy czyn
ności, o których mowa w art. 264, Sąd 
Pracy na jego wniosek może postano
wić przywrócenie uchybionego terminu. 

Wniosek o przywrócenie terminu 
należy wnieść do sądu w ciągu siedmiu 
dni oJ dnia ustania przyczyny niedo
trzymania terminu, a w uzasadnieniu -
uprawdopodobnić okoliczności uzasa
dniające przywrócenie terminu (np. 
choroba, pilny wyjazd). 

Jeżeli do sądu wpłynie pozew po wyma
ganym przez ustawę terminie, sąd powi
nien z własnej inicjatywy ustalić, czy to 
uchybienie można usprawiedliwić. 

Do takiej konkluzji doszedł Sąd Naj
wyższy rozpatrując sprawę Tadeusza Z. 
(wyrok z 13 maja 1994 r.). Tadeusz Z. 
został zwolniony dyscyplinarnie (na 
podstawie art. 52 kp) z tego powodu, że 
odmówił wykonania polecenia podjęcia 
na trzy miesiące pracy niezgodnej z jego 
kwalifikacjami. Jego pozew do S,ldu 
Pracy został doręczony za pokwitowa
niem z jednoJniowym opóźnieniem. 
Gdy przewodniczący kompletu sę

dziowskiego zwrócił uwagę, że dzień 
wcześniej upłynął czternastodniowy ter
min wniesienia żądania przywrócenia 
do pracy lub odszkodowania, Tadeusz 
Z. ustnie złożył do protokołu wniosek o 
przywrócenie terminu. Uzasadnił to 
tym, że radca prawny pracodawcy 
wprowadził go w błąd co do terminu, a 
ponadto próbował załatwić jego sprawę 
polubownie. 

Sąd pierwszej instancji wniosku nie 
uwzględnił i powództwo zostało odda
lone. Również Wojewódzki Sąd Pracy 

i Ubezpieczeń Społecznych rozpatrując 
w wyniku rewizji wniesionej przez pra
cownika do drugiej instancji nie dopa
trzył się w postępowaniu sądu rejono
wego nieprawidłowości i rewizję odda
lił. Innego zdania był Sąd Najwyższy, 
który zaskarżony przez ministra spra
wiedliwości prawomocny wyrok uchy
lił i przekazał sprawę do ponownego 
rozpatrzenia. 

Sąd Najwyższy potwierdził stanowi
sko zajęte już wcześniej, bo 14 marca 
1986 r. w uchwale siedmiu sędziów 
Sądu Najwyższego, iż w razie złożenia 
pozwu po terminie sąd powództwo od
dala. Przypomniał jednak treść art. 265 
kp i w jego kontekście wskazał, że sąd 
ma obowiązek przywrócenia terminu, 
jeżeli pracownik bez swej winy nie do
konał w terminie czynności wynikają
cych z art. 264 kp. 

Zdaniem Sądu Najwyższego, ponie
waż niedochowanie terminu przez Ta
deusza Z. było oczywiste, obowiązkiem 
sądu było ustalenie, czy uchybienie to 
można usprawiedliwić i czy z tego 

Poczta 
do prawnika ~ 
Jak zostać 
przedsiębiorcą? 

Zdzisław B. z Mysłowic: - Jestem 
bezrobotnym pos;,ukując_rm pracy. Nie
stety, bezskutecznie. Mam już. 47 lat i pra
wie żadnych szans na uzyskanie godziwej 
pracy. Ponieważ nie jestem zamożny, nie 
stać mnie na usługi firm konsulti11go
wycl1. Postanowi/em więc zwrócić się o 
p;moc. Jeżeli jest to możliwe, proszę o i11for-
1nację o zasadach działania „agencji do
radztwa personalnego". Chciałbym 
spróbować działalności go.\podarczej w 
tym zakresie lub w i1111ym nie wymagają
cym nakładów finansmvyclz - np. ,.biuro 
kwater prywatnych". 

Bezrobotny jest wla.<cźwie bez szans: 
Urzędy Pracy nie prowadzą doradztwa, 
właściciele firm 11ie są zai11teresowani 
kształceniem konkurencji, na ko11sulti11g 
brak środków. ( ... ) 

Jak założyć „agencję doradztwa per
sonalnego" lub „biuro kwater prywat
nych" oraz jakie są zasady ich funkcjo
nowania? Jak powinna brzmieć umowa 

Prawo 

punktu widzenia wniosek o przywróce
nie terminu był złożony prawidłowo. 
Sąd Najwyższy zwrócił uwagę, że art. 
265 kp nie określa formy wniosku (pi
semnej czy też ustnej), a zatem można 
go złożyć w dowolnej formie. 

W konsekwencji Sąd Najwyższy 
wyraził pogląd: ,,mając na względzie 
słuszny interes pracownika i fakt, że ter
miny przewidziane w art. 264 kp dla 
dochodzenia ro~zcze11 są wyjątkowo 
krótkie, co może prowadzić do ujem
nych ze względów społecznych na
stępstw dla pracownika z przyczyn 
przez niego niezawinionych, usprawie
dliwione jest stanowisko, iż samo wnie
sienie pozwu po upływie terminu nale
ży traktować jako zawierające implici
te wniosek o jego przywrócenie". 

Zdaniem Sądu Najwyższego: ,,te 
same względy powinny też przemawiać 
za szeroką interpretacją przyczyn, które 
mogą usprawiedliwiać przekroczenie 
przez pracownika terminu. Te kwestie 
należy rozpatrywać w płaszczyźnie jego 
subiektywnej oceny stanu rzeczy, a tak
że z uwzględnieniem obiektywnego 
stopnia staranności, jakiej należy wyma
gać od strony dbającej należycie o swe 
interesy. Podgór. 

między firmą poszukującą pracownika a 
..agencją"? Jak powinna brzmieć wno
wa między właścicielem kwatery a „biu
rem kwater" i w jaki sposób „biuro kwa
ter" rozlicza się fina11sowo z właścicie
lem /...,vatery? 

Chc,1c prowadzić ,,agencję doradztwa 
personalnego" powinien Pan zgłosić 
działalność gospodarczą w urzędzie miej
skim lub urzędzie gminy właściwym dla 
miejsca Pana zamieszkania. Podstawą 
prawną jest Ustawa o działalności gospo
darczej z 1988 r. z późniejszymi zmiana
mi. Przy zgłaszaniu działalności należy 
wypełnić formularz, a w nim wskazać 

· m.in. siedzibę firmy i zakres jej działal
ności. 

Po zgłoszeniu działalności gospodar
czej zawiadamia Pan o tym fakcie właści
wy urząd skarbowy i właściwy inspekto
rat ZUS-u. 

Zakładając firmę powinien Pan opra
cować założenia - jakby statut firmy, a 
także cenniki za wykonanie określonych 
usług. 

Umowy zawierane z kontrahentami 
winny mieć charakter cywilnoprawny, 
np. umowy zlecenia. Zasady ich zawiera
nia są określone w kodeksie cywilnym 
(Ustawa z 23 kwietnia 1964 r., Dz.U. nr 
16, poz. 93 z późniejszymi zmianami art. 
art.: 734-751). Podgór. 
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Czytelnicy i my 

~ Listy 
~ do redakcji 

Gdynia, 10.03.1995 r. 
Klub Seniora NSZZ „S" 
przy RUP Gdynia 
Komisja 'Zakładowa NSZZ „Solidar

ność" przy RUP Gdynia uczestniczyła 
niedawno w „ rod-:,imzej" uroczystości 
14-lecia istnienia Klubu Seniora. Dla
czego 14-lecia? Wyrażano obawę ( czę
ściowo uzasadnioną), że tak zgrane gro
no członków klubu może nie doczekał{ w 
całości okrągłej rocznicy - 15 lecia. 

Odnotowując ten fakt wypada podać 
garść danych o naszym klubie. Powstał 
on 21./1.1980 r. Na jego prze'rvodniczą
cą od początku zasalała wybrana kol. 
Helena Kurkiewicz. która do dziś pełni 
tę funkcję. ku zadowoleniu wszystkich. 
W działaniu wspiera ją sympatyczny, 
pełen zapału do pracy samorząd. Nie 
ma tu zagubienia. pustki czy jakiejkol
wiek .frustracji. Wszystkich ożywia at
mosfera serdecznej życzliwości. W każ
dy poniedziałek w świetlicy RUP odby
wają się spotkania członków klubu. Gry 
towarzyskie, zabawy wypełniają wspól
ne chwile. Mają też miejsca spotkania z 
lekarzami, artystami i innymi ciekawy
mi ludźmi. Orga11izawa1Ze są kiermasze, 
wystawy, a latem wycieczki w plener. 

D::.iałalność klubu wspiera w miarę 
swoich możliwości finansowych i orga
n i::.ac)jnyclz KZ NSZZ „Solidarność" 
uczestnicząc w spotkaniach z członkami 
klubu. Należy przy tej sposobności zło
żyć wdzięczny ttkłoll w stronę Dyrekcji 
RUP Gdynia, która w tym względzie ma 
również nvój udział. 

Wszystko to służy jednej głęboko 
ludzkiej sprawie - tworzeniu tej ogólno
ludzkiej. tak potrzebnej człowiekmvi so
lidarności, a więc: wzajemnej życzliwo
ści. dobrego samopoczucia, słowem -
w;:,macnia chęci i radości życia. Niech 
zaświadczą też o tym słowa przew. Kol. 
Heleny Kurkiewicz: Nie zmarnowaliśmy 
naszego czasu. nie staliśmy bezmyślnie 
w poczuciu zagubienia i pustki. Prze
ciwnie, dążyliśmy do wspólnoty, do po
mocy innym. Działaliśmy z myślą. że 
świat nas potrzebuje, potrzebuje nasze
go czasu, życzliwości i doświadczenia. 
Budując coś nowego, narażeni byliśmy 
na wiele trudności, z zadowoleniem po
kon_vwaliśmy je ciesząc się, że tu mogli
śmy się spotyka{, że tu jesteśmy mile wi
dziani, tu słyszelifmy słowa prawdy, 
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często pochwały i umania. Wszystko to 
sprzyjało dobru naszej psychiki. a była 
ona wówczas potrzeblla jak chleb dla 
ciała. Czas ten wykorzystaliśmy dla sie
bie i dla społecze,istwa ". 

Barbara Piekarska 
Przew. KZ NSZZ przy RUP Gdynia 

K01i trojański dla Polski 
Komuni.<ci sowieccy i nasi podpisa

li porozumienie o budowie przez ziemie 
polskie gazociągu z Rosji do Niemiec. 

Publicwie kłamią, że jest to dla Pol
ski dobry illteres, bo gaz sowicki talli i 
będziemy go mieli do syta, a nawet wię
cej. Rozważmy tę sprawę spokojnie, po 
gospodarsku: 

1. 85 proc. kosztów całości budowy 
rury ma ponieść Rosja, 15 proc. Polska. 

2. Na czas budowy Rosja zapewniła 
sobie nieograniczane i nie kontrolowa
ne decyzje związalle z budową. w tym 
udział swych sił i środków na naszej zie
mi, aż do osiągnięcia pełnej zdolności 
eksploatacyjnej w latach 2007-2008. co 
znaczy swobodną penetrację Polski 
przez sowieckie służby wywiadu. aż do 
naszych snów o NATO, aż do ... Anasta
zji P. 

3. W czasie eksploatacji gazaciągu 
nadzór techniczny, eksploatacyjny, ob
sadę stanowisk kierowniczych i węzło
wych stacji przemysłowyclz i urządzeń, 
kontrolę ruchu. utrzymania i konsenva
cji ciągów oraz służbę ochrony stanowić 
będą Sowieci - pracownicy wywindu. 

4. Rurociąg, jako budowla inżynier
ska specjalnego, s(rategicznego Z11acze
nia będzie miał zapewniollą strefę 
ochronną, jako część składową, inte
gralnie związaną z „ rurą", tzn. pas zie
mi od 100 do 300 metrów licząc od osi 
rury, na długości 800 km, licząc od gra
nicy wschodniej do zachodniej pmistwa, 
tj. wyłączanych spod jurysdykcji pmi
stwa polskiego - jest to około 300 km 
kw., czyli tyle, ile wynosi teren sporny 
pomiędzy Peru i Ektvadorem. 

5. Sowiecki wkład inwestyC}jny wy
nosi grubo ponad połowę wartości in
westycji. co daje Sowietom dyspozycyj
nok nie tylko w sprawie udziałówi zy
sków, ale przede wszystkim prawo wła
s,zości gazaciągu na podstawie aktu 
notarialnego, włącznie z ziemią strefy 
ochronnej albo co llajmniej umowy o tę 
ziemię w formie wieczystej dzierżawy. 

6. Ze względu Ila strategiczne dla 
Rosji znaczenie tego gazaciągu będzie 
on funkcjonował na ziemi polskiej na 
zasadzie eksterytorialności sowieckiej, a 

każde jej llaruszenie będ;:,ie poczytane 
jako akt wrogi wobec Ro5ji, również w 
rozumieniu prawa międzynarodowego. 
Jakie to rodzi implikacje dla pmistwa 
polskiego, łatwo sobie wyobrazi{: wy
starczy byle pretekst lub prowokacja, 
jak na dworcu w Warszawie i majdzie
my się w położeniu Czeczenii. 

Strategiczne cele sowieckie wobec 
Polski są dla mnie całkowicie jasne. Do 
myślellia daje jedynie zachowanie ,w
szyclz wasali, którzy tego konia trojm1-
skiego dla Polski zmajstrowali. Czy są 
to głupcy, błazny, czy zdrajcy? 

Zdzisław Zygfryd Zubko 

Pomóżmy sobie 
W tym miesiącu prosimy o pomoc dla 
dwóch rodzin. które znalazły się w 
skrajnie trudnej sytuacji: 
W liście czytamy m.in.: 

Mamy czworo d:;:.ieci w wieku 3, 5, 6, 
i JO lat. Mąż mój utracił prawo do za
siłku w styczniu, obecnie Ż)jemy z mo
jej pensji - dostaję 260 zł brutto plus ro
dzinne z opieki społecznej - 70 zł co 
drugi miesiąc. Jak na razie nie ma per
spektyw na znalezienie pracy przez 
męża .. Czy może nam ktoś pomóc w ja
kikolwiek sposób? Ewa T. 

(nazwisko i adres 
do u;.yska11ia w redakcji) 

Druga rodzina także liczy na Waszą 
pomoc: 

Jestem w bard w trudnej sytuacji fi
nansowej. Po urlopie wyc!wwmrcz_vm 
przejdę na zasiłek dla bezrobotnych, 
gdyż mój zakład redukt~je zatrudllienie. 
Mąż ma razem z zasiłkiem rodz.innym 
2 m/11, z opieki społecznej mamy 1 mlll. 
Mamy pięcioro dzieci od 3 do I i lat. Od 
listopada mam nie opłaconą energię i 
mieszkanie, mam także 3-milionowy 
dług. Brakuje nam prcru:ie wszystkiego. 
Może znajdą się ludzie dobrej woli, 
którzy mogliby pomóc w tej trudnej sy
tttaLji. Bardw proszę. bo tak dłużej ży{ 
nie można. (nazwisko i adres 

do uzyskania w redakcji) 

D~ 
W lutym nasz magazyn wsparły 
komisje zakładowe: 
MPH Gdynia 
Uniwersytetu Gdańskiego 
Fabryki Pomocy Naukowych Kartuzy 
Prac. Oświaty i Wychowania Gdynia 
.. Elektronu" Starogard Gd. 
Rej. Urzędu Poczty Gdynia, ul. 1 O lutego 

MAGAZYN 



Rządowy sposób na choroby 
ciąg dalszy ze str. 28 

O ile w dużych przedsiębiorstwach, gdzie 
działają silne związki zawodowe, pracowni
cy będą mogli liczyć, że wywalczą one w 
układach zbiorowych wyższe niż SO-procen
towe zasiłki, o tyle na pewno nic takiego nie 
nastąpi w małych zakładach i w całej sferze 
budżetowej. Pracownicy budżetówki nie do
staną wyższych zasiłków, choćby nawet wy
negocjowali to w układach zbiorowych, 
gdyż projekt budżetu na 1995 rok nie prze
widuje na to środków. Brakuje wręcz na 
wynagrodzenia dla pracowników. Pracujący 
w małych przedsiębiorstwach są w równie 
trudnej sytuacji, gdyż nowa ustawa wprowa
dza jeszcze jedną kolosalną zmianę: przez 
pierwsze 35 dni nieobecności w roku koszt 
zwolnień lekarskich będzie pokrywany 
przez pracodawcę ( obojętnie - państwowe

go czy prywatnego). Obciąża to w dodatko-. 
wy sposób koszty produkcji. O ile jednak w 
dużych przedsiębiorstwach nie będzie to 
wielkim problemem, w małych pracownicy 
udający się na zwolnienie mogą spodziewać 
się szykanowania ze strony pracodawcy, 
gdyż prywatni przedsiębiorcy często nie 
będą mieli środków na wypłaty zasiłków. 
Pracownikom chorującym grożą więc zwol
nienia z pracy. 

„Solidarność'' negatywnie oceniła nową 
· ustawę, przede wszystkim te jej punkty, 
które powodują zmniejszenie świadczeń 
pracowniczych i wprowadzenie dodatkowe
go obciążenia dla pracodawców, bez równo
czesnej zmiany składki na ZUS. Jest to ko
lejny sposób na okradanie obywateli. ,,Soli
darność" wystąpiła więc do prezydenta RP, 
by zawetował tę ustawę. Weto prezydenta 
zostało jednak odrzucone- i to nie tylko gło
sami koalicji SLD-PSL, ale również części 
posłów KPN. 

Rozwi,izaniem niewątpliwie trudnej sytu
acji w zakresie zasiłków społecznych (w 
tym chorobowych) byłaby reforma ubezpie
czeń społecznych i zdrowotnych. Związek 
już ponad dwa lata temu przedstawił goto
wy projekt ustawy o ubezpieczeniach zdro
wotnych, który zakłada: 

- wprowadzenie rejonowych kas chorych 
- zdecentralizowany system zarządzania 

funduszami ubezpieczeń zdrowotnych 
- nieobciążanie kosztami reformy kiesze

ni obywatela (to, co wpłacalibyśmy na ubez
pieczenia zdrowotne, byłoby odjęte od po
datku dochodowego). 

Niestety, działania koalicyjnego rządu 
idą w zupełnie innym kierunku i nic nie 
Wróży szybkich zmian na lepsze. 

PIOTR ŻAK 

Informator 

I Zarząd· Regionu Gdańskiego NSZZ ,;solidarność" 
I ul. Wały Piastowskie 24, 80-855 G_dańsk 
f-cc----=~·---=-_..:__--=--- • • . 

Przewodniczący i sekretariat 

Członkowie Prezydium 

Kadry 

Księgowość i kasa 

Administracja budynku i rezerwacja 
sali „Akwen" 

Archiwum 

Dział Kontaktów z KZ 

Radca prawny 

,,Magazyn »Solidarność«" 

Radiowa Agencja »Solidarność« 
-~--

Dział Szkoleń 

Biuro Konsultacyjno-Prawne 

Koło Emerytów i Rencistów 

pn., czw. i pt. 10.00-16.00 

Biuro ds. bhp 

pn., czw. i pt. 10.00-16.00 
--
Ośrodek Prac Społeczno-Zawodowych 

Biuro Pracy 

Sekretariat Reg. Sekcji Branżowych 
- ---

Reg. Sekcja Służby Zdrowia 

śr., pt., 9.30-15.30 czw. 14.30-18.30 

Reg.Sekcja Oświaty i Wychowania 

Reg. Sekcja Emerytów i Rencistów 

wt., pt., 9.30-15.30 

Reg. Sekcja Osób Niepełnosprawnych 

Redakcja „Przeglądu Oświatowego" 
-

Spółka z o.o. ,,Akwen" 

Spółka z o.o. ,,Przekaz" 

Starogard Gdański 

Tczew 

Kościerzyna 

Puck 

. -~ej~ero~o _ 
Okręgowa Sekcja Kolejarzy, 
Gdańsk, ul. 3 Maja 25 
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fax telefon 
31 88 54 384 352 

r' 

384 260 

384 361 

384 297 

384 316 

384 250 

384 305 

310 444 

384 274 

31 71 21 384 272 

384 221 

384 276 

384 469 

384 371 

384 204 

384 340 

31 34 67 

384 490 

384 393 

384 422 

384 371 

384 269 

384 349 

384 400 

384 475 

tel/fax 81 31 OO 

tel/fax O 69 22 220 

tel/fax O 69 31 29 96 

tel/fax O 58 86 44 26 

73 22 37 

72 42 49 

383 573 383 262 
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Adres wydawcy: 
Zarząd Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" 
80-855 Gdańsk 
ul. Wały Piastowskie 24 

Miejsce na adres odbiorcy 

rze ol • o y 
Dworzec kolejowy w Gdańsku wybudowano w latach 1895-1900, w stylu 
neorenesansowym. Po niedawnym wielkim czyszczeniu fasady budynku 
ukazał się, ukryty dotąd pod niemal wiekową warstwą brudu i sadzy 
z lokomotyw, piękny kamienny orzeł ale ... bez korony. 

Orzeł widnieje na samym szczycie fasady dwor
ca. Dziwne wydawać się może, że umieszczo-ny tam 
został przez niemieckiego architekta w latach, kiedy 
Gdańsk znajdował się przecież pod zaborem pruskim. 
Jak mówi miejski konserwator zabytków, Joanna 
Labenz, było inaczej. Od momentu wybudowania 
dworca widniało w tym miejscu godło Rzeszy - czar
ny orzeł. Niestety, brak przekazów ikonograficznych 
na temat jego dokładnego wyglądu, a i dzisiaj nie in
teresuje nas to zbytnio. 

Dopiero po 1945 roku polskie władze podjęły 
decyzję o zmianie symbolu widniejącego na fronto
nie dworca. ,,Gapę"- jak mawiano wtedy - zrzuco
no, zainstalowano ludowego w formie i treści orła 
białego. Kiedy w Gdańsku kręcono jeden z odcin
ków „Stawki większej niż życie", orzeł był już jed
nak wystarczająco zabrudzony i czarny, by cokol
wiek trzeba było retuszować. 

Na płaskorzeźbę zwrócono uwagę dopiero w 
ubiegłym roku, podczas wielkiego pucowania 
gmachu. Dyrekcja DOKP stwierdziła wtedy, że 
najwyższy czas orła zreformować i wystąpiła 
do konserwatora zabytków z prosbą o wyraże
nie zgody na zmianę. Pani Labenz twierdzi, że 
nie ma problemu z uzyskaniem zgody, wy
starczy przedstawienie odpowiedniego pro
jektu. Miejmy więc nadzieję, że wkrótce 
orzeł zostanie ukoronowany także tutaj. 

W dalekim japońskim mieście Saga na 
wyspie Kiusiu stoi wierna kopia gdań-
skiego dworca. Tak, tak, to nie bajki. 
Jakiś Japończyk tak się zachwycił 
naszą konstrukcją architektonicz-
ną, że postanowił zacząć budo
wać w Kraju Kwitnącej Wi
śni drugą Polskę. Dworzec 
po japońsku powstał w 1983 
roku, pełni jednak funkcję 
pałacu ślubów. Ciekawe, co 
widnieje na nim w miejscu 
czarnego czy też białego -
orła. 

Jarosław Wierzchołowski 

Druk opłacono gotówką 

w UP Gdańsk-2 
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